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W kilka godzin po lew, jak gro­
ziła nam biatobójcza wojna, mamg 
dwte pojednawcze deklaracje, pol­
skiego ministra spr. zagranicznych  
i prezesa litewskiego komitetu na 
Wileńszczyźnie.
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i  kilka godzin po prz jętiu ultimatum
Pofednawcze oświadczenie min. Becka w Warszawie i prez. Staszysa w Wilnie

Pisząc artykuł w kilka godzin 
po zgodzie Litwy Kowieńskiej na 
ultimatum polskie, zawierające,, 
jak się okazało, jedno jedyne 
żądanie —  nawiązania stosunków 
dyplomatycznych —  mogę pisać 
ten artykuł dwojako: jako dzien­
nikarz i zimny obserwator, i jako 
syn tej ziemi, syn Litwy history 
cznej, który marzy o lepszej d h  
Niej doli.

Ten podział byłby także podzia 
łcm pomiędzy tonem artykułu kty 
tycznym i entuzjastyczno - ma- 
nycielskim,.

Krytyka fest bardzo łatwa, j a k ­
kolwiek byłaby sprzeczna z oceną 
ogólną w Polsce i z powinszowa- 
niami które jak się dowiaduję pre 
zes Ścieżyński złożył ministrowi 
Beckowi imieniem catego dzien­
nikarstwa polskiego. Krytyka po­
legałaby na pytaniu: I cóżeście
panowie uzyskali? —  Czy może 
traktat o mniejszościach, wzoro­
wany na traktacie o mniejszo­
ściach, który wstąpił na miejsce 
wygaśniętej konwencji genew­
skiej, czy może zapewnienie o 
przysłąpieniii do rokowań han 
dlowych, lub układu konsularne­
go, czy chociażby otwarcie gra 
mcy, czy wreszcie, —  co byłoby 
istotnie ważne —  wymuszenie zer

wania prze Litwę traktatów, 
łączących ją z państwem sowiec- 
kiem?

Tylko przyjęcie przez Litwę 
tych wszystkich zobowiązań mo­
gło być dla Polski pewną rekom 
pensatą wobec naruszonej przez 
Niemcy równowagi su w Europie. 
Dziś, gdy się okazało, jak skro­
mne były nasze żądania w ulti­
matum, i wobec tego jak skrom­
ne są te rzeczy, które Litwini 
uwzględnili, nie może być mo­
wy o tern, aby stanowTo to re­
kompensatę dla Polski. Innemi 
słowy Polska wychodzi na An- 
schhis&ie tak samo, jak 1'rancja, 
lub Anglja, z tą różnicą, że tam­
te państwa czynnie się Anschlus- 
sowi przeciwstawiały.

Krytyka ta jest łatwa i choć 
byłaby sprzeczna z nastroja­
mi, wywołanemi w Polsce tro­
chę pod kątem sytuacji wewnę­
trznej, to jednak sądzę, że byłaby 
przekonywająca.

Ale są chwile, w  których się 
nie chce krytykować, a natomiast 
chce się mieć nadzieje.

Contra spem spero.
Przyznaję, że byłem wzruszo­

ny, kiedy przekonałem się, że 
prezes Staszys nietylko chce się 
wypowiedzieć, ale i wypowiada 
się z całą godnością, lecz z mak­

simum dobrej woli.
jednocześnie minister Beck o- 

świadczył dziennikarzom swoje 
pojednawcze wobec Litwy Ko­
wieńskiej zamiary.

Sądzę, że to oświadczenie mi­
nistra Becka jest wzmocnione o- 
gromnie przez pojednawczą dekla 
rację, którą wobec Słowa wyra­
ził prezes Staszys.

W  kilka godzin potem, jak 
groziła nam bratobójcza wojna, 
mamy dwie pojednawcze deklara­
cje: polskiego ministra spraw za­
granicznych i prezesa liiewskiego 
komitetu na Wileńszczyźnie. '

Realny podkład nadziejom po­
jednania się z Litwą daje nam 
fakt, że wypadki ostatnich dm 
wskazują, jak dalece izolowana 
jest Litwa w sytuacji międzyna­
rodowej. Nikt się nie ruszył w jej 
obronie. Litewski ministei musiał 
skonstatować, że Litwa została 
przez swoich rzekomych pizyja 
ciół opuszczona. Sowiety okazały 
się bez: llne, Sowiety okazaty, że 
są unieruchomione i nie stać je 
nawet na gesty wojenne, a nie­
tylko na wojnę. Litwa Kowien 
ska może wyciągnąć z tego zesta­
wienia wskazówkę dla siebie i 
uznać wreszcie, ze polityka zbli 
żenią się cło Polski jest celową i 
rozumna.

Inemi słowy:
Polska miała do wyboru dwie 

drogi: ,
Albo powiększyć ilość żądań 

w ultimatum i narzucić Litwie tra­
ktat, chroniący mniejszość polską 
na Litwie i inne żądania.

Albo drugą drogę: wysunąć 
skromne żądania i spekulować 
na pokojowe, dobrowolne zbliże­
nie z Litwą.

Wybrana została ta druga dro­
ga Już jej nie zmienimy, cho­
ciażby się nam nie podobała. W o­
bec tego nie pozostaje nam nic in 
iifgo. jak wyrazeire żądania, 
aby ta już przesądzona polityka 
była przynajmniej konsekwentna 
w dalszych jej etapach. Aby nie 
było tak, jak z inną linją polity­
czną ministra Becka, której on 
nie potrafi narzucić polskiej a d ­
ministracji. I jakkolwiek w da l­
szym ciągu nie rozumiem, dlacze­
go, skoro, jak się okazało, ce­
lem naszym było nie co mnego, 
jak nawrót do polityki ugody z 
Litwinami, trzeba było przez 
dwa lata robić wszystko, aby so­
bie tę ugodę psychiczni: utrudnić 
—  to ^jednak powiadam: contra 
spem sp e ro  —  mam nadzieje, że 
ta l.owa polityka potrafi być celo­
wa i konsekwentna i m yda owo­
ce. Cat.

tn nmm h i k i  i f «
ODPOWIEDZ NA ULTIMATUM NASTĄPIŁA POZEC TE2HMEM

WARSZAWA. Pat. W dniu wczorajszym przed pcłudiren poseł Rze­
czypospolitej Polskie! w Ta lin e p. Wacław Przesmytk5 został zawiado­
miony przez pesła Rzeczypospolitej Litewskie! o przyjęciu przez rzęd 
litewski wszystkich i bez zastrzeżeń pnpzyryj polskich.

W związKu z tem o pooz. 11 według czasu wa^zaws îeon nastała 
w poselstwie poisklem w Tallinie wymiana not nastęiu ąrej treści:

Meta R?3c!u LitewskiegoHcta Rządu PGteKiego
Drra 19 marca 1938 roku 

Panie ministrze, z polecenia mego rządu mam zaszczyt za 
komunikować, że rząd polski postanowił nawiązać z dniem dzi 
siejszym normalne stosunki dyplomatyczne pomiędzy Polską i Li 
twą i w tym celu ustanawia poselstwo w Kowtre. Poseł polski 
należycie akredytowany złoży sw e listy uwierzytelniające w Ko 
wnie najpóźniej do dnia 31 marca r.b. v

Rząd polsKi ze swej strony zapewnia poselstwu litewskie 
mu w Warszawie warunki normalnego funkcjonowania i w zwię 
zku z tem zagwarantuje od dnia 31 marca r. b. możność bezpo 
średniej komunikacji lądowej, wodne;, powietrzrej, telegraficz­
nej i telefonicznej między poselstwem a rządem litewskim. Łą- 
zzę itd

(— ) WACŁAW PRZESMVCKI. 
Minister pełnomocny i poseł nadzwyczajny Rzecz ypospoh 

lit"'* Polskiej.

Dnia 19 marca 1938 r.
„Parne Ministrze. Z polecenia mego rządu mam zaszczyt 

zakomunikować, że rząd litewski postanowił n a w ią że  z dniem 
dzisiejszym normalne stosunki dyplomatyczne pomiędzy Litwą 
i Polską i w tym celu ustanawia poselstwo w Warszawie. Poscl 
litewski należycie akredytowany złoży swe listy uwierzytelnia­
jące w Warszawie najpóźniej do dria 31 marca rb.

Rząd litewski zapewnia ze sw e( strotw poselstwu polskie­
mu w Kownie warunki normalnego funkcjonowania i w związ­
ku z tem zagwarantuje od dnia 31 marca rb. możność beąpo- 
średniej komumkacji lądowei, wodnej, powietrznej, telegrafi­
cznej « telefonicznej pomiędzy pose.stwem a rządem poiskim. 
Łączę itd.

(— ) DOJLIDE.
Minister pełnomocny i poseł nadzwyczajny Rzeczypospoli­

tej Litewskiej.

l rL T rM A T L M  SE JM  LSTEW SW  P R Z Y J Ą Ł  JED N O G ŁO ŚN IE
że rząd litew skiRYGA. Pat. Z Kowna donoszą:

Pa nad7wirrza'nem nosiPd,-ren?u Se:mu, ktćre 
odbyło s;p w czcr? ' w  pohenie nrzy bardzo I cznvm  
U''jca'e orzpdsfawicielś rarasy i publiczności. ućz«eHł 
zastępca r»r*m:era, minister komunikacji St=*n!sau- 
skas w^fefnifń w irrje..iu rządu w skrawie nolskie- 
ro u ltitatu*” , przeczvtcws7y ie?To tekst i odpowiedź 
litewska. Stan 5 us as onisał n a s tę p n i przebieg 
ostatnich w ydarzeń w  stosunkach polsko-litewskich.

Oświadczył on w zakończeniu, 
przyjmuje żądani Polski.

Po r  m zabrał głos generalny sekretarz Związku 
TFutinnmków pos. dr. Janay t?us, oświadcza ar’ 
Se m nrzyimu e do wiadoTio^ci sprawozlame rządu 
w sprawie po'skieno ultimatun. ą

Pr Janąyicłtjs stawia wniosek przviącia żądań 
polskich. Wniosek Sejm przyjął jednogłośnie.

D E K L A R A C JA  MIN. B E C K A
w sprawie stosunków polsko-litewskich

W ARSZAW A, P at, W czoraj w ieczorem  w  M in isterstw ie  
Spraw  Z agranicznych  odbyła się k onfe renc ja  prasow a, n a  k tó re j 
m in iste r S p raw  Z agranicznych B eck w ygłosił p rzem ów ienie w 
spraw ie stosunków  polsko -  litew skich .

K onferenc ja  zgrom adziła około 100 dziennikarzy polskich,
P o jaw ien ie  się m in is tra  Becka pow itane zostało huozn tm i 

oklaskam i zgrom adzonych dziennikarzy . O w acja n a  cześć m in istra  
Becka trw a ła  przez dłuzszy czas.

M in ister Beck zab ra ł głos, oświadczając, co następuje:
„Szanowni nanowie, pozwoliłem sobie zaprosić panów dzisiaj 

nie tylko dlatego, ze jesteśm y wobec wydarzeń nie banalnych, ale 
dlatego, że m .aiem w  stosunku do panów trochę w yrzutów  su­

mienia. W trudnej pracy ostatnich dni —  przyznaję uczciwie, że 
nasze komunikaty były więcej niż skromne. Chciałbym się z tego 
wytłum aczyć.

Cel, który postawił sobie Rząd Rzeczypospolitej w  ostatnich  
swoich pracacli w  stosunku do Litwy, był jasny i prosty, ale dro­
ga była trudna. W ydawało się nam, że najkorzystniejsze być mo­
że będzie dla nrzebiegu negotjacj jeżeli pubTkowanie wiadom o­
ści o naszych propozycjach pozostawimy naszemu partnerowi. A 
w ięc me była to jakaś niechęć w stosunku do pracy panów, którą 
to pracę w tym  okresie bardzo wysoko cenię i szanuję.

Proszę panów, sprawy polsko - litew skie mają historję długa 
—  w łaściw ie dwa etapy: historję dawnej Rzeczypospolitej, histor­
ję nową —  ostatnich 20 lat. Nie będę długo m ówił o historji daw­
nej Rzeczypospolitej, chcę tylko podkreślić, że w  stosunku Polaki 
do Litwy nigdy nie było chęci robienia krzywdy narodowi litew ­
skiemu. Jeżeh chodzi o sprawy aktualne ,stoimy na gruncie dzisiej­
szej rzeczywistości. Naród litewski chce mieć sw oje państwo. Jesl 
to jego prawo i ja to prawo, m ówię to w  im ieniu Rządu polskiego, 
szanuję.

Jednak tak aię złożyło, że na przestrzeni obszernych granic 
Rzeczypospolitej istniał fragment nie żyjący życiem normalncm. 
To, proszę panów, było zgóry zarodkiem niebezpieczeństwa i zla. 
Lepiej jest z kimś dobrze się wykłócić, am zeli się obrazić i mc nie 
mówić. W tym p.erwszym  wypadku można się dogadać. Z kłótni 

z ro,n>cy zdan może w yjść jakaś twórcza m yśl. Z milczenia w  
życiu m.ędzynarodowem mc dobrego m e wychodzi. Dlatego scha­
rakteryzowałem ten fragment naszej polityki zagranicznej, jako 
fragment w iększego znaczenia. Zdejmuje on ostatecznie anomalję 
z granic Rzeczypospolitej i przerywa to złe milczenie.

1 tak, jak w  trudnych momentach, w których zaangażowana 
była i godność naszego państwa i jego życiow e interesy w  najszer­
szym zakresie, w  prasie polskiej znajdowało się oddźwięk zrozu­
m iałych reakcyj naszej opinji publicznej, tak m ech m i będzie 
wolno w'yrazić nadziej-: i prośbę do panów', aby z chwila gdy ist­
niejące zło zostało usunięte i kiedy się otwiera droga do lepszego 
życia, aby panowie w  tej pracy twórczej zechcieli współpracować 
z w szystkim i tym i czynnikami, które tej nracy swój czas i uwagę 
poświęcają.

Jestem  przekonany po doświadczeniach z wczoraj, że takie 
będzie również jutro.

Dziękuję panom“.
Przem ów ienie p. m in istra  Becka p rzy ję te  zostało przez zgro­

m adzonych dzienn ikarzy  głośnem i i długiem i oklaskam i
N a zakończenie zabrał glos w  im ieniu  zgrom adzonych p rzed - 

slaw icieli p ra sy  prezes Związku D ziennikarzy R. P . płk. M. Scie- 
żyński, k tó ry  złożył m in istrow i Beckow i serdeczne g r a tu jc ie  spo- 
wodu osiągniętych sukcesów . P rezes Ścieżyński ośw iadczył, że p ra ­
sa eo lska zaieła w  stosunku do ostatn ich  w ydarzeń  stanow isko 
zgodne z uczuciam i cafe narodu. k tó ry  w  ostatn ich  dniach zjed- 
noczvł sie w  jednvm  rv tm ie  p o n arc ia  rządu  Rzeczypospolite^ w  
hołdzie dla A rm ii i jej W odza N ^-zelnego.

Oświadczenie prez. Staszysa
I  K o n stan ty  S taszys b y ł p re ­

zes- m rozw iązanego tym czasow e 
go K om it e tu  litew skiego w  W il­
nie. N azyw ano go czasam i am ba­
sadorem  L itw y  w  W ilnie, później 
aresztow ano i staw iono przed są­
dem, k tó ry  zresztą w ydał niespo 
dziew am e łagodny w yrok, jak  o 
tem  w  sw eim  czasie pisaliśm y 
W czasie o statn ich  dw óch dni w y­
b ito  w  dom u p. S taszysa osiem ­
dziesiąt osiem szvb, co zresztą, 
potępiła jednogłośnie cała polska 
p rasa  w ileńska. W obec całkow i­
te j z rr iam  sy tuacii, w ynikającej 
z p rzy ięcia  przez L itw ę K ow ień­
ską u ltim atum  polskiego, zw róci­
liśm y się do p. S t-.szysa z prośbą 
o wywiad.

T rzeba w iedzieć że n 
w brew  poglądom  w ileńskich sfer 
wmjewódzkich, bardzo m ało wo- 
"óle zorjentow anych i o rie n tu ją ­
cych się należał zawsze do ugo- 
dowców litew skich, a m e do po­
lakożerców.

P an  S taszys pow iada na  v :tę - 
pie:

—  N ie chcę sobie u z r  pować 
opinii społeczeństw a litew-skieeo 
na W ileńszczyźnie i zaznaczam , 
że przem aw iam  ty lko  we w łas- 
nem  Im ieniu.

—  Cóż P an  Prezes pow ie o 
w ypadkach ostatn ich?

—  W rażenia m oje i uczucia 
szły rów nolegle d '1 ’om a drogam i. 
Z jednej s tro n y  m am  uczucie ra - 
dc>_., że krew  b ra tn ia  nie została 
przelana, a z d rug ie j s tronv  uczu­
cie sm u tk u  i żalu. że w szystko 
zostało zała tw ione w  sposób d la 
m n-e n iezrozum iah  Przecież m o­
żna bvło to iracze i załatw ić Ro­
st >skie przysłow ie mówń „nasilno 
m ił nie budiesz".

—  Czy bezy P an  na ożyw ie­
nie obecnie stosunków  W iłeń- 
szczyzny z L itw ą K ow ieńską?

_—  O czywiście Przecież bvły  
już w styczniu  r  b. rokow ania 
polsko - litew skie o pół p ryw a t

Dokończenie na sir. 2-e].
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3św'adczen!e prez. Staszysa
Początek na str. 1-ej.

lym  ch a rak te rze  w R ydze i Z u- 
/ch u . O ile w iem , rozm ow y te  

n iał kon tynuow ać poseł K lim as 
w P ary żu . R okow ania te  zostały  
■erwane z litew skiej s tro n y  pod 
w rażeniem  po lityk i stosow anej 
o rzez u rząa  w ojew ódzki w iten- 
">k. P an  przecież wie, że rozw ią­
zano nasze w szystk ie stow arzy ­

szenia, że m ianow ano k u ra to rów  
p. Szw eda i jakiegoś p. W ilam ow - 
kiego z m iasta  Łodzi.

—  Ja u i P an  p rzew idu je  d a l­
szy rozw ój stosunków ?

—  W szystko zależy od w yko­
nam  o. M ogę w yrazić  nadzie ję , że 
w ypadki dalej pó jdą dobrze, —  
narody nasze żyły n iegdyś w zgo­
dzie, a i dziś m ają  podobne w a­
ru n k i i w spólnych  w rogów . N ie­

s t e t y  b łęd y  polityczne podlały
duzo goryczy Sądzę także, że te  
w iece w  dn iach  ostatnich, ton  
tych  przem ów ień  i w yb ijan ie  
szyb były  rzeczam i szkodliw em i, 
a zw łaszcza zbytecznem i.

, —  Czy P an  uw aża że na  L it­

w ie m oże pow stać p rą d  filopol- 
ski?

—  N a Li+w ie było  ogólne n a ­
s taw ien ie raczej antypolsk ie , acz­
kolw iek n ie było  do w as n iena­
wiści. R ząd m usiał się z tą  op in ją  
liczyc.

—  Czy P an  uważa, że sie to 
zm ieni?

—  P ow inno się zm ienić. P rze  • 
cież zresztą  pan wie, że kością 
niezgody było  W ilno, ty lko  W il­
no, P an  panie redak torze , jako 
człow iek tu te jszy  pow inien m nie 
rozum ieć. R ozm aw iałem  niegdyś 
z jak im ś n ie tu te jszym , k tó ry  m i 
m ówił, że W ilno dla Polski to ty l­
ko w y d a tk i i nic więcej. A le pan, 
jako  człow iek tu te jszy  kocha Wił 
no i uw aża je  za san k tu arju m . 
Otóż m y tak że  uw ażam y za n a ­
sze san k tu a rju m . Dzisiaj na  L it­
w ie uczucie UDokorzenia przez u l 
tim atum  je s t jeszcze silne, ale 
może się rozw ieje. To w szystko 
zależy od ludzi, k tórzy m ają  d a­
lej kon tynuow ać tą  po litykę.

: .  10
posiedzenia Sejmu litewskiego

PRZYSZŁOŚĆ PAŃSTW BAŁTYCKICH
według oceny Kowna

RYGA Pat. Radiostacja kow!eńs«a 
ogłosiła wczoraj wieczorem odczyt na 
temat „Państwa Bałtyckie I konflikt poi. 
ś ko - litewsk1**.

Na wstęp, ? prelegent oświadczył, iż 
rjal on zamiar wygłosić na ten właśnie 
emat odczyt, ob»-cnie Jednak wobec 

zmienionej sytuacji spowcdu przyjęcia 
nrzez L*tWę noty polskiej, musi raczej 
wygfckdc odczyt, dotyczący przyszło­
ści państw bałtyckich.

Po obszemett omówieniu stosunków 
łączących Litwę z Łotwą i Estonją, oraz 
rozważeniu stosunków Polski z Łotwa 1 
Estonją, prelegent oświadczył, że żarów 
no stosunki polskie 'z tern? dwoma pań­
stwami, jak i srosunki Litwy z niemi, 
są poprawne, a nawet serdeczr e. Prele 
.cent zaznaj zył, że zatarg polsko Htew 
skj wpływał ujemnie w pewnych spra­

wach na rozwój stosunków litewsko 
łotewskich, a to w związku z żądaniami 
łotewsk<emł, dotyczącemi komunikacji 
między Polską a 1 otwą na kolei, prowa 
dzącej do Libawy. Prelegent położył na­
cisk ita serdeczność stosunków estońsko 
oołskich, a następnie stwierdził, ze Łot­
wa i Estonją doradzały Litw ie nawiąza­
nie stosunków z Polską.

Zastanawiając się nad przyszłością 
państw bałtyckich w związku z wczo 
rajszym dniem historycznym, prelegent 
wyraz»ł pogląd, że Litwa, Łotwa 1 Fsto- 
nia powinny dążyć do wzmocnienia wza 
jtnwych stosunków m*ędzy sobą, do po­
głębienia ich. Następnie oyc może, 
związek tych państw będzie mszerzo- 
ny, iak tego zresztą wymaga rola 1 bez 
pieczenstwo państw bałtyckich na wscho 
dz^e Europy.

Głosy Berlina
BERLIN Pat. Diplomattsch — PoH- 

fische Koreopondenz wita z zadowoie 
mem pokojowe zakończenie konfliktu 
oolskr - litewskiego, podnosząc, że no­
ta poiska była kategoryczna co do for 
,ny, a co Jo treści odznaczała sie umiar 
kowaniem i rzeczowości żądań.

Należy sobie uprzytomnić, że od bti 
sko 20 lat pomiędzy Litwą a Polską 
nie istniały dyplomatycziie stosunki i 
nie było bezpośredniej komunikacji ko­
lejowej.

Podkreślić należy z zadowoleniem, 
żc rząd litewski wykazał zro/modenie 
sytuacji.

Znormalizowanie stosunków pomię­

dzy obu ląsiadująr-emł państwami zo­
stanie przez zwolenmkow pokoju po - 
wianie z uznaniem, tein bardziej- gdy 
się weźmie pod uwagę, jaki stopień na­
pięcia osiągnęły stosunki polsko - Ptew 
skie skutk'em ostatniego konfliktu gra­
nicznego. Z horyzontu e iropeiskiego 
zn<ka ten konfl kt na drodze porozumie 
rta. W Niemczech zostaje to ocenio­
ne z zadowoleniem.

„Berlin Tageblatt“ poświęca arty­
kuł wstępny historjł stosunków po'sko- 
1'tewskich. Ulug'e trwanie sporu pols­
ko - litewskiego po wojnie dziennik 
przepisuje w aużej części niedołężno 
ści Genewy.

Stanowisko Włoch
RZYM Pat. Koła półwzędowe złoży 

ty wczoraj na temat zatargu litewsko - 
polskiego następujące oświadczeni: 

Włochy zajmowały wobec zatargu 
stanowisko nacechowane ścisłą rezer -

wą, że są zwolennikami metody dwu - 
stronnej jako podstawy stosunków tmę 
dzynarodowych. Rząd włoski nie bedzie 
Ęlę mieszał w jakkolwiek posób do 
zatagu.

Artretycw muszą czuwać,
aby nic dopuścić do stałych bolesnycli 
cierpień, które w niektórych wypad­
kach mogą doprowadzić nawet do ka­
lectwa. 71 Ot A MAGISTRA WOLSKIE 
GO ze znak. ochr. RF.tJMOSA zawie­
rające niezmiernie rzadką roślinę chiń­

ską Schin - Schen, łagodzą bóle, regu­
lują przemianę materji. d1aiego też sto­
suje się ie w cierpieniach artretycznyci 
reumatycznych i bólach ischiasu. Do 
nabycia w aptekach i drogeriach.

RYGA Pat. Speaker radjostacjł ko. 
wienskiei ogłosił wczoraj po połuanhi o- 
p% przebiegu pojedzenia sejmu litew­
skiego, na którem zapadła uchwała przy 
jęcia żądań polskJch.

W posiedzeniu sejmu litewskiego 
wzięli udział wszyscy posłow *e, rząd w 
petnym składzie, z wyjątldem premjera 
iubelisa. który przenywa na Kuracji w 
Szwajcarji. posłowie państw obcych, a- 
krędytowanych w Kownie, ora*. w1ełu 
przedstawicieli prasy.

Fozate.n zjawło się kilkaset osób pu 
blkzności, a kńk& tvsięcy osób oczekl- 
wało przed gmachem sejmu w zapełnić, 
nych szczelnie ulicach.

Posiedzenie sejmu otworzył przewód 
raczący htó. Szakenłs, który podkreślił, 
że sejm zbiera się w bardzo ważnej chwi 
li. Na porządku ob/ad obecnego posie­
dzenia przewidziany jest tylko jeden 
punkt — oświadczenie rządu.

Następnie zabrał głos minister komu 
ninacj; StanisausKas w tastęstwie nieo­
becnego premjera.

Minister podał do wiadomości Sejmu 
treść noty polskiej, oraz dwóch dodat­
ków do noty.

Rząd btewskł uczynił rządów] polsk*e 
mu propozycję w dn. 14 i w dn. 17 aż 
dwukrotnie, celem załagodzenia konflik 
tu oraz celem powołania z każdej strony 
po jednym dyplomacie, którzyby rozw a- 
żyli stan stosunków między obu krajami 

Rząd polski odrzuci tę propozycję.

nej groźnej sytuacl; międzynarodowej, 
rząd litewski zwrócił się  o interwencję 
do szeregu państw. Wyn%iem tych kro­
ków były demarehes, poczynione w War 
szawie. L<twa jest wdzięczna tym dyp 
lomatem, którzy interweniowali w War­
szawie, coprawda nie uzyskując żadnych 
rezultatów.

Wocec tak wytworzonej sytuacji, 
rząd litewski zmuszony był przyjąć wa­
runki noty pobkiej. JWnister StatiGaus- 
kas wyraził w zakończeniu nadzieję, że 
z konfliktu polsico . Ptewskiego społe­
czeństwo lHewskie wychodzi skonsoli­
dowane.

Przemówienie powyższe zostało przy. 
jęte przez posłów oklaskami.

Skoięi zabrał głos sekretarz general­
ny rządowego stronnictwa Tautmnjnków 
(narodowców) dr, Janawiclus, który 
zgłosił rezolucję iż sejm przyjmuje do 
wiadomości sprawozdanie rządu w spra­
wie ultimatum polskiego, stwierdzając, 
że rząd był zmuszony do przyięda tego 
ultimatum. Uzasadniając krótką tę rezo­
lucję, mówca podkreślił, że wooec wy­
tworzonej sytuacji, a zwłaszcza groźne­
go położenia międzynarodowego, rząd li 
tewski nie m’ał Innego wyjścia.

Przewodniczący postanowił następ 
nie pytanie, który z posłów chce za­
brać głos przeciwko rezolucji.

Nikt głosu nie zabrał.
Wobec tego przewodniczący ogło­

sił, iż rezolucja została przyjęta jedno-

ZWrmEHSE Z BEREZY
Kownackiego, Łachana i Świerże wski ego

WILNO. Dowiadujem y się, że wczoraj rano na zarządzenie 
władz centralnych zostali zw olnieni z obozu odosobnienia w  Bere- 
zie Kartuskiej Piotr Kownacki, Stefan Łochtin i Witold Sw ie- 
rzewski.

Dzień wczorajszy uwolnieni spędzili w  Baranowiczach, zaś 
do Wilna przyjadą dżfs o godzinie 11 rano pociągiem z Lidy.

Przypisek redakcji: Z radością wi- wet dla 'kryminalistów, a tembardziej 
tamy wiadomość powyższą. Jesteśmy dla przedstawicieli ideowego stronnic- 
przeciwnikamj zasadniczym; Berezy, u- twa. Zesłanie do Bsrezey trzech wyżej 
ważamy że stac obecne państwo pois- 1 wymienionych dziatlaczy tern cięższe 
kie na prawo neminem captivabimus swego czasu zrobito w Wilnie wraże­
nie; iure victum, które obowiązywało, nie, że wszyscy byli ludźmi 
u nas od średniowiecza. j nieposzlakowymi.

Jesteśmy przeciwnikami Berezy na- ------------

osobiśc.f

Wobec groźby Polski ] wobec obec- • głośnie.

Możliwość przes!len>a gabinetowego
w Kownie

TALLIN Pat. Wczorajsza prasa po 
pooidniowa przynosj rozważania na te­
mat zmiany gab*netj na Litwie.

Prasa estońska przypuszcza, że na 
czele rządu litewsk‘ego stanie burmistrz 
nńesta Kowna i b. gubernator Kłajpedy

— MerlA* Tekę nnnisTa spraw zagranL 
cznych, według tych przypuszczeń, mia­
łby objąć dotychczasowy poseł w Berli­
nie Szaułis, hm też poseł Htewskf w Lon­
dynie Baiut1s.

Bistns za współpraca z Polska
RYGA Pat. B. prenjer litewski Bis 

tras, jedett z poważnych członków par- 
tji chrześcijańsko . demokratycznej, w\ 
powiedział dłuższą now e na zebraniu

partyjnem, krytykując ostto dotychcza 
sową politykę rządu ; wyptwładając się 
za współjnaca z Polską.

SrorfKi ostrożności w Kownie
RYGA Pat. Z Kowna donoszą: w pią 

tek wieczorem ogłoszono w Kown,‘ za­
kaz sprzedaży napojów alkoholowych.
Zakaz wydany został, aby przeszkodzić

Reakcia giełdy

możliwym awanturom ulicznym. Dla u- 
ttiemozhwienła wystąpień przectwpols • 
kich kawiarnie ł restauracje połsme były 
dys?-*ętnie strzeżone przez policje.

NOWY JORK Pat. Reuter donosi, iż 
wiadomość o przyjędu warunków pol­
skich przez Litwę wywołała na Wall 
Street ogólna zwyżkę kursów. Niektóre

et

z  akcyj towarzystw przemrysk wych pod­
niosły się w porównaniu z dn'em wczo­
rajszym o 1 do 4 punktów. zzz

Rozwiązanie Reichstagu i plebiscyt
w całej R*es?y

BERLIN Pat .Wczoraj w Rekhstagu' i wyznaczająca plebiscyt w całej RzC' 
przyjęta została uchwała, rozwiązują- szy i wybory do nowego Reichstagu na 
ca obecny Reichstag z dn. 10 kwietnia | niedzielę 10 kwietnia r.b

Czy Boncour uratuje
c*erwon*a 5ś!szp*nję

PARYŻ, Pat. Odroczenie przewidzianej na wtorek debaty 
nad polityką zagraniczną w  Izbie Deputowanych w yw ołało duże 
poruszenie w  kołach opozycji, która zaczęła zdradzać meuokój, 
czy odroczenie to nie oznacza czasem tendencji nowego ministra 
spr w ew n. Paul Boncoura do zrewidowania polityki nieinterw en­
cji. Interpelanci opozycyjni zwrócili się wobec tego do prezesa Iz­
by i za jego pośrednictwem do ministra spraw zagr., żądając, aby 
w  każdym razie pomimo odroczenia debaty rząd udzielił im w y­
jaśnień co do swego stanowiska w  sprawie Hiszpanji

Poczytny w  kołach parlamentarnych „Petit B leu“ daje w y ­
raz nie tylko podejrzeniom, ale poprostu oskarżeniom pod adre­
sem p Paul Boncoura, że prowadzi jakąś zakulisową akcję, która 
w  konsekwencji może donrowadzić do załamania polityki nieinter­
w encji. Dziennik twierdzi, że Paul Boncour starał się przeforso­
wać w  łonie rządu sprawę otwarcia granicy między Francją a czer­
woną Hiszpanją dla przewozu broni i żc tylko na skutek kategory­
cznej opozycji gen. Gamelin i dwóch interw encyj ambasadora W. 
Brytanji, sprawa ta została zaniechana.

w Warsi^wte
(TELFFOFEM Z WARSZAWY)

(Ł) Na dzień dzisiejszy Stronnictwo Narodowe zorgaruzn 
wało w  stolicy ogromną m anifestację. Zapowiedziano udział w nri 

nilestacji le j nietylko ludności Warszawy ,ale też mieszkańców ca­
łego szeregu powiatów województwa warszawskiego. W chwili, 
kiedy teletonuję, znaczne grupy członków sym patyków Stronni­
ctwa Narodowego m obilizowane są na prowincji i kierowane do 
W arszawy. Celem manifestacji jest zajęcie stanowiska wobec osta­
tnich wypadków litewskich.

Zielona policja z Golendzinowa zatrzymała na dworcu j odesłała =pov»- 
rotem do domów grupę 500 chłopów, która przybyła z prowincji do Warszawy

A kc ja  „ F a la n g i1
przecinko szerzeniu paniki

(TELFFONEM Z WARSZAWY)
(Ł) Pod w pływ em  wiadomości o w ystosow aniu ultimatum, 

w  ciągu ostatnich Jw u dni dało się zauważyć ze strony elementów  
ulegających najłatwiej nastrojom panicznym, w szczegókności zo 
strony ludności żydowskiej, w ycofyw anie wkładów z różnych m - 
stytucyj bankowych i oszczędnościowych, mimo, iż w szystkie po­
w yższe instytucje pracowały normalnie

Te objawy paniki w yw ołały ze strony Falangi zdecydowaną  
reakcję w  dniu wczorajszy m. Sądząc z przebiegu wypadków, re­
akcja ta miała charakter planowy i była kierowana jednolicie 
Akcja Falangi trwała zaledwie godzinę Mimo to objęła szereg 
punktów miasta. Rozpoczęła się okuło godziny 12 v południe na 
skrzyżowaniu ulic W spólnej i Kruczej, gdzie m ieści się j’rzad pocz­
towy. Pod w pływ em  w ystąpień przedstawicieli wsp o u n i tnej or­
ganizacji zgromadzona tam publiczność opuszczała urząd po­
cztowy.

Jednocześnie niemal k ilkaset falangistów  z opaskami na rę­
kach .pod kierownictw em  znanege działacza tej organizacji. Dziar- 
magi, zjawiło się przedi głównym  gmachem P K. O. przy ul. Ś w ię­
tokrzyskiej. P Dziarmaga w ygłosił przemówienie, skierowano 
przeciwko robieniu trudności Państwu w  chwili, k iedy rozgrywają 
się tak ważne wypadki zewnętrzne i odwoływał się do pairjotycz- 
nych uczuć zgromadzonej publiczności. W czasie, kiedy zertran. 
oddalali się, doszło do starć i bójki m iędzy fałangistami i licznie 
reprezentowanym i tam żydami. Po odśpiewaniu „Jeszcze Polska 
i Hymnu Młodych, szeregi Falangi ruszyły ku Głównej Poczcie n 
Plac Napoleona, gdzie jednak w  gmachu poczty nie zastały jui ni 
kogo. Wobec tego skierowały się do gmachu K. K. O. przy ul. Zgo 
da, poczem ulicą Chmielną udano się do urzędu pocztowego, mie 
szczącego się naprzeciw dworca głównego. Tam ponownie w ygłe  
szono kilka przem ówień ze stojącej taksówki W pewnej chwil 
na skutek nieporozumienia urzędnicy pocztowi po wkroczenie 
przedstawicieli Falangi chw ycili za rewolwery, sądząc, iż znale 
źli się w  jakiemś niebezpieczeństwie. Nieporozum ienie to natych  
miast w yjaśniło się.

Z ul. Chmielnej powrócono na ul Nowogródzką, gdzie poci 
urzedem pocztowym  w ygłosił przem ówienie działacz Falangi, Sta 
niszkis. Na skutek jego apelu publiczność odeszła, a okienka ka­
sowe zostały zamknięte.

Cała akcja odbyła się w  błyskawicznem  tempie, wi^wołując 
w całem  m ieście ogromne wrażenie.

Na skutek interwencji silnego oddziału policji dalsza akcj; 
została udaremniona.

ZNISZCZENIE LOKALU ADRJI 
W toku wczorajszej akcji Falangi u legły zniszczeniu niekto 

re sklepy żydowskie, m. in. zdem olowany został znany lokal dan 
ringowy ,.Adrja“ Moszkowicza.

Ta:emn ca naszych geometrycznych
ornamentów

T-i limy przmMmwiajs ktvn-
draty, romby, nawet gwiazdy, W 
W arszawie oglądamy jc w klatce scho 
dnwej Senatu na W .rjskiej.

D/iewezęła, tkając te kilimy, n.ie 
ebrą dać kwiatów, jeleni, lub ptaków. 
Maimy w tkuainaeli geometrję i ab­
strakcję.

7. posłem Hofmanem folocrrafo- 
wab.śmy identyczna w /ory w K nłgj- 
rji, tak. że będąc w Szmali, można- 
by mniemać, ź.Ą_się ji-,t, w Kostopo 
lu b b w faicku.

Profesor Mat ian Morelowski, mó­
wiąc o tkaninach wołyńskich, poka­
zał nam Trttrąg ob-znni, na którym 
panuje ireomefi-jn. W dv«fips;; nzuprł
nił ten zasiąg proi K izim ierz Mo-

mapie, obszar ogromny, k tory scho­
dzi z ziem byłego Wielkiego Księsf, -  
wa Litewskiego do K arpat, potem do 
Grecji. N a wschód tkaniny geometry 
ozne ciągną się za Ural, w T urkiesta­
nie pod Pam ir. Przez W ęgry idą nad 
A drjatyk, nawet do Wioch, a przez 
P rusy  W schodnie, Łotwę i Estonję, 
sięgają do F inlandii i są po drugiej 
stronie Bałtyku w Skandynawji. Dzie 
kan W ydziału Sztuki Ludomir Ślett- 
dziński spotkał je w W aladołid, u 
H iszpanji. tak, że moż.eniv obiema 
rękami chwycie ->ię za głowę, pytając 
się, co to wszystko znaez \.

Słusznie zaakcentował dr. Jerzy 
Orda,, żc W ołyń pali wię ezcruono w 
ornamentach, a W ileńszczyzna w

-yński. Mamy ted> w E urazJ. na I mtrłe wchodzi. Im  wiecęu słońca, tern

geom etrja silniej krzyczy, im więcej 
cieni f długiej nocy, tern w.ecej się 
dostosowując do klim atu ta geo­
m etrja  ucisza.

N aturalizm  i  geometrja, dwa roz- 
działyysztuki, stanow ią w gruncie dy­
spozycje artystyczne, urodzone z an ­
typodów w duszy.

Tem at z punktu tkanin jest nowy. 
Zaczął go już od kilku la t w W ilnie 
Morelowski, rozważając karaim skie 
tkaniny i sztukę na Wschodzie. Pod - 
kreślił, że wśród obszarów Persji 
wyspa turecka, z krwi Turanu, wnet 
zjawia się geomotyja, gdzie zaś za­
nika krew turecka, zaraz zaczynają 
się się lwy, pfaki, rośliny, broń, lub 
wazy, pełen wif.kszel, lub mniejszej 
fan tazji docbodząci do ghwu notu-

wypowiadania się w tkaninach tu 
przez naturalizm , wiec przedmioty, 
wzięte żywcem ze świata, tam przez 
geometrię, więc raczej przez muzykę 
samych linij, nie jefit rzeczą łaiwą.

Profesor Moszyński jest chyba 
dziś najUpszym specem, <o się tyczy 
ludowi ' Słowiańszczyzny. Tłumaczy 
geom ctrję na naszych obszarach eks­
pansją. więc zalewem z obszarów, 
gdzie do dziś dn a geom eirja jest zgę 
szczona i siedzi jakby w pierwotnej 
pracowni. Romby rzędem nadziane 
na Kuje, podobne będąc do pereł, sta 
nowin szlak, Który fascynuje w tk a­
ninach A łtaju. Na w-oh ńskiej koszu 
li zjaw-in się ten motyw zupełnie po­
dobny i co najw ażni-isze m atem nty- 
czme niemal w tern samem miejscu.

ralizm. W gcogi-afji tlurnin in filtra - Jakże nie pomyśleć, że przyszedł z 
c-ja krwi pozwmla się zorientować w I za U ralu? Skoro tam bvły kopalnie 
(creoowM-h slo-mikneb pokazując-t miedzi, laboratorjum , z którego bronz. 
g il/ie siedzi jedna rasa, lub druga. I się ro d u ł syberyjski, jakżeż nie 

Intumretacia dwóch osobuwi WDłvwŁ. naśladownictwa tem

więcej, że w wołeńskieh tkaninach 
linje są często wygięte, jakby  były 
z metalowych drutów, a romby skom­
plikowanie wycięte, istne góralskie 
spinki. Z obszarów Irtyszu czy Jem - 
seju, mogłaby zatem pochodzić ta  
sztuka, pójść na obszar Pyypeci, roz 
l a w s z ^  się na Wołyń, szukać także 
Wilna. W  ten sposób na nasze obsza 
ry  w przeszłosćij przyjechała fala, 
pełna geom etrii zdobywając teren, 
rodząc smak artystyczny, k tóry  się 
dotąd przejawia, mimo tych książe­
czek Sm sera. które dewastacje czy 
nią wprowadzając liaturaKstyczue 
wzory, nudne, szablonowe, niemal fa  
bryczne.

W  dyskusji, k tó ra  rozwinęła się,

w pokolenie wzorów,- które są dale­
kie od naturalizm u urodzonego nu 
ziemiach bardziej bujnych i czy n 
teu sposób geom etrja, i,ał> tradycjo 
nalizm w tkaninie nie sięgał do j a ­
kiejś epoki wstecz, kióm oy rnog-., 
być znacznie slarszą, niż bronz n. 
A łtaju.

Prolesor Morelowski przype 
nuiiał mon Karam i o w ((.'hazard, 
niinką rasę na Krym ie), którzy w. 
strzegali się porównań »cnsuain>i 
więc cielesnych, a raczej Sńukab ok 
śleń odei wanych. Tłumaczenie Ks. 
Mojżesza, które zrobi.i, przyj»omii..i 

ccii tkaniny, czyste geometryczni 
zawsze uciekające od figu r i zjaw 
zmysłowych. W ten sposób, świetny

zahaczono jednak o m ną m ożliwość.} nasz historyk sztuki tłumaczy natu-
Czyżby gconietrji całej nie można wy 
prowadzić z naszego terenu?... Czyż­
by ta nasza ziemia i człowiek „ tu te j­
sz y " , więc ten istniejący od epoki 
iocKr a» me nrzek«Ł7wal z pokolenia

lal.zm , względnie geometryzm, jako 
dyspozycję duszy, skoro raz sięgam- 
do przyrody po wzory, aibo drugi 
raz do echa, cienia rzeczy, błysku i 

wmeza .nodonieństw a.
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iano prawo, które pozw.ua rodzicom 
»ważać za i*rzeezan«go córki każde 
jo młodego człowieka, z którym eó- 
recura wyszła z domu sześć razy w 
tygodniu.

Podonno często się zdarza, ie  mło 
Jzi panowie raz w tygodniu, ku ich 
największemu ubolewaniu, miewają 
nieprzezwyciężone przeszkody w spot 
taniu się ze swemi najdroższemu

Profesor Piccard porzucił plan 
dotarcia pod powierzchnię morza na 
głębokość 8.0OO metrów, jak to żarnie 
rzal

Mówi, że sprawy dostatecznie nie 
zgłębił.

'rrzeba przyznać, że to jnż nie 
piekn ie... Pani Jadzia jest taka cho­
ra, a jej m ai ciągle siedzi w knaj 
pie...

— Pije za jej zdrowie.

— Dziś w nocy sl radziono świeżo 
zrąbane drzewo. Czy nie wiecie Win­
centy kto to mógł zrobić?

— Domyślam się, panie gajowy, 
ale nie mogę powiedzieć...

— W taHn razie to był Antuk. . 
To jest jedyny człowiek, którego ty  
się poisz...

—  Powiedz Jasiu , ja k a  je st róż 
uica między określeniom „dosta­
teczne" a  „w ystarczające"

— Jeśli mamusia mi daje konfi­
tu ry  ze słoika, to jest dostateczne, 
jeśli sam sobie biorę, to wystarcza­
j ą  ■

*  •  *

  Kochany przyjacielu muszę ci
powiedzieć, że wszystkim twoim nie­
szczęściom w jnicn jest alkohol..,

— Dziękuię ci przyjacielu.. Jesteś 
pierwszym, który nd to jiowiedziftł ... 
Dotychczas wszyscy mówili, ze to ja 
sam iestem sobie winien—

* * *

Rzktn. Allan Ol Corinor nostal w
Baltimore ubezwłasnowolniony, ponie 
waż rodzina oskarżyło go o roarnotra 
WSt WO.

W  przeciągu dwócb lat puścił on 
okriigło dwa m iljony dolarów.

Ogólnie mówią, żr na tę sumę zło 
żyli się wszyigy Szkoci, by nareszcie 
położ.yć kres dowcipom o nich.

— Czy Kazio ciągle jeszcze nie 
oświadczył się c’ się?

— Narazić nie, ale już wczoraj 
pogłaskał mego psa, a dzisiaj wziął 
kota na kolana. Mam nadzieję, żc te­
raz przyjdzie kolej na mnie...

Wybr. WeL

Dekaracja w sprawie litewskiej
Na godzinę 18-tą wczoraj zwo 

lane zostało do Teatru Miejskiego 
na Pohulance nadzwyczajne, u- 
roczyste posiedzenit Rudy Miej­
skiej m. W ilna w  celu wy niesie­
nia uchwały w sprawie przejęcia 
pizez Gmmę m W;lna Mauzole­
um Serca Marszałka Piłsudskie­
go oraz cmentarza wojskowego 
na Rossie

Na uroczystość tę  przy byli 
przedstawiciele władz z p. w oje- 
y/odą w ileńskim  jako przedstawi­
cielem  Rządu na czele, J. E. Ks. 
Arcybiskup Met ropolita R Jał- 
brzykowski, przedstawiciele ar­
m ii polskiej z p. gen. Olszyną -  
W ilczyńskim, gen. Dreszerem o- 
raz pułk. Janickiiu na czele, de­
legacje U niw ersytetu Stefana Ba 
torego, przedstawiciele wyznań, 
delegacje orgauizacyj i mło­
dzieży

Sala Teatru została piękm e 
przybrana flagami państwowe- 
ini. Podjum, mające za tło du­
żych rozmiarów Orła Białego na 
amaraniowem polu, tonęło w  
kwieciu,

ZAGAJENIE POSIEDZENIA.
Posiedzenie Radv Miejskiej 

zagaił p. prezydent m. W ilna dr. 
tV. Maleszewski, witajac przyby­
łych  przedstawicieli Rządu, ar- 
mji, duchowieństwa, Uniwersyte 
tu, wyznań obcych oraz zapra­
szając do stołu prezydjalnego p. 
wojewodę w ileńskiego uraz p. 
gen. O lszynę -  Wilczyńskiego.

d e k l a r a c j a  w  s p r a w i e
LITEWSKIEJ.

Skolei p. prezydent odczytał 
następującą deklarację:

Rząd litew ski przyjął warunki, w ysunięte w  ultimatum Rzą­
du Rzeczypospolitej Polski bez zastrzeżeń

Pakt zadośćuczynienia słusznym  żądaniom Polski bez kon­
fliktu zbrojnego i rozlewu krwi pomiędzy dwoma Narodami, zw ią- 
zanemi w ielką tradycją zgodnego współżycia, w itam y z głębo­
ki ;m wzruszeniem i szczerą radością.

To w ielk ie historyczne wydarzenie, które się stało w  dniu 
i chwili, gdy społeczeństwo w ileńskie składało hołd W ielkiemu  
Marszałkowi Polski u stóp Jego Serca na Rossie —  nas obyv'ateli 
W ilna poruszyło tem mocniej i natchnęło w ielką wiarą, że idea i 
czyny Wodza Naiodu Józefa Piłsudskiego prowadzą nas do w ie l­
kiej przyszłości i wskazują ra  m isję dziejową Polski współczesnej.

Dziś, gdy Naród ‘itew ski zrozumiał konieczność przyjaznego 
współżycia z "Narodem polskim, gdy postulaty Rządu polskiego 
zostały uznane za słuszne, a powaga i siła naszego państwa została 
zaakcentowana w  całej Europie — wznieśm y radosny okrzyk: 

Rzeczypospolita Polska niech żyje!

T rzy k ro tn y  okrzyk  „N iech  ży­
je ” zakończył tę  część nadzw y­
czajnego posiedzenia R aay  M iej­
skiej.

Przemówienie Prezydenta 
m .

Następnie p. prezydent w y­
głosił następujące przemówienie:

Panie Wojewodo, Panie Ge 
nerate, Panie, Panowie

Na Z*ein?ach północno . Wschodnich 
w ich stolicy Wilnie spoczęło Serce 
Wklkiego Marszałka Rzeczpo politej 
Polckiej Józefa Piłsudskiego.

Syn tej Ziemi wyszedł stąd, iiy zrzą 
dzeniem wielkiego losu pokierować łósto 
rję naszego Narodu, wywalczyć Mu 
nienodleglihć, utrwalić jego byt j na 
wyzwolonej ziemi rodzinnej' złożyć Swe 
Serce po wieczne czasy.

Koleje losu tego Wielkiego Serca, 
gdy jeszcze biło ala nas wszystkich by 
ło tak doniosłe, że dziś gdy spoczywa 
pod skromną płytą na Rossie wspiera 
swych duchowym autorytetem całą rze 
czywistosc polską ; udziela moralnego 
kredytu pozostałej po Nim ideowej su - 
kcesji polskiej racji stanu.

Skoro Józef Piłsudski powierzył nam 
winianom Swe Serce — na nas ciąży 
obov\ iązek otaczani 1 go wyjątkowym 
kultem.

Obywatele naszego miasta odnosili 
s*ę zawsze do postaci Wielkiego Mar - 
szałka ze szczerym ; żywym sentymen­
tem bez różnicy przekonan, pochodzenia 
i wiary, jako oddanego Syna tej Ziemi, 
które Serce było związane z Wilnem, 
gdy jeszcze b'ło dla całej Polsku

Dziś Mauzoleum na Rossie stało się 
panteonem uczuć narodowy cli. Wartę 
honorową przy tym pai teonie mamy 
przyjąć my, mieszkańcy Wnna. To za­
szczytne prawo daje ,iam przywilej mo­
ralny, lecz 1 nakłada obowiązek utrwa­
lenia yo wieczne czasy wielkiego szlaku 
niepodległej myśli pohkej pomiędzy Ro* 
są wileńską, a Waweiem kraKowskon-

Magistrat, opierając się na powyi | Miejska na d z ^ jsz e m  uroczysteni po 
szyrh motywach i posiadając zgodę ńedzeniu powzięła uchwałę treści nastę- 
władz państwowych wnos>, aby Rada pującej

*,W poczuciu powag chw ili i doniosłości sprawy dla dziejów  
miasta 1 Ziem Połnocno - Wschodnich, Rada Miejska w  W ilnie, 
pragnąc zadokumentować swe uczucia gorącej wdzięczności dc Sy­
na Ziemi W ileńskiej, W ielkiego Marszalka Polski JÓZEFA PIŁ­
SUDSKIEGO, po wieczne czasy i prochy Jego Matki Marji z B ille- 
wiczów Piłsudskiej, otoczyć troskliwą opieką, jak rów nież uczcić 
ofiar«j z życia, jaką złożyli w  walkacn o niepodległość Wilna zna­
li* z im ienia i bezimienni żołnierze Józefa Piłsudskiego straż przy 
Jego Sercu na Rossie pełniący —

POSTAN AWIA:
Przejąć od władz państwowych Rzeczypospolitej Polskiej i 

przekazać pod w ieczystą opiekę Gminy miasta Wilna Mauzoleum  
Serca W elkiego Marszałka Polski JÓZEFA PIŁSLDSKIEGO i Je­
go Matki wraz z cmentarzem wojskowym  na Rossie i przyległemi 
dań terenami".

Dla nas obywateli, Wilna, Mauzo­
leum Se. cu Wielkiego Marszałka po­
siada szczególne znaczenie, jako sanktu­
arium uczuć Syna tej Ziemi do rodzin - 
tiego miasta. „Miasto mego dzieciń­
stwa — kocham je j tęskniłem doń la­
tami całeirti, los W diia, to był we mnie 
ten węzet psychiczny i mus, który ciąg­
nął koniecznością. — Wilno dla mnie 
było dziedzictwem długich tal tęskno­
ty j przywiązania.

Wyiazy swych uczuć do W^łna pod 
kreślał Marszałek przy Każde niemal 
okaził — „ukochane, Jrogie \Vi!no“ —
mowł w hmych okolicznościach, „ja.
dąc uczyłem moich ofcerów kochac to 
miasto Mickiewicza i Słowackiego. Do 
żadnego miasta, zdobytego prz« ?enu*<e, 
nie wjeżdżałem z takiem uczuciem jaK 
do Wilna. Te słodkie pieśni dziec1 te 
Twozne oczy matek, te łzy, te wzrusze­
nia".....

Słowa powyższe dla nas, wilnian, są 
wzruszającym dokumentem uczuć W et 
kiego Obywatela Jo naszego miasta i 
to nas zobowiązuje do wyjątkowej tro­
ski, aby symbol tego uczucia — Serce 
złożone na Rossie — otoczyć -erdeczną 
opieką całego m‘asta i związać je z 
Wilnem po wieczne czasy.

Prochy Maik; Wskrzesiciela Polski,
Marji z Bibewkzów Piłsudskiej, przy­
wiezione z Ziemi Litewskiej, spoczęły 
obok Serca jej Syna na Rossie.

Ten w'elki pomnik dwu Serc — Mat 
ki ; Syna, jako najpiękniejszy wyraz u- 
cztić człowieka, powinien być otaczany 
szczególnym sentymentem wszystkich 
synów tej Ziemi i troskl wej tradycji

* * * * . « * > ^ <■«: *, . , „  sme z Wilnem, Polskę z WSnem.spoczywają na Rossie Jego zomierz- n v
znani z imienia . bezimiennie pmegli, k tó ' Rozumiemy to tern jaśniej i czujemy 
.zy ponieśl- ofiar*: z żyda za w o l n o ś ć  goręcej dzta, w  tej chwili dziejowej.

W momencie, gdy p. prezy­
dent M aleszewski zaczął odczyty 
wać tekst uchwały, raum m iej­
scy, a za nimi zebrani, powstali 
z miejsc. Wobec tego p. prezy­
dent oświadczył:

—  Rozumiejąc ,że W ysoka Ra 
da przez powstanie daje wyraz 
swej zgody na w yniesienie odczy 
tanej przeze m nie uchwały o prze 
jęciu przez Gminę m. Wilna pie­
czy nad Mauzoleum Serca Mar­
szalka Józefa Pi Isudskiego. stwier 
dzam, że uchwała ta przyjęta zo­
stała jednom yślnie i udzielam  
skolei głosu p pułk. Janickiemu

Przemówienie płk. Ja­
nickiego

pank Generale, Panie Prei.yderr Je, 
proszę Państwa.

W imieniu Wojska Po!sk'ego, jako 
KompnJnnt Garnizonu Wilno, dziękuję 
Panu, Panie Prezydencie, Zarządowi 
Miasta 1 Radzie Miejskiej za tę dzisiej­
szą uchwałę.

Dajemy Wam ra  nią nasra szczerą 
głęboką ; serdeczną wdzięczność. W 
uchwale tej widzimy pełr€ j formalne 
wyr słnienie Woj] Marszałka tórefa PT  
stidsKiego, Który Serce Swe nazawsie
złożył

—  Ż o łn ie r z ,rw f | W ó h in  — .

Serce — to żrodło wszystkich ocrttć
to sam motor żyda człowieka. A Wiel­
ki Marszalek właśnie Serce Swe złozył 
na Rossie, wśród Serc Tych Swoich żoł­
nierzy, którzy Wodza ponad swe życie 
ukochali, którzy „Serce Wodza pieści 
I1**, którzy Mu „Wilno w podarunku 
dali“

A złożył Je na Rossie, a więc dal 
Wilnu — „miłemu Miastu", gdzie, jaK 
sam mówił — nauczył się wszystkiego, 
co miłe, co wzniosłe, co piękne".

Rozum^my i czujemy dobrze jaki 
w tej woli Wodza zawarty jest symbol.

Z głębokiego ukochania — najwłę- 
kszem natężeniu *wych uczuć, tak po­
tężnych — w najwięk«zem zapewne 
napięriti swej woli — dał to, co miał w 
sobie największe, najsilniejsze, najgorę 
tsze — dał samo Swe Serce — by Ser­
cem Swem nazawsze połączyć kołnie­
rza Swego, Żołnierza Polskiego 7. Wil­
nem.

Polski i niepodległść Wilna, a dziś sza­
rym szeregiem krzyżów pełnią wieczy­
stą strat donorową przy Sercu Swego 
Wodza 5 Jego Matki.

C] żołnierze młode sw< życia Wind 
odaali i tu u stóp Mauzoleum pfrwinn1 
na zawsze znaleźć wieczny odpoczynek 
pod troskliwą i serdeczna opieką obywa 
teli miasta, któremu wolność wywal­
czyli.

Horą przeżywamy.
Wicmv 5 czujemy, że razem, zgod­

ne w rytm Wielkiego Serca Wodza, bi­
je serce żołnierza j serce Wtffńi.

i  gieboiacin poczuciem prcwtfy ł 
Jebok^m przekonaniem śmiem stwier 

dzić. że Żotmerz Potoki, iak za życia 
— Wodza swego nigdy nie zawiódł, tak 
i Serca Jego nigdy nie zawiedzie.

Za Serce Wodza odda* bez reszty

swoje serce j wierna służbę.
Za Serce Wodza dawał, daje i zaw­

sze dawać będzie siebie całego — swe 
życie.

Wskazania Jego wiernie i wiecznie 
zachowa.

Śmiem też wyrazić głęboką wiarę 
1 głęboką pewność, że i Wilno Wielkie­
mu Swemu Obywatelowi z? Jego Serce 
zawsze, óez reszty odda swoje serce, 
że pamięć Jego czdć będzie, że skarbu 
swego na Rossie wiernie j oez skazy 
zawsze st-zec będzie.

Że W'ieczną prawdę j nakazem bedą 
jak dla Wojska, tak dla Wilna słowa 
wrojska naszego apelu:

„MARSZALEK PIŁSUDSKI UMARł 
CIAŁEM — A lE  ŻYJE DUCHEM W 
SERCACH NASZYCH — I ZYĆ BA­
DZIE WIFCZN1E.

PAMIĘTAJA1Y 1 CZYŃMY WSZY­
STKO, PY ZGODNIE Z JEGO NAKA 
ZEM UTRWALIĆ WIELKGśc I CHWA 
ŁĘ POLSKI".

Po tem pięknem przem ówie­
niu, na które reakcją zebranych  
była chwila podniosłego skupie­
nia, p. prezydent m. Wilna zam­
knął nadzwyczajne uroczyste po­
siedzenie Rady M ieiskiej.

W  W IRZE STO LICY
NOWYM ŚWIATEM DO KOW’NA

Pierwszy raz od jakżeż Jawna na­
prawdę pierwszy raz spontanicznie, — 
samorzutnie ludność wyszła ra  ulicę. 
Tc nie kierownicy wydziałów, nie 
dyrektorzy biur peioonalnych szepnęli 
urzędnikom, ie  nie życzą sobie praco­
wać dale. z podwadnymi, co dzisiaj me 
wezmą spontanicznie udziału w mani­
festacji. i\ie, w matek nic podobnego 
nie było, Dowiedzieli się tylko ludzie, 
że na placu Piłsudskiego będzie wiec, 
masóWita, zebranie, czy jak tam to na­
zwać w sprawie Litwy —  i wszyscy 
popędził; niczern tramwaje

Takie ciżhy zażegły Nowy św iat, 
jak w żadne imieniny, jak w żadną ga­
lówkę Mickiewicz by się ucieszył wi­
dząc, jak jego słowa zbłądziły na uli­
cę; Litwo Ojczyzno moja... — głosiły 
wielkie transparenty.

Ciekawe, że ci warszawiacy, co od 
roku flegmtuycznie znoszą wszelkie ho­
sannom e wezwania do Konsolidacji, co 
nie entuzjazmują się naw et Ozonem — 
nagle ta* się zapalili do sprawy litew­
skiej. Od kucharki do dyrektora — 
wszyscy chcą unji z Litwą, chcą mar­
szu na Kowno, chcą Kłajpedy ; Niem­
na.

PoKrzykwano: — Precz z prowo­
kacją litewską1 — ale nawet ślepemu 
rzucało się w oczy, że niema żadnej 
nienawiści do Litwinów, że odwrotnie 
w tym tłum e, stabo sie orientującym, 
gdzie leży Kowno i ile Litwa ma mie­
szkańców. nurtuje głęboka syrnpatja 
— jakiś stary sentyment do I Sfiwy.

Jattby n«e byio, mimo wszeik,ch wv 
sitków jedrzejewiczów, oświata, zna- 
jomść historji trochę przenikręiy do 
mas. A najwspanialszym momentem 
w naszej historj- jest przecie bezwątpie 
nia unja z Litwa Nie Kircholmy, Psko­
wy i zatykanie chorągwi na Kremlu, — 
'ecz te unje horodelskie 1 lubelskie. — 
One przetrwały stulecia, one dały nam 
prawdziwą potęgę. Toteż dziś wraża 
postawa Litwinów jest dla olbrzymiej 
większości Polaków absolutnie niepo­
jęta. Za co? O co im chodzi0

1 warszawiak, co zawsze, chocby na­
jedzony po uszy, gotów j‘est wymyślać 
na Niemców, kląć bolszewików—w sto 
sumni do Lihmnow, nawet niosąc trans­
parent z hasłem marszu na Kowno, — 
jest jak ś pobłażliwy, przyjacielski, — 
dobroduszny...

KaroL

Noj4cL?j? w arunk: zapew n ia

Z AKLAD
u BEZPIECZEŃ
\fi[ ZAJEMNYCH

p r z y  u L  c z p i ć c z e m u  o d :
e g t i o ,
g r a d u ,
k r a d z i e ż y  z  w / o w o n i e m ,  
r a b u n k u ,
n i e s z c z ę ś l i w y c h  w ypadków , 
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  cywilne1,  
u s z k o d z e ń  samochodowych 
(auto-casco)

Z g ło szen ia  przyjm ują:
O D D Z I A Ł  G Ł Ó W N Y  U M O W N Y C H  U B E Z P I E C Z E Ń  
Warszawn, ulica Kopernika 36— 40. Tel. 2-41-70, 5-23-0i 
ora* I N S P E K T O R A T Y  {CtHziały} we wizysłktch miastach 
wojewódzkich i powiatowych.

Porówna jmy dziewczynę nasza na 
Wołyniu, PoKsut, lub na Wileńszczy­
źnie z Rumunką. Ta nasza sięga do 
prostych linii i zbija, te tinję tw onąc 
7, mch symfenje, ta  drusra majac .-;Hń 
ce, ziemie rozrodczą, zaczepia w swej 
scnsnalnośet o czereśnie, a garnuszek 
z piękną szyjką, nawet, o kaczki, lub 
gęsi na wedzie.

Nasza jak Mickiewicz, pisał, ci- 
ehufko, śr.iąc niemal, tlakimś dziw, 
ni m językiem gada, raz poraź ro­
dząc w tkaninie czarodziejskie kręgi, 
coś chwytając, dokąd gdzieś zmierza­
jąc. Fyly k*vadraty, potem pokazały 
się gwiazd*, z załamań wielokrotnych 
poleciały błyski.

Ma się wrażenie, że dusza karmi 
się zygzakami i że zamiast powtarzać 
gotowy świat porusza się rua - aur, 
iak Duch w Generis, lecący nad wo- 
darrr. oddzielając światło od ciemno­
ści.

Pokazał, nam Morejowski oouiel-

nicę, wydobytą 7 grobów nad WTtsłą i 
szlak na tej popielnicy geometrycz­
ny, haczyki, czy fajeczki, albo lepiej 
jeszeze śparogi, jak o nich mówił kie 
dyś czując tajemnicę Kazimierz Mo- 
Kłowskr. To, co jest jeszcze żywe na 
Wołynm, 6000 lat temu dostało się 
na urny umrzyków i pokazuje, jak 
starym musi być nasz ornament jak 
bardzo „tutejszym ", skoro przeszły 
nad mm wmki, a on w formie flory 
endemicznej jeszcze w tkaninach da­
lej się rozkrzewia i kwitnie.

Jakaż płynie z tego nauks ? Czy 
nie ta, że zejść musimy do ziemi, zbu 
dować ze starej Litwy coś takiego, 
iak Egipt, lub Iran?

Tajga azjatycka jest jeszcze wsaę 
dzie na obszarach Niemna I Wilju 
Pnszeza Białowieska jest już a cho­
dem, formacja bardziej z: <bodnia. 
Z taigą zaś czyz nie przyszedł czło­
wiek z Azji, mający ceratmkę 
grzebieniowa- ultra geometryczną ?

Ciągle, dowodzę, że worek nasz 
nicprzewiewny, gromadzi w sobie 
jak muzeum czarnoksięskie, pra­
stare, niemal archaiczne rzeczy z
pr z es z ło ś c i . .  Geometrja byłaby zatem 
r zeczą ,  idącą z trzew ezłowmka, od­
wiecznym akordem. Naturalizm byłby 
rzeczą, która przychodzi, wygryza
tradycję, p^ipe odwieczne spojrzenie 
w kierunku na wewnątrz.

Na glebie naszej człowiek jest w 
gruncie rzeczy rezultatem tysiąclet­
nich długmh adapAacyj od czasów 
epoki lodowej. Krew jgst w nas 
myśliwych, którzy brał' się za 
bary z niedźwiedziem jaskiniowym. 
Teoria o endemizmie „tutejszych, 
jakże się zgadza z tem wszystkiem, 
do czego przychodzi uświadamiaj>c 
swą przeszłość braterska, niedaleko 
od nas Finlandia. „Tutejsi" nazywa 
ją  się tam Tawastami Pasywni, nie­
mal apatyczni, poruszają się powol- 
M ajic coś do zrobienia przemyślają

przedtem wszystkie szczegół^ do koń 
ca. Nieuia odruchów. Praca myślowa 
zakończona, zaczyna nowv akt i wie­
wy, że nie ma siły, któraby mogła 
•iderwań ich od tego, co postanow ii. 
Wiążąc myśli, rozwijając, sknpia- 
3%c, znowu dzieląc, pracują jak w 
swoich kilimach geometrycznie,

Ręce naszych białogłów łącząc 
nici, włóczkę, są wyrazem niezłomne 
śei, która długo przygotowuje plan 
realizacji uzgadniając rzeczy przeciw 
ne krnąbrne. Teren nasz pełen jest 
Kamieni. Niebo pełne chmur, a mgły 
j^ęcej, niż często zakrywają słońce.

s gubiąc się w szczegółach, usmie- 
eksją się, gdy linje i kolory przypo- 

ą nam sasanki, złoto, fiolety, pie- 
ozezote no męczącej i długo ciągnącej 
się zimie.

W łosi mogą być uśmiechnięci. Nr 
południu ludzie, i owoce prędko doj 
rzewają. W  naszmn klimacie, oczj 
raczei jaśnieją, a wszystko wschodzi

powoli.

Kwiaty na skrzyni ba lecznic kolo 
rowej z Miechowa, Bronowie, lub 
Proszowic, mkicmże bogactwem dyszą 
na tle naszego prostego kilimu. Natu 
ralistyczna sztuka zdradza, że w Kra 
kowsktem może sie człowiek bez lęku 
na zewnątrz wychylić. My na tere­
nach, na których są białe noce, mtt- 
ojmv być czujni, aby nie zapaść się 
w letarg, dzięki temu, ze jest zima 
z siedmiu miesięcy. Człowiek sku­
piony społecznie, gospodarczo w do 
bry kierdel męty, nie potrzebuje 
tkać, jak my to robimy i może wziąć 
różę, upajać się tą  różą i zręcznie 
ją  odDijać, po tysiąckroć powtarzać 
w. wycinkach, lub dywanach. Jesteś 
my jeszcze na ziemiach, w których 
wypracowywać musimy myślenie. Na 
ziemiach ruskich i litewsku h ma 
miejsce wewnętrzne budzenie, z tem 
nastawienie geometrycznie, z tem to

wszystko, co w naszej sztuce tak bar 
dzo faseynuie zdeprawowany Paryż 
lub udającą zdeprawowanie W arsza­
wę

Posiedzenie z dnia 10 marca r.b 
rozchyliło nieco rąbek na sprawę za 
gadnienia wołyńskiego ornamentu, 
więc i wileńskiej gcometrji. Cieszr- 
my się, że rzuen możemy światło na 
życie „tutejsze" na manjerę tegoż 
życia, jakżeż odn ienną w swej isto- 
mości od ti go, 00 jest nad Wartą, 
lub Wisłs. W gruncie rzeczi oj da ca 
się zrozumieć, dlaczego genuisz poe - 
zji polskiej, to jest Mickiewicz uro 
dził się na naszych ziemiach wschód 
nich. W gruncie do tego wielkiego 
problemu idąc. przedzieramy się po- 
kolei nieustannie przez rozmaite za­
gadnienia.

Mieczysław Limanowski
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Przemówienie Pena Prezydenta Rzeczypospolitej
Poraź trzeci już zabieaam głos w 

d n a  imienin W ielkiego M arszałka, 
któremu Polska zawdzięcza tak  wie­
le, że nie można z nim  równać na 
wet największych postaci na catej 
przestrzeni naszych dziejów.

Z przebogatej spuścizny, którą nam 
pozostawił, pragnę dzisaj poświęcić 
specjalną uwagę bezcennej zdobyczy, 
k tórą w przemówi eniu z dnia 18 mai 
ca 1936 r. tak  określiłem:

„Przew rót majowy i  pełne zwy­
cięstwo M arszałka Piłsudskiego wy­
tworzyły w k raju  nadzwyc%aj donio 
słe zmiany, stanowiące nowy etap 
d la daszego, ewolucyjnego rozwoju 
państwa.

Od tego momentu przychodzą do 
władzy patrjoci, k tórzy swym o f ia r ­
nym udziałem w walkach o 'm epod le  
gtość dali dowody swoich uczuć dla 
ojczyzny i są zdolni pełnię swoich tru  
dów i wysi.ków poświęcić dla dobra 
państwa.

A jeżeli nawet długi czas jeszcze 
należy liczyć się z istnieniem w Pol 
sce licznych nawet małości, jestem 
głęboko przekonany, że uzyskane 
przez przez nie decydującego wpły­
wu na losy państwa nie jest już moż 
li we.

Je s t to  fa k t niezwykłej doniosło -  
śei i o daleko sięgających następ 
stwaeh.

Bo przecież zaistnienie takiego 
stanu rzeczy, że na kierownicze sta 
nowi.ska państwowe nie może dostać 
się człowiek nie oddany całkowicie 
państw u — jest spraw ą wielkiej, 
ale to wielkiej wagi.

Rządy pomajowe
Od samego początku po przełomi 5 

majowym kolejne rządy pracowały i 
p racu ją z intencjam i, których szla­
chetność nie budziła nigdy wątpliwo 
ści, choć oczywiście zdarzały się i 
błędy — tym rzadziej, im w ięcej przy 
bywało doświadczenia.

Je s t to  zupełnie naturalne, gdyż 
poza intencjam i konieczne było je ­
szcze nauczenie się, jak  należy p ra ­
cować. Z roku n a  rok jednak coraz 
bardziej w zrastało w rządzie zrozumie 
nie dla właściwych posunięć, korzy­
stnych dla państwa.

Is tn ie ją  przytem  i  nadal to warun 
ki, które przed uchwaleniem Konsty 
tiicji stw arzał i utrzymywał au tory­
te t Wielkiego Marszałka., a  które po 
uchwaleniu K onstytucji kwietniowej 
trw ać m ają i  trw ać będą z mocy p ra  
wa.

Te warunki utrzymają sie jeszcze
n a  długi okres czasu i nie wyobrażam 
sołfe, by miały ulec odmianie nieko­
rzystnej dla Państw a.

Oczywiście, iż u nas, podobnie, jak 
i  w innych społeczeństwach młodych, 
k tóre nie zdołały jeszcze wytworzyć 
powszechnej ku ltury  politycznej, 
rząd, choćby najlepszy i  najbardziej 
jednolity, ehoćby—oddany eałą duszą 
Rarodowi i Państw u, nie uzyska ła 
two i rychło szerokiego poparcia, a  
choćby tylko dostatecznego zrozum e 
n ia w społeczeństwie.

Natom iast ludóe, k tórzy tak  czę 
sto  sami nie mogliby się wylegitymo­
wać jakimkolwiek realnym  i tw ór­
czym dorobkiem państwowym, m ają 
tupet występowania tak nieodpowied­
niego i tak  krzywdzącego w stosun 
ku do własnych, polskicn rządów, jak  
nie odważyliby się wystąpić nigdy 
dawniei wobec rządów zaborczych.

w dniu Imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego
K rytyka bowiem, k tó ra  w każdym 

zdrowym organi zmie państwowym, 
je st nietylko potrzebna, ale i nitzw y 
kie pożyteczna, nie jest równoznacz- 
m na z tendencyjnem podrywaniem 
au tory tetu  rządów. Często jed rak  
te  dwa tak  różne pojęcia są u nas 
mieszane.

Ale wierzę, ze choć zaufanie do 
rządów nie jest jeszcze obecnie tu ­
kiem, jakiem  być powinno, to  jed 
nak nie można sobie wyobrazić, aże 
by kolejne rządy, p racując wytrwale 
z takiem i intencjam i dla państwa, 
nie zdobyły sobie wreszcie pełnego 
zrozumienia i zaufania społeczeństwa, 
a  przedewszystkiem najliczniejszej 
jego warstwy.

Prace kolejnych rządów miały swo 
je  etapy i  swoje szczególne zadania.

tt/rcszcie w  pierwsze! HnM 
praca gospodarcza

Obecnie w pierwszej lin ji obok p ra  
cy dla obronności zajęła wreszcie 
miejsce praca w dziedzinie gospodar 
czej, a to dzięki zrozumieniu, że do­
bry stan  gospodarczy k raju  stanowi 
dopiero właściwy fundam ent, na k tó­
rym można wznosić budowle kultury 
i organizacji państwowej.

P raca w dziedzinie gospodarczej 
jest spraw ą najpilniejszą szczególnie 
tam, gdzie chodzi o wieś. Bowi"m 
stan m aterjalny naszej wsi jesi w 
wielu województwach niepomyślny, 
tak, że często znajduje się poniżej 
tego poziomu, który pozwala na reali­
zację nader ważnych zadań innej na 
tury.

Do tego przyczynia się nietylko 
niski poziom gospodarki, ale i wiel­
kie przeludnienie wsi polskiej.

P raca dużego procentu ludności 
wiejskiej jest zupełnie niewyzyskana.

Dawniej —  szczególnie w okresie 
zaborów — znaczna część n a ra s ta ją ­
cej ludności wiejskiej z konieczności 
czasowo opierała swój byt o emigra 
cję, a kiedy n arunki zewnętrzne p ra  
wie całkowicie to  uniemożliwiły — 
mało bardzo pozostało innych możli­
wości odciążenia przeludnienia wsi.

Przemysł, k tó ry  przy  szybszym 
rozwoju konsumeji, mógłby za trud ­
niać znaczną część narastającej ludno 
ści w ;i, jest skazany na stosunkowo 
powolną rozbudowę spowodu nader 
wolno w zrastającego zapotrzebwania 
jego wytworów na wsi

A przecież wmś skupia poważną 
większość pilskich obywateli.

Drogi, Y^rowadzące do rzemiosła i 
handlu w miastach i m iastecm ach też 
są trudne do przebycia. I  w łaśnie w 
*ych częściach naszego państw a, w 
których przeludnienie wsi jest n a j­
większe — cdpływ ludności wiejskiej 
do miast, jest najtrudniejszy.

W tych ciężkich warunkach mn- 
terjaiuych, nietylko, że poziom kultu 
ralny wsi nie może się raźniej pod -  
nosić, ale nawet tworząc specjalna 
żonjunkturę dla działalności wszelkiej 
demagogii, przyczynia się do zwięk­
szenia politycznego zamętu, u trudnia 
jąceg-i nracę rządu.

Potępienie damagogji 
na wsi

Przywódca polityczny, nracuiacy
w środowisku o tylu niezaspokojo­
nych, fundam entalnych potrzebach

m aterialnych i  kulturalnych nawet 
przy  najlepszjch  intencjach, zmuszo­
ny je s t często —  jak  po równi pochy 
łej —  staczać się coraz bardziej do 
poziomu demagoga, który nie przy­
czyniając się swoją pracą Jo  podnie 
sienią poziomu gospodarczego i kul­
turalnego wsi, a jedynie dla zdoby­
cia jak największej ilości zwolenni -  
ków — rzuca hasła najbardziej skraj 
ne, w których realizację często sam 
nie wierzy, ale które zapewniają mu 
powodzenie wobec również nieprzebie 
rającej w metodach konkurencji poli­
tycznej.

Tymczasem wielka fa la  historji, 
k tóra wciąż przewala się nad niespo - 
kojnym światem, k tó ra  i dziś i ju  
tro  może staw iać i przed Polską 
wielkie wymagnia, woła o stępienie 
haseł demagogicznych, o umiarkowa­
nie egoizmów grupowych, domaga się 
poważnej pracy, wolnej od wszelkiej 
gry, politycznej, p iacy  nacechowa­
nej szczerem i głębokiem uczuciem 
patrjotycznem , a więc domaga się 
od współczesnych kontynuowania dzie 
ła największego Nauczyciela Narodu 
Polskiego: Józefa Piłsudskiego.

I W  każdym okresie pracy wydoby 
, wał on nowe i ważne zadania, doma 

gające się rozwiązania w imię intere­
su państwa. Tukiem stało się dziś 

i zagadnienie wsi polskiej, i dlatego 
nie może ono być fragm entem  jak ie­
goś przejściowego programu, alo w 
harm onji z ogólno -  gospodarczą po 
praw ą mus. przyciągać coraz bardziej 
baczniejszą uwagę rządów w Polsce.

Przezwvcięienie kryzysu 
gospodarczego

Trzeba przyznać, że bezpośred­
nie środki państwowe, przeznaczone 
na ten cel, są obecnie jrszpze stosun 
kowo bardzo skromne. Ale tak  nie­
dawno jeszcze tkwiliśmy głęboko w 
kryzysie gospodarczym, a  wffzystksj 
siły m aterjalne m usiały być poświeco 
ne na przezwyciężeniu trudności wstę 
pnych. Równoważenie budżetu, od -  
budowa aparatu  kredytowego, zabez ­
pieczenie stałości waluty, a i/reszcie- 
oddłużenie rolnictw a samorządów,u- 
morzenie podatkowe, ejiłata n.iektó 
rych długów — pochłonęły wiele środ 
kow finansowych Państw a.

Ta droga, którą rząd wj brał, je ­
dynie prowadzi do możliwości, by z 
roku na rok w rosnącej progresji co­
raz większe środk i przeznaczać 
na dźwignięcie najhardziej upośle­

dzonej a  najliczniejszej w arstw y oby 
wateli.

W śród ogromu zadań podniesieni- 
wsi, a przedewszystkiem dźwignię­
cia jej położenia materjalnego, są 
takie, które czynniki państwowe sa 
me muszą wypełnić jak  np. wykona­
nie ustawy o formie rolnej, scalenie 
gruntów, m cljoracje i t.p

Pozatem jednak pozostaje jeszcze 
dużo, bardzo dużo zadań, które wy­
konać musi samo społeczeństwo jedy 
nie przy ułatwieniach i  pomocy czyn­
ników państwowych.

Organizacja zbytu pro­
dukcji rolnicze;

Należą do nich przedewszystkiem 
podniesienie ilości i jakości produkcji 
rolniczej, oraz należyte zorganizowa­
nie jej zbytu.

Z. tych zadań może najpilniejszem  
jest zorganizowanie zbytu produktów 
rolniczych.

W skutek bowiem nadzwyczaj n is­
kiego poziomu jego organizacji najli 
czniejszy producent —  małorolny- — 
nie otrzym uje przeważnie nawet 50 
procent ceny, płaconej przez konsu­
menta miejskiego.

Cieszymy się każdym miljonem 
złotych, który wpłynie do rąk  wsi, 
to tez nie możemy być obojętni, wi­
dząc ile setek miljonów wieś traci 
przez wysoce prym ityw ną organiza -  
cję zbytu swoich płouów.

W  znacznej części k ra ju  zbyt pło 
dow rolniczych odbywa się na ta r ­
gach m iast i miasteczek, na których 
roinik zmuszony je st sprzedawać swe 
płody po cenach niepomiernie niskich, 
często faktycznie narzuconj-ch mu 
przez pośredników.

Przy tak prym itywnej organizacji 
zbytu, jakże może narastać dobrobyt 
wsi i wzrastać jej zdolność konsńm - 
*Gyjna.

A przecież ile możliwości lepszej 
i bardziej celowej pracy  organiza­
cyjnej i  gospodarczej stoi przed poi 
ską wsią otworem? Czyz naprawdę 
wszystkie możl.wosci rozwodowe form  
spółdzielczych na wsi są zreahzowa -  
ne i w rzyskane? .tCzyż i iudywidual 
rjy- handel polski nie ma wielkiego po 
la uczciwej i korzystnej pracy na 
wsi? W szak jeżeli stan m aterjalny 
wsi się podniesie, to i m iasta w ca­
łej Polsce poczną żyć innom życiem. 
Inny puls pocznie bić we wszystkich 
w arsztatach pracy a wówczas i uprze 
mysłowiuuie k ra ju  dokonywać się

19 marca w Warszawie
WA.RSZAWA, P at. W czoraj,] 

jako  w  dn iu  Im ienin  P ierw szego 
M arszałka Polsk i Józefa P iłsu d ­
skiego sto lica oddała hołd parnię 
ci W odza N arodu. Na gm achach 
Dublicznych i dom ach p ry w a t­
nych w yw ieszono flagi.

W godzinach ran n y ch  w  K a­
ted rze  św. J a n a  i kościołach zosta 
ły  odpraw ione żałobne nabożeń­
stw a, urządzone s ta ran iem  zarzą­
du m iejskiego, zw iązków, o rgani- 
zacyj i stow arzyszeń.

W oddziałach w ojskow ych g a r 
nizonu stołecznego po przem ow ie 
n iach  dowódców zosta łodegrany  
hym n narodow y.

W kościele garnizonow ym  na

nabożeństw ie żałobnem , odpra- 
w ionem  dla w ojska, obecne były  
delegacje oficerskie i podoficer­
skie garnizonu w arszaw skiego. 
Dla m łodzieży szkolnej odbyły 
si eobchody i pogadanki w  szko­
łach.

W godzinach popołudniow ych 
szereg zwńązków i tsow arzyszeń 
zorganizow ało akadem je i obcho­
dy d la  sw ych członków.

Przez cały  dzień p rzybyw ały  
do B elw ederu  delegacje zw iąz­
ków, organizacyj b. w ojskow ych, 
stow arzyszeń społecznych, zaw o­
dowych oraz m łodzieży, k tó re  
sk ładały  n a  stopniach  paracu 
w ieńce.

Pod Protektoratem Jego Ex. Ks. Biskupa Marjana Fulmana i przy specjalnem Błogosławieństwie Jego Eminencii Ks. Prymasa Kardynała D-ra Augusta Hlond*
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pocznie, w zupełnie innej skali i in- 
nem tempie.

Do całego organ' m u  gos podarst -  
wa narodowego pocznie wracać zdro­
wie, a z niem ujaw nią się siły gospo 
Jarcze, na które sami z podziwem 
patrzeć będziemy.

I  dlatego realnej pracy gospodar 
czej n a  wsi nadaję takie podstawowe, 
ogólnopaństwowe znaczenie.

Zacuzo polityki
Niestety, obecnie zamało est 

jeszcze tej pracy twórczej dla Pań­
stwa i Narodu. Je s t wszędzie polityka 
— tam, gdzie być powinna i tam 
gdzie być nip pondnna i urządza ona 
harce przywódców, rywalizujących ze 
sobą i  stw arzających coraz to nowe 
ośrodki, dążące do zdobycia wtaazy 
politycznej. Ileż na ten cel zuzywa 
się energji, bez najm niejszej korzy­
ści dla Państw a i dla Polski.

Nie mogę też ukryć mej troski,, 
gdy dostrzegam przemiany, zachodzą 
ce w niejednym z tych, którzy daw 
niej tak  wytrwale stali w szeregach 
ukochanego Kom endanta, a dziś za­
pewne poświadomie — utrudn.ają re 
alizację idei Wielkiego M arszalka.

Być może, że ludzie ci są i na­
dal w zgodzie ze swem sumieniem, 
ulegli jednak szkodliwej autosugestji, 
k tóra nie pozwala im patrzeć ohjekty 
wnie na bieg wydarzeń i ich dziejo­
wą perspektywę.

Podobnym niepokojem napełnia 
mnie postępowanie o-zęści młodzieży, 
która pod wpływem nieraz najszlachet 
niejszych poDudek, powodowana gorą- 
eemi uczuciami i niecierpliwością, szu 
chaos, ten nietylko u trudn ia wyko 
mów w sposób nietylko nie prow a­
dzący do jakichkolw lek pozytywnych 
osiągnięć, ale przyczyniający <d? je 
dymie do zwiększenia chaosu.

Zaprawdę hasła, które ją prowa­
dzą nie są staw iane politycznie uczci 
wie, bo ich realizacja leży przecież 
na zupełnie innej płaszczyźnie.

K to  dziś — i rozumiejąc bieg wy­
padków historycznych —  w sposób 
niebaczny i  nieodpowiedzialny sieje 
ehos, ten nietylko u trudn ia  wyko­
rzystanie dla Polski wielu momen 
tów, szczęśliwych i dodatnich, ale 
wręcz pracuje na rzecz obcych intere 
•sów. W  takim bowiem chaOoie kon­
iunktura  sprzyja przedewszystkiem 
komunizmowi, sprzyja rozkładowym 
czynikom, których n ik t przeli­
cytować nie potraf i— nikt prześci­
gnąć^ nie zdoła w burzeniu wszel 
kiej organizacji państwowej. Ileż 
więc złudy, że przez chaos i demago 
gję można ustanowić dobre rządy w 
Państwie.

Wierze, że nie dofcfzie do 
rotalśsfycznego ustroju

W takim  to jedynie wypadku, dla 
walki z tem liajwiększem niebezpie­
czeństwem, zaistniećby mogła konie 
czność szukania ra tunku  w totulistycz 
nym ustroju. W ierzę jednak, że do 
tskipj ostateczności w Polsce nie doj
dzie, gdyż uważam za wykluczone, 
ażeby siewcy chaosu zdołali unywnoż 
liwió pracę rządowi całą duszą odda­
nemu Państw u i opartem u na zaufa 
niu Prezydenta Rzeczypospolitej, Na 
czelnego W odza i znacznej większości 
społeczeństwa.

Ju ż  w przemówieniu z 18 m arca 
1936 roku stwierdziłem, co następu­
je :

„To skoncentrowanie w  swoim 
czasie przez Piłsudskiego młodzieży

ideowej i wychowanie je j nietylko w 
cnotacn wojskowych, ale również w 
wysokich uczuciach społecznych i o- 
bywatelskieh sprawiło, że od m aja 
1926 roku można było ezeipać z te  
go ideowego rezerwuaru całe zastępy 
ludzi do adm inistracji państwowej i 
na odpowiedzialne stanowiska, co u -  
możhwiło utrzym anie ciągłości rzą­
dzenia pomimo zmiany osób“ .

Ler-or ści nie i r a :ą mono­
polu na stenowiska 

państwowe
Jednakże przy powoływaniu oby­

wateli na kierownicze stanow iska de 
cydował i decyduje jedynie wzgląd 
na interesy państwowe, a więc prze 
dewszysthiem całkowite oddanie się 
Państwu i posiadanie odpowiednich 
kwalifikacyj.

F a k t iepoehodzenia . ze „rodowis 
ka legjonowego nie może więc tu ta j 
stanowić żadnej przeszkody1, albowiem 
zgodnie z nastawieniem M arszałka 
Piłsudskiego, obóz Legjonowry — ja  
ko obóz — n ij posiadał i nie posiaaa 
wyłączności rządów w Polsce.

Naczelny wódz -Marszałek Śmigły 
Rydz, sprawuje opiekę nad całością 
sił zbrojnych i obroną Państw a.

Prezydent Rzeczypospolitej pa­
trząc na rzeczywistość polską i ma 
jąc wyczucie tak iej potrzeby, za­
prosił go do współpracy także i  w 
innych dziedzinach.

P rezydent Rzeczypospolitej, K a 
czelny Wodz i Rząd oparty  na ich 
zaufaniu, oraz Izby Ustawodawcze, 
stanow ią ośrodek zapewniający P ań ­
stwu ład i  możność spokojnego- roz 
woju. - i

K ażdy obywatel, k tó ry  w  swo- 
jem kole nie dopuszcza do obniżania 
au tory tetu  Rządu, takiem u obniża­
niu przeciwdziałała i prawdziwie ob­
iektywnie ustosunkowuje sie do jego 
poczynań —  już tem samem przy­
czynia się w dużym stopniu do zwal 
czania chaosu i  działa dla dobra P ań  
stwa.

Mam wyczucie, że obóz ijihednoczft- 
ńia Narodowego pozyskawszy więk­
szość obywateli, .k tórzy p ragną dobra 
Państwu i in teresu ję się p racą  spo­
łeczną, będzie pozytywnym czynni 
kicm dla zwiększenia wydajności p ra  
cy rządów dzisiejszych i przyszłych.

Potęga Rzeczypospolitej
Kończąc moje przemówienie, p ra  

gnę stwierdzić, raz jeszcze, że wśród 
tylu w arlośsi, k tóre zawdzięczamy 
W ielkiemu Marszałkowi, jedną z naj 
cenniejszych, je s t silny i całkowicie
Państw u oddany Rząd.

W ykorzystajm y więc w Całej peł­
ni ten wielki a tu t.

Dziś dzień imienin — nieobecnego 
już w’śród nas — K om endanta. Dzień 
k tórv  przed niewielu jeszcze laty ob­
chodziliśmy radośnie beztrosko, dz.ś 
jest to  dzień refleksyj.

Sądzę, że wszyscy, którym  imię 
Wielkiego M arszałka było drogie, k tó
ry  w kręgu jego historycznej wielko­
ści kształcili sw'ój zmysł polityczny, 
którzy widzieli codzienne jego zmaga 
nia się o wielkość i honor Polski, mu 
szą zadawać sobie często to  py tan ie : 
czy mogliby szczerze snojrzeć w  oczy 
Komendanta, gdyby zjawił się wśród 
nas, czy mogliby znów, jak  dawniej 
zameldować Mu, że nie. odstąpili od 
Jego idei, idei silnego Państw a, idei 
zdeptania rzeczy małych i instynktów  
nieszlachetnych d la spraw  wielkich, 
ważnych, trwałych, a gruntujących 
potęgę Rzeczypospolite’

R A BK.
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JESU nmP̂WSE...
Współczesna powieść kryminalna 

Przekład autoryzowany Eugen,usza Bałuckiego

—  P rzepraszam ... —  m m k n ą ł uchylając kapelusza.
W  następnej chw ili K a te  została sam a na chodniku. Z dum io­

n a  i jednocześnie przestraszona p a trzy ła  za W oodem. k tó ry  pod­
biegł do jak ie jś  taksów ki, za trzy m ał ją, potem  odw inął k lapę m a­
ry n a rk i, pokazu jąc znaczek szoferow i i zaczął go o coś py tać. W y­
raźn ie  zaskoczony szofer ty lko  k iw ał tw ierdząco  głową.

Wood, zdaw ało się, w  jed n ej ehw di zapom niał o dziew czy­
nie. Nie oglądając się, o tw orzył dizw iczki, usiad ł obok szofera i 
taksów ka Domknęła.

K ate  o ta rła  u k rad k iem  łezkę. To było  Doprostu niesłychane! 
Tym  razem  w szystko się skończyło! M iała tego dość i raz  n a  
zawsze...

X V III.
NIEZWYKŁE ZAKOŃCZENIE SPACERU.

— J a k  się pan nazyw a? —  zapy ta ł Wood.
—  G inger G riggs —  odpow iedział szofer, sk ięca jąc  w  bocz­

n ą ulicę.

—  Przypom ina pan  sobie tę  sprzeczkę, G nggs? I w ielki k u ­
fe r rów nież?

Szofer sk inął głow a i zaham ow ał wóz przed dw orcem  C ha- 
iin g  Cross. W łaśnie w  ty m  m om encie tragarz N r. 311 w y ją ł z ta k ­
sówki, sto jącej przed  m m i, dw ie duże w alizy, lecz ledw o postaw ił 
nogę n a  pierw szym  stopniu kam iennych schodów, W ood zblizył 
się pośpiesznie.

—  Postaw cie to! —  zaw ołał do trag arza . —  P o lic ja  k ry m i­
na ln a  —  ośw iadczył rozgniew anem u pasażerow i, k tórego  bagaż 
pozostał na  chodniku. S kierow ał się ku  taksówce, a gdv trag a rz  
tez nadszedł, W ood zap y ta ł zw racając się jednocześnie ao  niego i 
do szofera:

—  Znacie się?
T ragarz  N r. 311 w skazał w  m ilczeniu n a  głęboką rysę na  

drzw iczkach wozu. G ńggs m ruicnął tw ierdząco.
—  W siadajcie, trzy s ta  jedenaście —  rozkazał podniecony 

Wood. —  Do Y ardu, Griggs!
W estchnął głęboko i zapalił paDierosa.
T rafna in tu ic ja  to  w ielka  rzecz —  pom yślał z zadow oleniem  

i n a  chw ilę  p rzym knął oczy. Jeśli chodziło o K ate  S parks, to  in ­
tu ic ja  go też  m e zaw iodła, poniew aż spotkał dziew czynę we w ła­
ściw ym  m om encie, um iał stw orzyć odpow iednią atm osferę  i w y ­
czuł po raz piew szy, że m ógłby z pow udzeniem  rozm aw iać z K ate  
i n a  in n y  t e m a t

D O B R A  PA M IĘ Ć .

H um phreys, W ood i G inger G riggs pochylili sie nad  w ielką  
m apą, za nim i w  pew nem  oddalen iu  stali p rzy jem nie uśm iecnm e- 
ty  S parks i gniew nie sapiący B raddock. Po chw ili G n g g s w yp ro ­
stow ał się i pow iedział z wyi azem zniechęcenia

—  Nie m ogę znaleźć...
H um phreys szczypał nerw ow o k ró tk ie  wąsy, k tó re  sooie n ie- 

daw no zapuścił. S po jrzał n a  szofera i m ruknął:
—  G łupia hi s to r ja...
—  Z rob im y inaczej! —  w trąc ił wesoło Wood. —  S łuchaj pan, 

pan ie  Griggs! Pojedziem y zaraz na  C haring  Cross, a s tam tąd  pan  
sio p o stara  zawieźć m nie na ten  postój, z k tórego pana  w y n a ją ł ten  

pasażer. R ozum iem  doskonale, że n a  p lan ie  tru d n o  znaleźć to m ie j­
sce. —  P oklepał szofera po ram ien iu  doda! pocieszająco: —  W 
ten  sposób p rędzej znajdziem y, praw da, przy jacielu?

—  W ezm ę p a ru  sierżan tów  i podążę za panem . W ood — 
ośw 'adczył H um phreys. —  M am  nadzieję, że G riggs znajdzie rze ­
czywiście dom, sp rzed  k tórego  został w yna ję ty .

— S łuchajcie, G riggs —  w m ieszał się B raddock. śledzący 
przebieg  badan ia  z w yraźną  nieufnością. — Ile' k u rsów  robicie 
dziennie n a  C haring  Cross?

— Ze dw anaście, proszę p a  na. jeśli je s t dobry dzień —  od­
p a r ł  szuler.
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W i d m o  p r z y s z ł o ś c i
Zbrodnia, której ofiarą padł ka­

płan wybitny i zacny ks. Streich, 
jest czemś u nas dotychczas nie- 
słychanem. Pytamy, jak to się 
stać mogło, gdzie mamy szukać 
jej źródła? SzuKać należy w zgni­
łej atmosferz-e, którą oddychamy. 
Kto tę zgniłą atmosferę stworzył? 
Wytworzyła propaganda sowiec­
ka tak niestety przez nas głupio 
leKceważona, a prowadzona przez 
nich z niezrównaną umiejętnością 
i zręcznością.

Od lat 20-stu piszę, mówię o 
tern, nie mówię, ale krzyczę, a 
jak nieliczni są ci, co głos mój sły 
szą. Od pierwszej chwili t.j. od 
listopada 1918 r. wyczułem w 
bolszewizniie zjawisko odmienne­
go rodzaju,„ nie podobne do tych, 
które tłumaczymy warunkami cza 
su i miejsca —  i wyznaję, choć 
niejednemu wydać się to może 
aziwnem, nawet srmesznem, że 
charakteru, jaki przybrał terror w 
Rosji, nie umiałem wytłumaczyć 
inaczej, jak mistycznie, t.j. bez­
pośrednią ingerencję zaświato - 
wych, metafizycznych potęg cie 
mncści do rzeczy tego świata.

Pamiętam, jak w grudniu 1918 
roku mówiłem o tem z miodym 
jezuitą niemieckim, O. Fr. Muc- 
kermannem, który wówczas był 
tu w Wilnie, kapelanem wojsk nie 
mieckich, a tak chlubnie się 
zapisał w pamięci Wilnian, dziś 
zaś należy do najgłośniejszych i 
najświetniejszych pisaizy niemiec­
kich*). Narazie pogląd mój ogro­
mnie go zdziwił, wszystko to by­
ło dla niego, jak się wyraził w 
pięknym liście otwartym pyt. „Die 
europaische Autgabc Polens“ któ 
rym mnie zaszczycił *) ,,tak no­
we, niesłychane, nawet fantasty­
czne, bo skądże Luiopa nowocze­
sna, któia o Bogu tak mało wie, 
tak mało się tem interesuje, mo­
głaby cokolwiek wiedzieć o dja- 
ble“ . Później po gorzkich doświad 
czemach w niewoli bolszewickiej 
przyznał mi słuszność. „Nie rozu­
mie bolszewizmu — pisze on w 
wymienionym liście —  ten, kto 
go nm ujmuje jako potęgę, poza 
którą czujemy działanie demoni­
cznego pierwiastka we wszech- 
świecie“ .*)

Bo co jest celem bolszewizmu: 
Walka z Bogiem, z ideą _ Boga, 
doszczętne wytrzeb1 mie jej z du­
szy człowieka. Ideę zaś Boga ko­
jarzymy z temi najwznioślejszemi 
i najlepszemi uczuciami, które o- 
garniają nas w najwznioślejszych 
i najlepszych chwilach życia na­
szego, Człowiek chciałby się wy­
dobyć z ciasnoty bytu doczesne 
go; od rzeczy małych i mainych, 
od tego, co przechodzi i znika, 
rwie się serce jego ku temu, co 
nie przechodzi i nie znika! Patrzy 
my z rozkoszą na ptaka, szybują­
cego po błękitach, to symbol da 
lekiej, a nieskończonej szczęśli­
wości, za którą tęsknimy, obrzy­
dzeniem przejmuje płaz, czoł­
gający się po ziemi.

Ten pęd do góry jest wrodzo­
ny człowiekowi, kaleką jest, kto 
go w sobie nie czuje; bolszewizm 
postanowił okaleczyć człowieka. 
Zdawałoby się, że bolszewicka 

koncepcja zmechanizowanego 
świata, w którym żywi ludzie sta­
liby się bezdusznemi maszynami, 
powinna budzić uczucie wstrętu 
Niestety, — nie! Z bólem stwier­
dzamy, że ma ona w sobie jakiś 
niezdrowy urok, który pociąga 
człowieka współczesnego. Ten je­
go nastrój określa Miereżkowski 
jako wolę, czy żądzę pozbycia się 
swego ja ( w d a  k biezlicznosti)

Nie być sobą, ale zato być w 
Bogu, tonąć w przedwiecznem, 
absolutnem pięknie Bożem, ^bzyli 
z natury wznosić się w nadnatu- 
rę — stanowi to najgłębszą treść 
re-ligji. Nie być, przestać być so­
bą, ażeby się stać kółkiem w

*) O. Muckermiinn przebywa obec 
nie w Rzymie, jako wygnaniec z pan 
wa Tlifeia

**) W księdze zbiorowej, którą 
mnie ofiarowano spowodu bO-looia 
mej praev pisarskiej (Kraków 1933— 
34).

**) E in e  Ma e h t ,  m de reń  T l i n t e r -  
ęriinden das Dnr noni sr he  Spurbar
wird.

maszynm nakręcanem, jak zegar, 
w  oznaczonej porze na oznaczony 
czas, jest najohydniejszą k a ry k a ­
turą religji, jaką wyobrazić sobie 
można.

To antyreligja, spychająca z 
wyżyn człowieczeństwa w otchłań 
znikczemnienia. W tę otchłań 
spadła Rosja sowiecka i za Rosją 
spada ze wzrastającą szybkością 
rzuconego kamienia, stara Euro­
pa. „Takiego zjawiska —  słusz­
nie pisał dr. Jan Bnbrzyńskt*) nie 
ogladał jeszcze świat; takie pow­
szechne zaślepienie, taka samo­
bójcza, z zaślepienia tego wyni­
kająca polityka".

Nic dziwnego, iż M'erezkowskie

*) „Nasza przyszłość' ‘ paździer­
nik 1931.

Zapewne taką nazwę otrzyma 
z wyroku historji, przeżywany 
przez ludzkość okres od roku 
1917 i do... niewiadomo zresztą, 
kiedy się on skończy gdyż tym­
czasem nie ma Radnych podstaw 
do horoskopów.

Kiedy armja Wilhelma 11 prze­
kroczyła granicę Belgji, zawrza­
ło, jak w kotle, gdyż niemożliwem 
się wydało pogwałcenie gwaran 
cyj międzynarodowych i szacowa 
nie ich jako „skrawków" papieru. 
Ci, zaś, którzy „bezwstydnie" za­
stosowali to określenie, nieznane 
w prawie międzynarodawem, nic 
sobie z ogólnego oburzenia nie 
robili, twierdząc cynicznie, że 
„w nagminnosc. bezprawia i u- 
sankcjonowanej przez państwo 
zbrodni, wszystko zależy ud śmia­
łego początku". Doświadczenie 
Europy dowiodło, niestety, słu­
szności takiego poglądu. Prze­
cież nie zapomnieliśmy jeszcze 
nagłego, w najniebezpieczniej­
szej chwili dokonanego wycotania 
się Włoch z trójprzymierza i p u e j  
ścia ich na stronę aljantów; pa­
miętamy „oscylacje" w ojenno- 
polityczne Rumunji; system atycz­
ną zdradę monarchji Habsburgów 
przez Czechosłowację; wycofa­
nie się Rosji z grona aljantów; 
napady podwodnych łodzi nie­
mieckich na okręty nieuzbiojone; 
zamach w roku 1917 na Konsty­
tuantę rosyjską i we Włoszech w 
roku 1922 na pai lament i jego 
większość..

I za każdym razem —  krzyk’, 
alarm, oburzenie i —  nagte przej 
ście do porządku dziennego, aż 
uznano za absolutną prawdę 
twierdzenie filozofa niemieckiego 
Kaiserlmga, że „wiek XX musiał 
zrzucić z siebie instytucje polity­
czne i religijne, tradycje moralne 
i estetyczne, które minione wie­
ki kazały mu czcią otaczać, a któ 
re były mu zawadą w każdym no­
wym wys’łku“ .

Od tej chwili nikt me wszczyna 
już alarmu i nikt się me oburza! 
Trwają jeszcze krzyki, ale i to z 
dawnego nawyku, —  „tradycyjna 
reakcja emocjonalna".

Inaczej nie można sob.e wy­
tłumaczyć hańbiącej metylko czło 
wieka XX wieku, ale zoologicz­
nego „homo sapiens" obojętności 
do niebywałych w dziejach świa­
ta zbrodni i ich skutków. Tam na 
Wschodzie, tuż za naszą granicą,
; aź hen _  po bezkres Pacyfiku 
i pustynię Gobi na pouczenie lu­
dzkości odbywa się przerażają- j 

ce widowisko.

mu nasunęła się myśl, że chyba 
świat zwaijowat, dotknięty jakąś 
mistyczną sugestją owych ciem­
nych mocy.

Nie, może to Miereżkowski 
zwarjował, może ja zwarjowalem, 
bo jakże to nam literatom, lu­
dziom ze świata marzeń C2y idea­
łów przeciwstawiać się realistom 
politycznym, politykom z fachu, 
kierownikom państw? Czy nie 
jest to zucnwałą zarozumiałością 
uważać za głupstwo, za upadla­
jące i samobójcze głupstwo, te 
pakty o nieagresji, które oni wy- 
błagują u bolszewików i tryum­
falnie obwieszczają światu, jako 
zdobycze, jako arcydzieła sztuk, 
dyplomatycznej, zapewniające 
ludziom spokój i na długie lata 
pomyślność?!

Bo czemże są w istocie swojej

Po wstrząsających hekaiom- 
bach, złożonych krwawemu molo­
chowi komunizmu przez twórców 
jego i dyrygentów, po niesłycha­
nych grabieżach dobytku 180 m:-- 
ljonowego narodu, po zniszczę 
niu cywilizacji, która bądź co 
bądź pozwoliła Rosji przez dwa 
stulecia utrzymywać się na po­
zornym poziomie europeizmu i w 
pewnych dobach odegrywać do­
minującą rolę, jak napr2ykład 
na Kongresie Wiedeńskim, —  na 
olbrzymiej scenie rewolucji ros3'j 
skiej, rozpoczęły się nowe wido­
wiska. Piocesy, zreżyserowane 
wspaniale z maestrją, właściwą 
teatrowi rosyjskiemu, „nic seflu- 
dzą z afiszów". Są to widowiska 
również krwawe, jak masowe 
masakry pierwszego dziesięciole­
cia komunizmu, lecz o wiele w.ę- 
cej przewyższające je hypokry- 
zją, metodami oszukańczo - pro 
pagandowemi i niezrównaną nik- 
czemnością —  nikczemnością re­
żyserów kremlińskich, sądów, a- 
ktorów, widzów na sali i słucha­
czów zagranicznych, siedzących 
przy radjooctbiornikach i pizysłu- 
chujących się moskiewskim pro­
cesom monstre, gdyż sowiecki 
„broad - casting" ma szeroki za 
siag.

Możemy już nie oburzać się na 
obłudę, sztuczność i „ohydną celo 
wość" tych procesów, gdyż rze­
czywistość dowiodła, iż okrutny 
znawca ponurej duszy ludzkiej —  
Dostojewskij miał słuszność, uwa 
żając ezłowieka za „bydlę do
wszystkiego się przyzw yczajają­
ce", lecz na miły Bóg, czyż nie 
b”»sy się w nas sumienie na wi­
dok tego, co się dzieje na pro ­
scenium sądu moskiewskiego i w 
tak zwanej „opinji p” blicznej‘ 
tego znikczemniałego kraj i ■

Rozumiemy, że każda dykta­
tura jakakolwiekby ona była, p ły - . 
me na grzbiecie przez sitb.e sa­
mą spienionej fali. Dyktatura zmu 
szona jest walczyć o każdy dzień 
swego istnienia, bo każdy dzień, 
w którym nic nowego nie uczyni, 
niczem nie przerazi, nie zadziwi, 
lub nie obdarzy jakąś nowością, 
osłabia jej sytuację i obniża urok, 
na strachu oparty. Mussolini za­
dziwia Włochów, Hitler obdarza 
ich coraz liczniejszemi niespo-

te pakty? Są hołdtm, który skła­
damy Sowietom, stajemy wobec 
nich w stosunku wmsala do suwe- 
rena. Pakt obowiązuje wasala, 
lecz nie obowiązuje suwerena, 
który nawet nie zadaje sobie tru­
du ukrywania tego: głosi otwar­
cie, że honor, moralność, są to 
przesądy burżuazyjne. 1 widzimy 
już na półkach księgarskich książ­
ki na cześć suwerena przez jego 
wasalów pisane, jak „Opierzona 
Rewolucja" Melchjora Wańkowi­
cza, albo „Sybir bez przekleństw" 
Lepeckiego. W  roli wasalów naj­
potężniejszego suwerena stanęła 
również cała prasa nasza za jedy­
nym, o ile wiem, wyjątkiem „Sio 
wa" wileńskiego, wpadła w szał 
radości, bez różnicy stronnictw, 
czy odcieni politycznych, Dla jed­
nych pakt był „usunięciem mie-

Staiin —  Koba, znając du­
szę swego narodu, muszą 

go przerażać i w organizowaniu 
teatru „G rana Guignol" okazali 
się niezrównanymi reżyserami. 
Rozumiemy, powtarzam, że mu­
szą oni to robić, ho inaczej —  
zwyczajem tłuszeży moskiewskiej 
—  rczszarpanoby ich na szmaty; 
rozumiemy, że bronią się jak 
mogą nietylko przed iriljonami 
swych steroryzowanych „rabów", 
ale i przed specjalnym korpusem 
GPU Jeżowa, bo i czekistom, a 
może nawet im to przedewszyst- 
kiem należy imponować.

Natomiast wstrętem pizepełnia 
każdego niebywała, iście „rabia" 
nikczemność podsądnych, kajają­
cych się, samooskarżających, do­
noszących, opluwających siebie 
i innych „wrogów regime‘u". Krą 
żą pogłoski o torturach w więzie­
niu na Łubiance, o jakimś hypno- 
tycznym wpływie, o oszukańczych 
obietnicach za przyznanie się du 
winy i za zdradę towarzyszy —  
wszystko to jest możliwe, lecz 
nam, ludziom Zachodu niemużli - 
wem się wyaaje tak całkowite zni 
kczemnienie duszy ludzkiej.^ to 
wyzucie z wszelkiej goaności 
dumy pod wpływem czynniku w 
zewnętrznych. Nikczemność ta 
rozkwitła pysznym kwiatem z zia­
ren kiełkujących w zmaterjalizo- 
wanej duszy komunistów, marzą 
cych o przekształceniu człow ieka 
w niewidzialną gołem okiem część 
machiny państwowej, w roboczą 
mrówkę, w ślepego terir„ta, ży­
wionego odchodami sjrołeczeń- 
stwa.

Z widowiska moskiewskiego 
wynika, że od najwyższych szcze 
bli do najniższych, stali ludzie 
najnikczemniejsi —  sprzedawczy- 
ey, zdrajcy, szpiedzy, łapownicy 
i mordercy, że nikczemnością swo 
ją zarazili rząd, literaturę, sztukę 
i społeczeństwo. I tak jest! Rząd 
został podobno za to właśnie 
zdziesiątkowany przez Stalina, 
dyplomacja rówmież; pisarze 
„wolnej Rosji proletarjackiej" silą 
się na coraz podlejsze panegiryki 
dla dyktatora — Gruzina i na po­
gnębienie jego bezbronnych już 
przeciwmików, przed którymi 
wczoraj jeszcze te pismaki bez 
czci i wiary płaszczyły się jak ga-

cza Damoklesa, wiszącego nad 
Polską", dla drugich „najpomyśl- 
niejszem zdarzeniem w Europie i 
Azji", dla innych nawet „szczę­
ściem". Ale największym dla wa 
salów tryumfem było przyjęcie 
Sowietów do Ligi Narodów. Je­
den z poważnych publicystów na­
szych z namaszczeniem pouczał 
nas, że tem samem „rząd sowiec­
ki przyjmuje na siebie zobowią­
zanie poddania się uchwałom Li­
gi Narodów, a obecność jego sta 
nowi gwaiancję, że Rosja bolsze­
wicka nie uchyli się od usiłowań, 
mających na celu stworzenia 
wspólnej platformy rozbrojenio­
wej dla całej Europy".

Jakże inaczej spojrzał na to 
znakomity p.sarz szwajcarski, pro 
fesor Gonzague de Reynold: p rzy-

dy śliskie i podstępne; malarz Ja- 
kowlew namalował czymprędzej 
obraz, przedstawiający „apoteozę 
Stalina"; rzeźbiarz Brande wykuł 
w granicie głowę krwawego wład 
cy i nazwał swój twór „Święty 
gniew"! Cóż to za społeczeństwo 
sowieckie? Frenetycznie oklasku­
je ono krwiożerczego prokurato 
ra, wywiadowców i donosicieli 
GPU i „bije pokłony przyziemne" 
przed Kremlem, gdzie, prześci­
gnąwszy tysiąckrotnie osławione­
go Iwana Groźnego, ukłaaa nowy 
repertuar i obmyśla jeszcze bar­
dziej porywające widowisko ta­
jemniczy obłąkaniec, czy może 
sowiecki Konrad Wallenrod —  
czerwony dyktator —  Stalin.

Nikczemność zatacza szersze, 
coraz szersze kręgi aż dociera do 
stolic państw europejskich i tu 
znajduje dla siebie obfitą pożyw­
kę. Jak to bywało w „dobrych sta 
rych czasach"?

Kiedy władze tureckie przez 
bandytów —  Kurdów zorganizo­
wały pogromy Ormian w  prowin­
cji Wan, ambasador Porty w 
Londynie Teffik - pasza przez rok 
bodaj nie był przyjmowany przy 
dworze królewskim, ambasadora 
Salaeddina wygwizdała paryska 
Izba deputowanych... W wieku 
zaś XX-ym Litwinow - Wałach 
rozbija się z tupetem na konferen 
cjach dyplomatycznych; „C.ty‘ 
londyńskie i „La Bourse" parys­
ka, jak gdyby nic nie zaszło per­
traktują i bankietują z Sintor- 
giem; komuniści są panami sytua 
cji we Francji; Włochy dostarcza­
ją Sowietom surowców i maszyn, 
i Szwecja dostarcza, i Holandja, 
i Czechosłowacja, gdyż, jak do­
brze to zrozumieli Rosjanie, „pie­
niądz nie ma zapachu". I tak za­
pewne pozostanie, choćby, nie 
wiem jak długo jeszcze trwały
knowania komunistów, wybuchały 
ich bomby,lała się krew mordowa 
nych kapłanów i śmiałych, a 
wpływowych wrogów Kominter- 
nu, Propagitu i GPU! Więc cóż 
dziwnego, że cały świat jest 
wstrząsany sądowem’ procesami 
różnych nikczemników, że rewo! 
wer, nóż i trucizna, stają się na­
rzędziami do podtrzymania co­
dziennego bytu, że moralność od­
chodzi w mroki przeszłości, że 
wszystko jest luźne, chwilowe, 
płynne, że żyjemy, jak tw.erdzi 
Guglieimo Ferrero, „w  przeol- 
brzymionej tymczasowości", bez 
planu, bez celu i nadziei? .

F, A. Osseodowsk*

jęcie Sowietów do Ligi —  pNal 
—  j ; s t  równoznaczne z podda­
niem się jej dyrektywne moskiew­
skiej.

Z usł człowieka bardzo wybit­
nego, a gorącego —  podkreślam 
t o —  katoiika, słyszałem, ze ool- 
szewizm, grasujący w Polsce jest 
bardzo pożyteczną szczepionką, 
trzeba tiochę tego jadu wpuścić 
do ciała —  i to nas uchroni od 
zbolsztwicztnia zupełnego!

P^zy całym moim pesymizmie 
w kwestji stosunku naszego do 
bolszewizmu nie wyobrażałem, że 
bolszewizm tak głęboko zagnieź­
dził się w cmszach naszych, nawet 
w duszach katolickich. Gzy nie 
oznacza to, ze Polska już dojrza­
ła do przewrotu komunistyczne­
go?

Jakże głęboko zrozumiał to Oj­
ciec św„ s-wierdzając w ostatniej 
syntetycznej encyklice swoiej Di 
vini Reaemptoris, że niebezpie­
czeństwo bolszewickie nietylko 
się nie zmniejszyło, lecz z driem 
każdym rośnie i dzięki kreciej ro­
bocie propagandy już się wkrada 
do stowarzyszeń katolickich. Nic 
w tem dziwnego; posłuszni rożka 
zom moskiewskim bolszewicy, u- 
mieją ukryć zamiary swoje pod 
osłoną haseł katolickich i w ten 
sposób pociągają za sobą naiw­
nych katolików’.

Widmo przyszłości prześladuje 
mnie i dręczy we dnie i w nocy. 
I nie jest to sugestją stiachu, ani 
wytworem rozgorączkowanej, cho 
rej wyobraźni. Nie, widmo, o któ- 
rem mówię, wyrasta z rzeczywt 
stości, z tego, na co patrzymy 
własnemi oczami, z  mordu, doko­
nanego na osobie księdza Strei- 
cna; chmura czarna, brzemienna 
piorunami, pędzi na nas od naj­
bliższego nam wschodu, od Miń­
ska i Kijowa, od Smoleńska i Mo­
skwy; co będzie —  pytam — gdy 
nagle, pewmego dnia znajdziemy 
się wrszjrscy w kłeszczach czerwo­
nego teroru, nie koniecznie mos­
kiewskiego, znajdziemy i u nas 
nowych Dzierżyńskich.

Czytamy w  Ewangelji, że 
przyjdą czasy, „gdy ludzie schnąć 
będą od strachu z oczekiwania 
tych rzeczy, które będą przycho­
dzić na wszystek świat" (Luc. 
XXI). Czasy te już przyszły tam, 
o miedzę od nas —  i do nas idą. 
Winni temu są ci, co przeszko- 
dziś mogli, a nie przeszkodz.li: 
myśliciele i pisarze, jak R- Rol­
land, którzy podłym frazesem, iż 
ze zła rodź" się dobro i szczęście, 
zagłuszyli w sobie sumienie i nie 
słyszą jęku swych bliźnich, tor­
turowanych i mordowanych tam, 
w Rosji; winni są puolicyści, któ 
rzy z ulicy biorą hasła i zapomo- 
cą prasy urabiają opinię; winni
ci, których oślepia chciwmść i w 
interesy z djabłem wchodzą, a 
najwonniejsze są izady, które 
kłaniając się i zabiegając o łaskę 
opętańców moskiewskich, tem sa­
mem wyrok śmierci sobie samym 
piszą.

Co nas od zbliżającej się nawrnł 
nicy uratować może? Tylko świę 
.ość mogłaby zwyciężyć w strasz­
nej walce, świętość jest duchem 
Kościoła i Kościół ią wytwarza. 
Śwdęci —- pisał wielk' biskup wę­
gierski, Ottokai Prohaszka —  to 
„żywe Te Deum", ’to „góry Boże, 
sterczące w niebo, w  wieczność!.. 
„Gdy o nich myślę, czuję się iak- 
by na wysokiej, cichej turni ta­
trzańskiej". Wejdźmy na nią, 
spójrzmy na tych olbrzymów du­
cha: są oni wyrazem najwyższych 
twórczych sił dziejowych. To po­
tężny prąd apostolstwa, płynący, 
przez historję. Może ten prąd 
zmiecie wysiłk’ piekła...

Może, ińe wiem, bo czy 
da się odrobić, . to co dopuściła 
bezmyślna niedbałość, czy Ua się 
odeprzeć najście ciemności? Nie 
wiem, ale to pewne, że o ę ź b e ,  
męczeńskie marny Dróby prased 
soba Może niejednego z nav cre 
ka los księdza Streictu. Niecnie 
gotowó do tego hęda ci, co dhca 
być hutcem ChrystusowrT...

Vtariaa Z&&Bcfcĉ rsm.

dziankami, Lenin, a po nim

F. A. OSSŁNCOWSKI
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nigdzie w
W czoraj, me za trzy m u jąc  się 

tize, p rzy j echaiem  
do Hakowa I usiałem  iść w  tym  
sam ym  dniu za granicę, lecz by ­
łem  bardzo  zm ęczony i n iew yspa 
ny. Chcąc dobrze wypocząć po­
łożyłem  się w cześniej spać. (Rzad 
ka to  d la  m nie okazja).

Było lo o godzinie 9-tej w ie­
czorem . Le z n ie sądzone m i by­
ło spokojnie przespać n aw e t tej 
jednej noc; O budziłem  się w k ró t 
ce od silne yo trzasku  drzw i w y j­
ściowych. W m oim  pokoju , s tano ­
w iącym  ogi>iną salę .zajazdu, było  
ciem no. Tu zw ykle, gdy m e było 
gości, spałem , bo dw a m ałe  poKo 
iki, przy legające do te j sali, by ły  
c iasne jak  szafy.

U jąłem  rękojeść rew o lw eru  i 
nasłuchiw ałem . O dróżniłem  w  
p idpokoju  początkow o głos 
M łki, a potem  zagrzm iał silny  
bas. D rzw i do m oiej sali odem ­
knęły  sie, N akry łem  głow ę koł­
d rą , a  z boku zrobiłem  szparę, 
p rzez k tó rą  m ogłem  obserw ow ać 
pokój.

—  No, daw ajże lam pę! —  ry ­
czał po rosy jsku  bas.

—  Ju ż  jest! Ju ż  n io sę1 Ju ż - 
już!...

M ałka w pad ła  do p o ko ju  z łam  
pą w ręce i p rzy  jej św ietle zoba­
czyłem  nogi dw óch m ężczyzn. Je  
den  b y ł w  czarnych  spodniach i 
k u rtce , di ugi m iał n a  sofcie woj 
skow y płaszcz. Oba j by li w bu­
tach.

,.P ew nie  p rzem ytn icy"  —  po­
m yślałem .

—  A co to za czort? —  roz­
leg ł się ten  sam  głos.

P y ta n ie  tyczyło się m nie.
...Zaraz ci J a m  czorta! — w y­

szeptałem  pod k o łd ią , oczekując 
z n a ras ta jącą  złością dalszej za­
czepki.

—  Cim ka, n ie rób grandy! —  
rozległ się głos tak  dobrze m i 
znany, ze p rędko  ściągnąłem  z  
g łow y ko łdre.

—  To ty , Janek! —  w ykrzy ­
knąłem , w idząc p lu tonow ego K ro 
nera, k tó rego  dobrze znałem .

—  Serw us! D aw no tu?
—  W czoraj przy jechałem
—  To klaw o! P roszę się zapo­

znać — w skazał m i rę k ą  cyw ila
T am ten  podał m i dużą jak  ło­

p a ta  d ło r, w  k tó re j m o ja  zn iknę­
ła  bez śladu.

—  P ie trow ! —  rzucił kró tko , 
ch rap liw ym , n iskim  basem  cy­
w il.

N iedaw no p isałem  o tern, że 
by łem  bi dan y  służbowo, w zw iąz 
k u  z osobą P ię tro w a. Opisałem  
pokró tce życie tego człow ieka, 
k tó ry  by ł czerw onym  oficerem  i 
naczeln ik iem  ,,P o g ran o triad u “ , a 
n astępn ie w sk u tek  in try g  kole­
gów, k tó rzy  chcieli podstaw ić m u 
nogę na  drodze do k a r  je ry , m u ­
siał ratow ać życie i wolność, u - 
ciekając z a resz tu  do Polski

B ył to  sły n n y  ag en t w yw iadu  
w ojskow ego, k tó rem u  dorów ny­
w ali ty lko  P ieliński, G rusze? ski 
i zab ity  n iedaw no w  „podw ale ‘ 
Czeki A rtosiew icz. Był jeszcze 
s łynn iejszym  aw an tu rn ik iem  i w  
tern n ik t m u n ie  dorów nyw ał. 
Jeździł zw ykle na  g ran icę  z „n iań  
k ą ‘‘ —  odprow adzającym , Który 
m iał z nim  zaw sze sporo kłopotu, 
zanim  przerzucił swego pupila na 
„ tam tą  stronę" . W ym ieniłem  swe 
nazw isk m'

—  Zabaw a.
—  A 'h!... znam , znam  S ły ­

szałem . M łody, ale cw any! Do­
brze, że -nv się spotkali... Z a-ba- 
wa!„. No, jak  Zabaw a, to  Z aba­
wa! M a}ka, cholera! —  ry k n ą ł

—  N a, ja  już jestem ... Co pan 
sobie ży ^ z y ?

—  Ż^czę sobie, m ałpo jedna, 
wódki, chórków  i gęś! T ylko t łu ­
stą, świ " 'k ie  tw o ie  ucho! Rozu­
miesz? $7. ty ł zw rot! Marsz! H a 1 
ha! ha!. T resura, co?

D odam , że P ie tro w  rozm aw iał 
ty lko  po rosyjsku, wystawiając o- 
k ropnie ookaleczone polskie w y­
razy  Do m nie od razu zaczął mó­
wić p e r ..ty", jak  wogóle do 
w 'szvstk; h.

SE GiUSZ PIASECKI

Dziennik Kosę sna b w
(Fragment z powieści „p i 'ty  Et^p“)

nych  drzew  otaczających  m ają ­
tek, zobaczyliśm y przed  sobą czai 
ną ściano gęstego lasu, w pobliże 
k tórego, z obu stro n  naszej drogć 
stały ... dw a słupy  m-aniczne...

P rzeciąg le gw izdnąłem  i spoj­
rzałem  n a  Piętrow  a.

— To m orowo... K iaw a dro-

m l P ,
w  w .. .

W krótce zaczęliśm y pić w ód­
kę

—  Zobaczę, coś ty  za p tak? —  
ryczał P ie trow , nalew ając do p e ł­
na  w ódką szklankę.

—  A  ja  później zobaczę, co ty  
za zw ierz N a „robocie", bo m o­
czy m ordą być n ie  w ielka sz tu k a1

—  J a 9... Ga, ga, ga! —  zare­
chotał P ie trow , aż szyby w  ok­
nach drgnęły . —  J a  ch łopak m ia­
stowy, byw ały , po lerow any. M nie 
w łyżce kaszy  n ik t nie zje, w  
szklance w udy n ie utopi! J a  sam  
z zębam i! o z jaK im i1 —  w yszcze­
rzył dw a rzędy  długich, żółtych 
zębów.

Po w ypiciu k ilku  szklanek 
w ódki zaczai w alić pięścią w  stół.

—  M ałka! M ałka! — w rzesz­
czał przeraźliw ie.

Do pokoju wdoczyła się ży­
dówka.

—  K to ja  jestem ? No! —  py­
ta ł g roźnie P ie trow .

Oczy żydów ki zapaliły  się u- 
d anvm  zachw ytem .

—  Uj! P an  je s t najlepszy  czło­
wiek! Taki m ądry! Taki p rzy sto j­
ny! Aj! wej!

—  M ałka, d u rn a  jesteś! J a  
k ra sn y  oficer! rozum iesz?! Ja ko­
m u n ista  z 17-go roku! Ideow v, 
k...! Ideowy!.. Tak!

Ż ydów ka, kom icznie w y b a łu ­
szając oczy, w y raża ła  w ielk ie zdu 
m ienie i z poaziw em  k ręciła  gło­
w ą.

—  A ty  czego p atrzysz  na 
m nie, jak  w ilk  n a  gw iazdy71 — 
zw rócił się do m nie.

—  D ziw ię się, ze za grosz w y ­
piłeś, a za złotów kę ryczysz.

—  Co?!...
R zucił sie do bójki. We dw ócn 

ledwośmy go uspoKoili. Z resztą 
dawaliśmy mu „buszować", bn 
wiedzieliśmy, że awanturuje się 
więcej w  'mię przekory , niż dla­
tego, że jest pijany

—  P ij, w szystko jedno  zabiją! 
—  wrzeszczał P ie trow , w ypróż­
n ia jąc  szk lankę po szklance

P iliśm y  dużo.
—  Ja  —  kom unista! Rozu­

mu esz? —  znow u zaczał krzyczeć 
P ie trow , b ijąc się o lb rzym ią p ię­
ścią w  piersi, tak , że w  pokoju  du 
dniło.

—  Tak, m aszynista... — po­
w tarzałem

—  Nie m aszynista, a kom uni­
sta, psiakrew ! A że p iję, to cóż z 
tego? p ijan ica  się prześp i —  d u ­
reń  nigdy! U m nie tak a  d ew iza : 
p ij, a sp raw ę tn ij!

W krótce zaczął śpiew ać okro­
pnym , d ław iącym  basem , przetka 
w estuw aną szyderczo sta rą , rew o 
lu cy jn ą  piosenkę.

W yszliśm y w szyscy z w agonu .

—  R ozśpiew ał się ja k  słow ik 
leśny, co dusi konie w iosną — 
pow iedziałem  do K ronera .

—  A co, n ie  podoba się7 N ie7 
M ało w am ? To ja  w am  zaraz chói 
sprow adzę. Ma— łka!...

Ż ydów ka k u la  w pad ła  do po­
koju.

—  D awaj tu  „b ry lan tó w ". Za­
raz! —  zagrzm iał P ie trow .

W  k ilk a  m in u t później, po­
środku pokoju stanęło  rzędem  pię 
ciu  zaspanych, b rudnych  żydzia- 
ków, od fi do 14 la t wrnku. S tali 
w edług  w zrostu  i czekali na roz­
kaz.

—  Śpiew ać „B rygadę"! — 
rzucił P ie trow

Legjony, to  żałosna nuta!
L rg jony , to  skazańców  głos!

Ś piew ali żydkow ie, a P ie trow  
hucznym  głosem  im  w tórow ał. 
M usze dodać, że P ie tiow  przez 
dłuzszy czas pobytu  w  Polsce nie 
nauczył się w cale m ówić po pol- 
sku  ,lecz dziw nie p rzypad ła  m u 
do gu stu  „B rygada". Uczył sie 
jei m iesiącam i aż się nauczył 
słów, —  jak  papuga w ym aw iał 
je  z okropnym  akcentem . Spowo- 
du  tej piosenki doszło u niego k il­
k ak ro tn ie  do a w an tu r P rzycho­
dził iiap rzyk łaa  do re s tau rac ji w 
W ilnń łub  w Brześciu, siadał do 
sto łu  i zaczynał pić. Z am aw iał u 
o rk ies try  .B rygadę". O rk iestra  
g ra ła  raz . Z am aw iał po raz d ru ­
gi G ran  pow tórnie. Z am aw iał 
ponow nie... Goście się oburzali, 
lecz on płacił i żądał, żeby g rab  

B rygadę" w  dalszym  ciągu... W 
końcu odm aw iano m u stanow czo 
W tedy rozpoczynał skanaał z t łu ­
czeniem  r.aczyń, rozb ijan iem  m e­

bli i t. d. Sprawcę zw ykle likw ido­
w ała  policja, k tó re j, dodam  P ie ­
tro w  nienaw idził straszn ie , u rz ą ­
dzając często po licjan tom  dzikie 
w prost b rew erje .

Pe wnego razu , w  Sow ietach, 
P ie tro w  jecha ł w raz z G ruszew - 
skim  do S m oleńska na „robotę". 
GruszewsKi siedział n a  ao lnej ła ­
wce, a P ie trow  wlazł na górną 
półkę i położył się spać. Obok 
niego leżał jakiś podoficer czerwo 
nej arm ji. P ie tro w  zasną i w k ró t­
ce przez sen zaczął głośno śpie­
w ać-

My — p ierw sza brygada,
Sti zelecka grom ada!...

—  Tow arzyszu! Co wy? — o- 
budził się podoficer.

—  Idź do d jabła! — rzek ł P ie­
trow , p rzew racając  się n a  drugi 
bok i u d a jąc  śpiącego. N e w ie­
dział o co chodzi i dopiero G ru- 
szewski później sp raw ę m u w y­
jaśn ił

R ozm aw iałem  z K ronerem  o 
stosunkach  w Sow ietach.

— Rozpoczęli politykę... —  
rzekł P ie tro w

—  Co, n ie lubisz? —  zap y ta­
łem  go.

—  A nie łubie! Bo polityka, 
to tak a  tyka, k tó rą  du reń , gdy 
chce pokazać, że je s t m ądry, w  
oczy ludziom  w tyka. Rozu­
m iesz?... A jeśli n ie rozum iesz, to 
dusza z ciebie, jak  z bdrana, be­
bechy  n a  telegraf!... No, precz 
parchy! — rzucił żydkom , k tó rzy  
n a ty ch m iast u lo tn ili sie z pokoju.

Było bardzo  pozno gdyśm y 
skończyli p ija ty k ę , bo M ałka o- 
sw iadczvła kategorycznie , że w ię 
cej nic prócz w ody do picia nie 
m a P ie tro w  chciał koniecznie iść 
gdzieś do m iasteczka n a  poszuki­
w anie w ódki, lecz n ie puściliśm y 
go i u łożyli do snu  n a  b ru d n em  
łó_ku, w  poko ju  bez okna, p rzy ­
p om inającym  dużą skrzynię. 
"W krotce zaczął ch rapać i zg rzy­
tać  zębam i. Od czasu do czasu 
coś m ów ił i krzyczał. Wogóle 
spał bai dzo niespokojnie.

N azaju trz  P ie tro w  zapropono­
w ał rm, żebyśm y poszli razem  za 
granicę. Zgodziłem  się n a  to, B y ­
ło m i to n aw e t na rękę, bo m o­
głem  poznać jeszcze jed n ą  drogę 
do M ińska, a P ie tro w  chciał iść 
n a  sw ym  odcinku. K ażdy agent 
m a swój u lub iony  odcinek, cza­
sem  n a jtru d n ie jszy  i na jn iebez­
pieczniejszy, lecz się przyzw y­
czaja do niego i w oli go od in ­
nych.

P rzed  południem  w yruszyb- 
śm y w raz z K ronerem  w drogę 
do Duszkowa, gdzie b y ła  stac jo ­
now ana 1-sza kom pan ja  29-go 
baonu celnego. O k ilk a  k ilo m et­
rów  od R akow a P ie tro w  się za­
trzy m ał i w y ją ł z kieszeni nagan.

—  No, sp róbu jm y, jak  pióra 
piszą? czy dobrze kropk i s taw ia­
l i

Pow iesiłem  sw ą czapkę „jęcz­
m ienną kaszę" *), na seku ro sn ą­
cego p rzy  drodze olbrzym iego 
drzewca. P ie tro w  odm ierzył 20 
kroków .

—  D alej nie trzeb a  —  rzekł. 
—  N ajlep ie j strze lać  p ro sta  w 
pysk.

S tan ął lew ym  bokiem  do pnia 
d rzew a i raz  po razie, n iedbale 
w yrzucając lew ą rękę z góry  w 
dół, dał ?>pdem strzałów  z na­
gana.

—  Czem u strzelasz lew a rę ­
ką? —  zapy ta łem  go.

—  Praw  a nos i... w ycieram .
Z bliżyłem  się do p n ia  d rze­

wa. W szystkie ku le  tra f iły  w cza­
pkę W tern n ie m a nic nadzw y­
czajnego, bo z nagana na k ró tk ą  
m etę  m ożna bardzo celnie strze­
lać. C ała sztuka P ię tro w a  polega­
ła  n a  tern, ze strze la ł n iedbale, z 
w y rzu tu  ręki, n ie celując W ska­
zyw ało to na w ielką w praw ę w 
strze lan iu .

—  D obry obrazek ci nam alo­

w ałem ? Ga, ga, ga! —  zagrzm iał 
P ie trow .

—  Zaczekaj: ja  ci obrazek n a ­
m aluję! —  pom yślałem  i pow ie­
działem  głośno:

— W ieszaj czapkę!
P ie tro w  m iał now ą zim ow ą

czapkę, am erykańsk iego  łasonu, 
uszy tą z grubego, puszystego m a- 
te rja łu , z dużym i nausznikam i, 
chroniącym i jednocześnie i k a rk  
od w ia tru  i zim na, W idząc, że P ’e 
trow' poszedł w ieszać czapkę, ob­
lizyw ałem  się w  duchu: „ Ja  ci na­
m alu ję  obrazek!" N ie baw iłem  
się w  strze lan ie  z lew ej ręk> i 
„z zam achu", lecz p rzy b ra łem  w y 
godną postaw ę, oparłem  lu fę  p a­
rab ellu m  o lew e p rzed ram ię i ce­
lu jąc p rzew ażnie w daszek czap­
ki, dałem  dziesięć strzałów .

Z bliżyliśm y się do drzew a. 
M aterja ł, p ok ryw ający  daszek 
czapki, w isiał p o d arty  n a  strzępy . 
W idać było  kaw ałk i tek tu ry , po­
szarpane dużem i ku lam i. K ro n er 
się śmiał.

—  To... robótka!
—  No, a ten  obrazek, jak  ci się 

podoba? —  zapytałem  P iętrow a.
Nic mi n ie  odpow iedział. Ba­

dał postrzęp iony  ku lam i daszek 
czapki.

R uszyliśm y w  dalszą drogę. 
M ogłem dobrze m u się p rz y j­
rzeć. B ył to  m ężczyzna około lat 
40-tu, ś n  dm ego w zrostu , k rępy ,
0 n iezw ykle szerokich barach , 
k tó rem i w  m arszu  chybo ta ł w  
w  praw o i w  lewo. Rece w  sto­
sunku do tu łow ia m iał niew spół­
m iernie d ługie i u jaw n ia ł w nich 
o. brzym ia siłę fizyczną. Całą po­
staw ę, p rzy  pozornej ociężałości 
cechow ał duży sp ry t. G łow a by ła  
bardzo w ielka. T w arz jego m iała 
jak iś  lw i w yraz, szczególnie wów 
czas, gdy m arszczył czoło i ścią­
gał b rw i; rysy  jej by ły  g rube  i 
cieżkie.

Po p rzy jśc iu  do kom panji w y­
poczyw aliśm y tam  do w ieczora. 
Fotem  zjedliśm y kolacje . Z dziw i­
ła  m nie ta  okoliczność, że P ie tro w  
teraz  p ił w strzem ięźliw ie, bo m ; - 
ślałem , ze p rzed  przekroczeniem  
g ran icy  napom puje  się dubel- 
t wo.

P rze jśc ie  gran icy  było  u tru d ­
nione. Księżyc jeszcze nie w y­
szedł na  niebo, lecz było  w idać 
daleko wokoło, bo noc b y ła  jasna
1 m roźna. N a śnieżnej b ieli każdy 
ruchom y przedm iot zdaleka rz u ­
cał się w  oczy P ozatem  bolsze­
w icy zb y t siln ie patro low ali g ra ­
nicę n a  tym  w łaśn ie  odcinku Mo­
żliwe, ze o trzym ali w iadom ość 
od s w jc h  konfiden tów  z Rakowa, 
—  k tó ry ch  m ieli tam  poddostat- 
kiem , —  że w m iasteczku jest 
P ie trow , dobrze znany  bolszew i­
kom...

Aby odw rócić uw agę sowiec­
kich strażników ' od pu n k tu , w 
k tó ry m  zam ierzaliśm y przejść  gra 
nicę, na  praw o od tego m iejsca 
(w k ie ru n k u  W ołm y) rozpoczęto 
na g ran icy  strzelaninę.

P rzekroczyliśm y granicę. P ie ­
tro w  szerokiem 1 k rokam i sadził 
na  przodzie, ja  —  za nim . Z lasu 
na  polskiej s tron ie  przeszliśm y 
do lasu  zagranicą. Szliśm y pred 
ko. L ada chw ila  m ogliśm y się 
spodziew ać pościgu, bo ślady na 
śniegu pozostały  w yraźne. Co 
p raw d a przeszliśm y gran icę i 
przeszło sto kroków  za nią, — 
przez szeroki d u k t gran iczny , idąc 
ty łem  naprzód, aby  upozorować 
przejście  z sow ieckiej s tro n y  na 
polską, lecz mogli się znać n a  ta ­
kich kaw ałach  i spraw dzić to.

Szliśm y długo .Księżyc w y to ­
czył się na niebo. —  duży, lśn ią ­
cy, jak b y  dopiero co w vczyszczo- 
ny  i nao liv ’ionv. W pew nem  m iej 
scu P ie tro w  stanał.

—  Idź naprzód. U ciebie nogi 
dłuższe!... B ędę w skazyw ał ci k ie- 
runek .

Poszedłem  pierw szy, fa k ty c z ­
nie było tru d n o  torow ać drogę 
po głębokim  śmogu. Dziwiło
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m nie to, że tak  długo idziem y la ­
sem P am ięta łem  dobrze słowa 
P ię trow a: „Z agran icą p rzejdzie­
m y dw ie w io rsty  lasem ". T ym ­
czasem  szliśm y przeszło godzinę, 
lecz z lasu  do tądśm y nie w y b rn ę ­
li. P ie tro w  od czasu do czasu rzu ­
cał cicho, cnrap liw ie: „W p ra ­
wo!... w  lewo!.., w ięcej w  p ra ­
wo!..."

—  Cim ka, czy n ie  błądzim y? 
—  zapytałem  go

S tanął P rzez chw ilę m ilczał 
rozglądając sie po okolicy, a po­
tem  niezdecydow anie powiedział:

—  Nie powinniśm y... cho­
ciaż... cholera go wie!...

W duszę w kradło  nu  sie po­
dejrzenie. Z początku  n iew y raź­
ne, a następn ie  silniejsze. P rz y ­
pom niałem  sobie zdradę k ilk u  a- 
gen tów  w yw iadu, dezercję p lu to ­
now ego Górskiego, w te jże  2-ej 
kom panji, na k tó re j odcinku prze 
szliśm y granicę, —  k tó ry  się przy  
ażnił z C im ką (imię P ię trow a).

— D iabeł ciebie wie! —  m y­
ślałem . —  W szystko byw a... Nie 
tacy  zdradzali!... — Może znow u 
zw ąchał się z k ra sn y m i7

Stanąłem .
— Idź sam  naprzód! — rzek ­

łem  stanoyezo . —  Nie znam dro­
gi , ale widzę, że i ty  je j nie 
znasz! P row adź sam tak, jak  
chcesz1

C im ka poszedł naprzód. Sze­
dłem  za nim , p rzygo tow any  na 
wszystko, uw ażnie obserw ując 
każdy  jego ruch . Wki ótce w yszli­
śm y na sk ra j lasu. P ie tro w  długo 
rozglądał się wokoło.

—  W iesz co? —  rzek5 po chw i­
li. —  Z daje m i się, że to... g ra ­
nica...

Po naradzie  pos1 a r  ow iliśm y, 
że ja przebiegnę zna jdu jącą  się 
orz- i nam: o tw artą  przestrzeń  
(pr/.\ puszczalny a u k t g ran icz­
ny) na d ru g ą  stronę. G dyby u- 
k ry c i gdzieś wpobliżu bolszew i­
cy zaczęli m nie ostrzeliw ać, P ie ­
tro w  pow m ien b y ł w alić do nich 
z m aszyny, a potem  w ycofać się 
pod osłoną m oich 'trz a łó w  na 
polską sti >nę.

P o b ie g łem . Pędziłem  tak  
p ręako , że w ia tr  mi w  uszach gwi 
zdał. Dopadłem  do w ydep tanej 
na  śniegu ścieżki; zobaczyłem  
w pobbżu słupy graniczne. Z robi­
łem  k ilkanaśc ie  k roków  na pol­
ską stronę, aż do krzaków , a po­
tem  — ty łem  naprzód —  podąży­
łem  spow rotem  w  ty m  k ie iu n k u , 
gazie zostaw iłem  P iotrow a.

— C holera! D jaheł p lącze ' — 
k lą ł P ie trow . —  T eraz już  nie 
zb łą d ź m y  — pow iedział stanow ­
czo.

Zaczął padać śnieg. R uszyli­
śm y w  dalszą drogę, lecz ja  na­
przód już n ie w ychodziłem . Raz 

ozbudzona n ieufność czuw ała na  
dal. Po dłuższym  czasie w y b rn ę­
liśm y z lasu. P ietrow ' obejrzał się 
wokoło. W pew nem  m iejscu  potu  
pał nom m u i rzek ł do m nie '

—  -rest droga! T eraz nam  pó j­
dzie jal po maśle!...

Szli my p rędko  naprzód, s ta ­
ra ją 1- s-ę nadrobić stracony  po- 
przedn  o czas. Spostrzegłem  na 
praw o od naszej drogi jak iś  ośnie 
żony koniec.

— Cimka, co to jest?  — zapy­
tałem  W etrow a.

1 iterta... — odrzekł w  m ar­
szu.

Sposti zegłem  rów nież, że d ro ­
ga po Kiń.-ej szliśm y jest za w ą- 
ska, le-z nie chciałem  dokuczać 
P ię tro ' owi pytan iam i. Z resztą 
przypuszczałem , że zn a jd u jąc  sie 
ną  „d o  i re j drodze* musi znać ją  
d o k ła d c e .

Z ol aezyłem  w  dali przed n a­
mi cię* ną g ru p ę  drzew , zalaną  
povrod/ ą księżycow ych p rom ie­
ni. Z praw a znow u dostrzegłem  
wysoki kopiec, podobny do ta m ­
tego, o k tó rym  P ie tro w  pow ie­
dział, ż ? to  -terta . P ie tro w  się za­
trzy m a! w skazując ręką p ized  sie 
bie:

. Tam  m ajątek ... siedem  
wnorf t od granicy... D roga p ro ­
w adź1 p rz e / m ostek obok m aiat- 
iu... Mozę W ć posterunek  .. Jeśli 
hcesz pójdziem y prosto... Może 

sie uda, ó m ożem y obejść z le­
wa... No, ja k 7

—■ S m aru jm y  prosto!.. Dam 
radę!... — pow iedziałem .

Oho, jeszcze jak! — wy­
ch ryp ia ł Pietrow '

Z bliżyliśm y się qo drzew  i 
M vobra -c ie sobie nasze zdunue- 
D- ’■ gdy zamiasl lip, topoli i in

ga!...
A on sia ł nieruchom o i  spo­

glądał, zdum iony, to  na słupy to  
na  las.

Zdała ukazał się n a  śniegu, o- 
bok lasu  żołnierz z k a iab in em  na 
ram ieniu . Po chw ili obok niegi 
zjaw iło się jeszcze dwróch żołnie­
rzy

— Z asadzka była —  pom yślą 
łem, w idząc żołnierzy.

B yliśm y na g iam cy. Dioga 
pn k tó re j szliśm y, b y ła  właści 
w ie ścieżką graniczną, a „stert 
siana" szałasem ... Szlismj, wid o 
cznie dłuższy czas po ja k ń h s  pol­
nych ścieżkach, a te raz  w ydostał 
śim ' się na granicę.

— Ol czort! D jabeł popiąla 
wszystko! —  k lą ł Piętrowe

B yłem  straszn ie  zły. Nie wiem 
dlaczego w sadziłem  palce dc u s’ 
i k ilka razy  m ocno gw izdnąłem  
Żołnierze prędzej poszli ku  nam

— Jeśli to  bolszew icy, — ja 
udam  pi zem ytn ika, a ty  prowadź 
m n.e  na  placów kę. Om  ponw ślą 
żeś p rzeb ran y  gram cznik . Z resz­
tą  niech m yślą co chcą.

Żołnierze byli blisko. Z rogu 
lasu w ylazł i dołączył się do nich 
jeszcze jeden. Gdy sie zbliżyli o 
k ilkadziesiąt kroKow' do nas krzj 
knąłem

—K to idzie? Polacy, czy bol­
szewicy?

—  B olszew ik ... —  rozległa 
się odpowiedź po ro sy jsk u

Podeszli do nas. M iałem  na 
w ierzchu w  ręce odbezpieczone 
parabellum  U w ażałem  piln ie  i na 
bolszew ików  i n a  P ię trow a, k tóry  
im ał lew ą ręk ę  w  kieszeni. Zrozu 
m iałem  ,że trzym a w mej gotowy 
do s trza łu  nagan . G dy bolszewicy 
zbliżyli się do nas. P ie tro w  wwjal 
z kieszeni flaszkę w ódki i rzeki 
do m nie po białorusku. udając 
p rzem y tn ik a

—  Puści panok! W ażmi garceł- 
k u  i puści1

—  A gdzie Polak? — u m y śl­
nie łam anym . rosy jsk im  języ ­
k iem  zw róciłem  się do bolszew ic­
kich żołnierzy

Zaśm iali się —  z początku  je ­
den, a po+em wszyscy, N ajbliż 
szy w skazał mi ręk ą  „s te rtę  sia­
na".

—  S p it w  budkie!„.
—  Jazda n ap rzód1 —  krzykną 

łem  na rzekom ego p rzem ytn ik?
Prow adząc naprzód P ię trow a 

k tó ry  ła tw o  m ógł udaw ać p rze­
m ytn ika , do m iał na p lecach  sum ­
kę, w yładow aną ro żn em ■ rzecza­
mi, sk ierow ałem  się do szałasu 
Bolszfw icy, ’ak esko rta  honoro­
wa, posuw ali się z ty łu  i po bo­
kach.

—  Panok, weź to w ar i p u ść1 
— prosił m nie P ie trow , obracając 
w ty ł głowę

—  Bez gadania! N aprzód’
K opnąłem  go ztyłu.
Zbliżyłem  się do szałasu. O d­

rzuciłem  n a  bok Liche, d rew nian i 
drzw iczki i zaśw ieciłem  la ta rk ą  
do środka. Zobaczyłem  śpiącecn 
na zaście5ających ziem ię -jodło­
w ych łapach żołnierza Bvł w pła 
szczu i w dużym  kożuchu z po­
staw ionym  kołnierzem  K arabin  
m iał zaciśnięty  m iedzy nogam 1 
C hw ilę czekałem  a potem  ry k n ą ­
łem z całych sił:

— W stać!
Żołnierz jak  uk łóty  zerw ał się 

na nogi Omal znów nie upadł 
K a rab f i potoczył mu się n? zie­
mię. Św ieciłem  m u w  tw arz  la ­
tarką .

—  A to tak  grardcy p iln u je ­
cie? Co?

Milczał.
Podniosłem  z ziemi karabin  

i znow u zapytałem  żołnierza'

(Dokończeni11!! na str. 7-e '
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PO WIEŚĆ 0 MICHALE UDAŁY*
czyli raprawiackh ^rednicwiecza

K ęskiem  sm acznym , dzielnicą 
oogatą, uposażeniem  m agnac- 
kiem, dla tego k to  nim  w łada, był 
Śląsk ju ż  w okresie k iedy Polska 
(do raz  pierw szy)) rozpadła się 
na dzielnice, (odpow iedniki dzi - 
sieiszych w ojew ództw , Śląsk, K ra  
kow, Poznań) rządzone m byto jea 
nakowo, ale w  p rak ty ce  już  w nie 
długi czas potem , każda w edle 
w idzim isię swego w ielkorządcy. 
■Jak w iadom o nastąp iło  to  u nas 
— poraź p ierw szy  —  po zgonie 
w ładcy dzielnego i wojowniczego 
im ieniem  Bolesław  K rzyw ousty . 
W praw dzie n ie  było w tedy ani 
G w arectw a Rybnickiego, ani Ro- 
buru , ani H uty P okoju , ani Godu 
li, an i —  w co prawne że trudno  
uw ierzyć —  nie było naw et W spół 
noly In teresów . A le już  wówczas 
księstw o śląskie było zasobniejsze 
niż inne; P odatek  w yb ierali w rro  
wdzie kniaziow ie w  barciach  mio 
dnych i w skórkach  czy błam ach 
sobolich, za cały m onopol p ań s t­
wowy starczy ły  żerm y bobrow e 
na rzekach, ale w idać było ich tu  
najw ięcej, tak , że juz wówczas 
swą zam ożnością w yprzedzał 
Śląsk o całe m ile i s ta je  inne dziei 
nice ówczesnej Polski. Toteż wie! 
ki w ładca k tó ry  n iem ądrze zie ,ie 
Polski podzielił, jedno  przecie 
m ądrze zarządził: oddał Ś ląsk  te ­
m u z synów  k tó ry  w ładać bęJ le 
i stoiecznvm , d la  całej PG sk , 
K rakow em ....

T ak się też stało, że pierw szy 
(wówczas) w ładca sam odzielnego 
Ś ląska zapragnął już w kró tce sko 
rzystać  z ty ch  dostatków  iakie 
m u dał ów „sm aczny k ąsek “ . Na 
grom adziw szy siły  na Ś ląsku 
chciał byc w ładcą apsolu tnym  
(dziś pow iedzielibyśm v:totalnv m) 
całej Polski. I S andom ierza i Poz 
nania i ł .ęczycy i P łocka i S iera - 
dza. P rzez  p arę  la t trw a ły  jego za 
kusy i szła w cale n iezła p raca  pod 
ziem na: m oże p ierw sza kon sp ira­
cja w  Polsce! N ie obyła się ona 
naw et (jak  tw i°rd zą  k ro n ik arz0 
ty ch  czasów) i bez poparcia  zagra 
r.icy T ak się jednakże stało, że 
m ety lko  kniaziow ie udzieln i sie­
dzieli w ów czas w Poznaniu, P łoc­
ku, S andom ierzu  i innych  dzielni 
cach m niej od śląskie) bogatych: 
w yiosło tam  już społeczeństw o, 
P ry m ity w n e  społeczeństw o come 
sów, cokolw iek już niezależnych 
do w ładzy  to ta ln e j księcia pana 
wcale się n ie  kw apiących. Ci po­
p a rli swoich w ładców . W rezu lta  
cie ty ch  bojów  księciu W ładysła­
wowi II-g iem u  n ie udało s ię1 P ie r 
wszy dzielnicow y w ładca Śląska 
k tó ry  ze Śląska sięgnął po to ta l­
ną w ładzę w całej Polsce m usiał 
z k ra ju  zbiegać, i n ie ty lko  K ra ­
ków  postrada ł, ale i na Ś ląsk nig

ZAPARCIE S T O IC A
za tru w a  o rg an izm . D O qarszo  
kcm opoczuc ie , odb ie ra  apetvt. 
o ra z  chęć i zd o ln o ść  d o  pracy.

z i o ł a  z g ó r  h a r c u  
Dra l a u e r a

t f o s o w a n e  p rz y  z a p a r c i u  (ob.  
6lrukcji)  sq ł o g o d n y m natural* 
n ym ś r o d k i em  przeczyszczo*  
j qcym,  w y d a 1ajq n i es ł r awi on e  
resztki  pożywien ia ,  s losujq się 
r ó w n i e ż  sku t eczn i e  w c h o r o ­
b a c h  n er ek ,  w q t roby ,  pęche* 
f zyka  ż ó ł c i o w e g o  ( k a m i c y )  
r e u m a t y z m i e ,  a r t r e t y i m i e ,
h e m o r o i d a c h  i  o t y ł o ś c i .

ZiOftK r i KU
M m . -wy:.

dy nie wrócił. W rócili, to  praw da, 
jego synowie, i znow uż k ro n ik a  - 
rze no tu ją  okoliczności tego po - 
w ro tu  jako w ielk ie upokorzenia 
m iędzynarodow e i n iem niej w iel­
ką  k lęskę dziejow ą Polski. A le to  
ubocznie .... O dtąd  też, od powro 
tu  synów  W ładysław a, d a tu je  się 
pow olne odpadanie Śląska.

Zm ieniło się n iby  w iele od tycn 
daw nych czasów, ale w  stosunku 
Polski do Śląska i Ś ląska do Pol 
ski n ie zm ieniło się znow uż tak 
w iele. Może pew ne słabe zaczatki 
sprzed ośm iu wieków spotęgow a­
ły się jeszcze:M oże w rok po śm ier 
ci Józefa Piłsudskiego, w o jen n e ­
go w ładcy, różnice dzielnicow e, 
różnice rządzenia, dajm y  na to 
m iędzy Śląskiem  a.... W ołyniem  
bvły o w iele, ale to  o ■wiele znacz 
niejsze, jak w rok po śm ierci K rzy 
w oustego różnice u rz ąd ze n iu  tym  
■że Śląskiem , a bliższym  mu prze 
cie Poznaniem . O tem  powiedzieć 
m ogą w iele ciekaw ych rzeczy 
przyszli p isarze h isto rji. Ale nie 
trzeb a  bvć aż pisarzem  histor 1 , 
by wiedzieć, że im ędzy pozycją 
jak ą  posiadał n a  Ś ląsku  n a js ta r  - 
szy z synów  K rzyw oustego a ta  
jak a  posiada tu ta j jeden z n?->dal 
szych uczniów  Józefa P iłsudskie' 
go, n iem a znow u tak  w ielkich dy 
ferencji. N ie u lega żadnej, ale to 
zaonej w ątpliw ości, że nie jes t to 
tak i sobie ot w ojew oda jak  biało 
stocki, czy kielecki, S tanisław ów  
ski czy łódzki. Nie ulega także w ą 
tpłiw ości, że w span ia ły  urząd  
w ojew ódzki w  K atow icach 
jes t tak ą  sam ą odskocznią ku  
w yższym  celom jakim  by ł 
skrom ny zam ek piastow ski w e 
W rocław iu, i że obecny w ła­
dyka śląsk i m arzy  o roli jaką 
sobie zam yślał niegdyś, ale darem  
nie, n ie fo rtu n n y  następca K rzy ­
we ustego, W ładysław ' II. Michał 
G rażyński n im  jeszcze w łaaa ł na  
Ś ląsku, nim  jeszcze ta  w alczył na  
te j ziem i robotniczo - góralskiej 
pod p ięknym  —  o ile nam  w iado- 
mo przez siebie sam ego dobra  - 
nym ? — szlacheckim  pseudoiń  - 
m em  B orelow skiego, był zresztą 
asysten tem  profesora K u trzeb y  z 
K rakow a. A profesor K u trzeb a  z 
K rakow a —  to znow uż zaw ołany  
spec ja lis ta  od piastow skich cza - 
sow Polski! P rzy  egzam inach z 
p raw a  polskiego pada często p y ta  
n ie w łaśnie z owego okresu  j (i a- 
sy sten t M ichał G rażyński n ieraz 
jed en  m ógł rozm yślać już  w tedy 
o ro li n ie foi tunnego W ładysław a. 
Być m oże ,że potem  na Ś ląsku od 
grzebał tam te  w spom nienia.... 
Zwłaszcza ,że jednocześnie on stał 
się fak tycznym  w ielkorządcą Ślą 
ska. Ś ląsk s ta ł się ponow nie sm a­
cznym  kęskiem  Polski, no a Pol 
skę pochłaniać zaczął coraz b a r 
dziej dzielnicow y bałagan, jakże 
podobny do czasów po śm ierci 
K rzyw oustego...

Ale ponieważ M ichał G rażyńs­
ki m e zapom niał sw ych krakow s 
kich, naukow ych czasów, przeto 
m yślę, że zna on jeszcze i u stró j 
socjalny Polski p iastow skiej. A 
poniew aż je s t to  człow iek n ie ty l 
ko o am bicjach  starszego syna 
K rzyw ostego, ale jeszcze i o pew  
nej lotności um ysłu , p rzeto  zau 
w aży n iechybnie, że m iędzy ustro  
jem  soc jalnym  Ś ląska sprzed w ie 
ków ośm iu i Ś ląska jego ery  zacbo 
izą dość ciekaw e... analog je . J a k  
wiadom o w około w ładcy skup ia­
ła  się w tedy  „d ru ży n a  książęca": 
nie będziem y b y łem u  asvsten to  - 
m prof. K u trzeb y  w yjaśn iać , że 

' n ie  było to  żadne reg u la rn e  w ojs 
ko, czy policja, w naszem  pojęciu  
Poproslu  byli to ludzie, k tó rych  
książę sobie uzbierał,z k tó rym i na  
w ypraw y chadzał, z k tó rym i nie 
gdyś kraj zdobył, potem  nim  rz ą ­
dził. T ow arzysze daw nych  bojów , 
sojusznicy przyszłych m oże walk. 
Pom iędzy n ich  te  rozdzielał śred ­
niow ieczny w ładyka w szelkie 
funkcje  państw ow e im  p zezna- 
czał co tłustsze lenna, co b o g a t­
sze ziem ie, czy włości. Oczvwiś - 
cie, w iek 12 n ie j f s t  wieki~m  20. 
Oczywiście w w ieku i.: lenna i 
R u d a  były  może bardziej pap ty- 

,<-ne ,a duzo b a rd z ie j., in tia tn * .

Ale to  co w w ieku 12 nazyw ało 
ei» po polsw i grodem , z łaGńsfc a 
kasztfclanją, z n iem iecka burgieniJ 
dziś je s t poproś! u koncernem . To 
co w  w ieku  12 m igło być dw o­
rzyszczem  com esow skiem . ooron 
nym  sobie zam eczkiem , dziś m o­
że być z pow odzeniem  . m iejs­
cem w  dobrej radzie nadzorczej. 
M ichał G rażyńsk i nie je s t tak i la­
ik, b y  nam  zaraz powiedział, że 
m iedzy ro lą  burgu w  w ieku w y ­
p raw  krzyżow ych, a rolą koncer­
nu w epoce kap italistyczno  - 
przem ysłow ej niem a żadnych,ale 
to żadnych analogji. M ichał G ra­
żyński, napew no nam  nie powie, 
że otoczenie W ładysław a IT-go 
n ie rek ru to w ało  sie z t.zw . przez 
h istoryków , zauszników  księcia. 
M ichał G rażyński nam  także nie 
powie, że n a  naj pardziej przodo­
w ych stanow iskach w przem yśle 
adm in istracji, słow em  w e włada­
niu Śląskiem , n iem a ludzi k tó rzy  
by  n ie  byli d la niegu m u ta tir  m u 
tand is, oczyw iście tem  czem d ru ­
żyna n o n n ań sk a  W ilhelm a Zdoby 
wcy, czem  norm anie R uryka w 
K ijow ie, czem  P ierw sza B rygada 
d la  Józefa Piłsudskiego. (Pycanie 
ty lko, czy to on był W ilhelm em  
Zdobyw cą Śląska....?) Gezyw1ścię 
Ś ląsk  jes t m niejszy od Polski, a 
jak  do tąd  n ie  kazą  nam  (jeszcze!) 
uw ażać M ichała G rażyńskiego za 
w iększego od Jó ze ta  P iłsudskiego 
Z atem  to u te  proportion, pour le 
m om ent, gardee....

Is tn ie ją  w ięc analogje jeśli cho 
dzi o daw ny i o obecny stosunek 
Ś ląska do Folski, is tn ie ją  anaiogje 
w ro li jego książąt sprzed w ieków  
ośm iu i jego w ielkorządcy z dni 
dzisiejszych .is tn ie ją  analogje mie 
dzy snam i a potędze W ładysław a 
II i snan l o W arszaw ie, k tóre ca 
ła  p rasa  p rzy p isu je  zgodnie M icha 
łow i G rażyńskiem u, is tn ie ją  tu  
analogje m iędzy średniow iecznym  
burgiem a now oczesnym  koncer­
nem, m iędzy obsadzaniem  kasztę 
lan |i w  w ieku  12, a w ielk ich  po­
sad w  w ieku 20 A le analogje  się 
n ie kończą. A n a lo g jt się  dopiero 
rozpoczynają. 1 to  te  na jc iekaw  - 
sze. Bo obok w arstw y  comesów, 
ty ch  co w iedli w boj chorągw ie 
rycersk ie  d ru ży n y  księcia, byli 
naw et i wówczas jeszcze zw ykli 
wojowie, ciei pliw i p ierh u rzy , ko­
pi jnicy, harcow nicy . I ich rola, po 
zw ycięstw ie, by ła  jed n ak  jakoś 
w yróżniona, w yodrębniona. . I  o- 
m  tak  w  pokoju jak  i w  w ojn ie  sta 
now ili przecież trw ałą , u stalającą 
się ,kastę: h isto rycy  uczą nas, że 
w łaśnie pe try fikow anie  te j rzeszy 
w jed n ą  całość, n aw e t w  czasie 
pokoju, prow adziło  do stw orzenia 
w przyszłości .odrębnej, zam knię­
tej w  sobie w arstw y , k tó ra  posia 
dała herby, jak pasza odznaki, któ 
ra  uzyskała ty tu ły , jak  nasza ran  
gi. W arstw ę tą. pow stałą  z rzeszy 
daw nych wojów, h isto rycy  —  a 
m iędzy nim i i p rofesor S tan isław  
K utrzeba —  nazyw ają zazwy - 
czaj... szlachta. Działalność w ład 
cy, k tó ra  w yodrębn iała  jed n ak  wo 
jów od reszty  ludności nazyw ają 
procesem  w ytw arzan ia  się szlach 
ty . T u jednak  is tn ie je  pew na wyż 
szość M ichała G rażyńskiego nad 
P iastow icam i, jego poprzednika­
mi we w ładan iu  Ś ląskiem ; tam ci 
 ̂m e byli uczniami p rofesora K u t- 

— b*r- O r ’ nrp •"■Gwa1' sókie sor? 
wy, że ich działalność w ytw orzy  
w  przyszłości, n iedalekiej zresz 
tą  kastę szlachecką. Uczeń p rofe­
sora K u trzeb y  n ie  powin. sn m ieć 
tu  żadnych złudzeń. On wie, że 
tw orzy now a w łasna szlachtę. Na 
pew no też złudzeń tu  niem a: m o­
że w łaśn ie dlatego od czasu do 
czasu w ypow ie grom kie „dem u - 
k ra ty czn e"  przem ów 1 enie, wez - 
w ie do burzenia pałaców, do sk~ń 
czcnia ze szlachtą. Is tn ie ją  pew ne 
sposoby odw racania podejrzeń. 
M arne być może, słabe, m izerne,

ale cóż robie? D obre i tak ie , v  
b rak u  lepszych

I m e tu  jeszcze kończą się ana 
logje. Bo oprócz księcia i oprócz 
comesów i oprócz wojów7 is tn ia ­
ła  jeszcze w  12 w ieku  szeroka ma 
sa ludności. W w ieku  12 n ie  m iała 
ona w pływ u  na w ybór sw ych rzą 
dcćw: w p ływ  jam  szeroka m asa 
ludności m a obecnie rząd y  Ś lą­
skiem  je s t rów nież dość... p rób ie 
m atyczny. Być m oże tylko, że hi 
sto ryk  pow ie, że n iegdyś ta  draż 
liw a sp raw a by ła  postaw łona 
szczerzej: T ow arzysze W ilhelm a 
Zdobyw cy m ów ili w prost, że zdo 
byli sobi" A ngiję, choć tow arzy  
sze R ury .a tw ierdzili, że wezwała 
ich Ruś. Inn i w ładcy, bardziej po 
bożnie n astro jen i, w oleli tu  m ć - 
wić o sw em  p raw ie  bużem. Dziś 
uzasadnienie w ielk iej w ładzy spza 
w ow anej n ad  Ś ląskiem , n a jb a r  -  
dziej postępow ą, na jbardz ie j no­
woczesną, społecznie najbardzie j 
dem okracyczną dzieln icą Polski, 
jes t bardziej m ętne. Coś się tam  
mów: o p raw ie  h istorycznej zasłu 
gi; ale tu  w  p aragon  w chodzi Woj 
ciech K orfan ty ! Coś się tu  m ówi 
o tem , ż t  m ianow ał sani M ai sza 
szałek P iłsudski.... Coś sie n aw e t 
bąka, że przeciw nie, że ludność sa 
ma n a  Biąsku, kocha i w ielbi sw e 
go w ład y k ę1 Zwłaszcza im  dalej 
od Ś ląska, tem  chętn ie j to  nam  
w m aw iają. W łaśnie —  rm  dalej. 
To też w reszcie h is to ry k  praw a 
polskiego, h is to ry k  polskiego śred  
ruowiecza M ichał G rażyński p rzy  
zna nam  chyba to jeszcze, że kon 
s tru k c ja  genezy w iadzy w  średnio 
wieczu 12 w ieku przedstaw iała 
się przecież logiczniej, jaśn ie j, pra 
wdziwiej, lednobciej, lepiej, ze 
pod tym  w /g led em  M ichał nie do 
rów nał W ładysław ow i, a uczei,
średniow iecza n ie dorów nał.... sa 
memu średniowieczu.

Nie należy  sąazić, żeby analog 
je  szły tak  bardzo daleko: W ładza 
M ichała je s t dużo, dużo, dużo sil 
n iejsza n iż w ładza słabego W łady  
sław a. Ł atw ie j jest usunąć k m ą ' 
bn iego  w asala  z kongresu czy 
G w arectw a R ybnickiego, n iż usu 
wało się nieposłusznego comesa 
z średniow iecznego b u rg u  Tele­
fon i zależność reg u lu ją  te  spraw y 
szybciej. Nowoczesne średm ow ie 
cze śląskie dysponuje tu  w iększą 
technika A  tech n ik a  czyni w łaś 
nie w ładzę bardziej abso lu tna,bar 
dziej wszechmocną, bardziej za - 
w ieszoną nad  k ark iem  każdego 
obyw atela . N iem a dziś kom yszy 
na Ś ląsku ,n iem a puszcz gdzieby 
się schronić, n iem a dość w yso - 
k ich gór, an i dość obronnych 
baszt! C zyż  m ożem y sie dziwić.że 
raz jeszcze porów naw szy sw e siły 
z m izerną tech n ik ą  W ładysław a 
11-go. nasz obecny w ład y k a  śląski 
m yśli: „.czas na m n ie1" I z okien, 
w spaniałego jak  W ersal, gm achu 
w ojew ódzkiego w  K atow icach pa 
trzy  podobno r a  daleki, stołeczny 
cel; W arszaw ę...

K.P

P S. I w szystko byłoby dobre 
na tym  najlepszym  ze światów7, i 
ów7 niedoszły h is to ry k  rek o n stru ­
u jący  w  ad m in istrac ji średniow ie 
cze by łby  zjaw iskiem  godnem  pió 
re B ern a rd a  Shaw  czy W ellsa, 
gdyby n ie m ały ,a  w ażny  szcze­
gół: oto że tuż za ro g a tk a ir1 Kato 
wic rozpoczyna się św iat k tó ry  nie 
rek o n s tru u je  czasów W ładysława 
Laskonogiego, sporów' dzielnico - 
w ych i dzielnicow ych w alk  o w ła 
dzę. Oto ze tam  nap raw d ę m am y 
ruchy m asowe, św iaty  oparte  o 
m asy, ty ra n je  może, ale nie feuda, 
absolutyzm y może, ale n ie  księst­
wa udzielne, rew olucje  tak  fn .n  
dy ju ż  nie. I w szystko byłoby  b a r 
dzo ładn ie  i p iękn ie gdvby  nam  
kiedyś n ik t n ie m ógł uczynić za- 
' ^Utu, że Polska poto ty lko  w ró ­
ci a na Śląsk by rozpocząć znow u 
r(J W ładysław a Il-go.

P I A S E C K I E G O
CZEKOLADA ORZECHOWO - MLECZNA 

w y b o r o w a !

najwyższe] jazeSci Janus, Patri?, Pantera
naiwiekszv wybór części rowerowych oraz radio-apara'óvr

F-rc»a iiiePiaf G!RDAZarak,*a *#i

DZIENNIK RGMANa  ZABAWY
(Początek na w .  6-ej)

tel. 16-28.

—  P osterunek  d rug iej k am - 
p a r ji?

—  Tak. panie.
—  K tóry  n u m er posterunku?
—  D rugi, panie.
—  Zam eldujcie dzisiaj, po 

zm ianie, kom endantow i p laców ­
ki, żeście spali n a  w arcie. K om en 
d a n t placów ki m usi zam eldow ać
0 tem  ju tro  dowódcy kom panh!... 
J a  to sp raw dzę '

—  P rzepraszam , panie ..
—  W wojsku me ma „przepra 

szam", —  gromiłem żołnierza
—  Strogi! czort! —  rzek ł je ­

d en  bolszew ik z w idocznem  uzna 
niem .

—  Isz k ak  jew o czystit! —  
zaenwyca? się drugi.

—  Zrozum ieliście? —  zap y ta ­
łem  żołnierza.

—  T ak jest!
—  Pokażcie mi najb liższą d i o 

gę do D usi kowa.
W skazał na śniegh, w  pobliżu 

lasu, pozostałe po ostatn iej zm ia­
n ie ślady.

— Po ty ch  śladach prosto do 
w si p rzyjdziecie —  rzeki żoł­
nierz.

Podałem  m u karab in , mó­
w ią c

—  Macie i... uważać! N astęp­
n y m  razem  n ie  daruję!... T eraz 
wy baczam...

P uściłem  naprzód P ię tro w a  i
1 poszliśm y do wsi, pozustaw ia- 
jąe  n a  g ran icy  czterech  bolsze­
w ickich żo łn ierzy  i jednego  na­
szego... śpiocha.

We w si D aszkow o, obsadzo­
nej wokoło drzew am i i położonej 
u  stóp w iększego wzgórza, było 
ciem no. Szliśm y pow oli m-zea sie 
bie brzegiem  wąskM i, krzywiej, 
zaśnieżonej u licy  .Tu znow u spot­
kana nas przygoda. Zza rogu  ja ­
k ie jś  chałupy  w ysunęły  się n a ­
przeciw  nas dw ie ludzkie posta­
cie (starszy mężczyzna i  wyro­
stek , —  w iejsua w arta  nocna,, z 
g rubym i k ijam i w  rękach.

—  C h tr idzie? —  po b ia ło ru - 
sku zapy ta li nas.

Zaświeciłem  la ta rk ę  i w je j 
p rom ieniach skierow ałem  do 
nich lu fę  rew olw eru , m ów iąc gło­
śno:

—  Bandyci!
—  B an— dv— ci... —  w yszep­

tał jeden, podnosząc bez rozkazu 
ręce do góry.

D rugi poszedł za jego p rzy k ła  
dem. chociaż m e ządaliśm v tego 
wcale. K ije  potoczyły  się na 
śnieg.

R uszyliśm y dalej.
W krótce m inęliśm y chałupę, 

w  k tó re  i m ieściła się jed n a  z p la ­
ców ek d ru g ie j kom panji .Skiero­
w aliśm y się oo m a ją tk u  D uszko- 
wo, gdzie znajdow ało  się dow ódz­
tw u kom pan ji by ły  m ieszkania 
oficerów  i podoficerów . P rzysz li­
śm y tam  późną nocą. P o stan o w i­
liśm y tego dn ia  n a  gran icę nie 
iść.

Pow iedziałem  P ietrow ow i, że 
po iego „dobrych drogach" w ię­
cej n ie  poide, bo w olę swoja, m o­
że gorszą a le  dobrze m i znaną 
On tłum aczy ł sw oje pom yłki 
tem , że spad ł śnieg i zm ienił w y ­
g ląd  te ren u . D jabeł też pow ażnie 
tu  zawinił.

—  Rób jak  cncesz —  rzekłem . 
—  Ja  po tw oich  drogach n ie p ó j­
dę! Rano w racam  do R akow a, a 
w ieczorem  pó jdę zagranicę. Jeśli 
chcesz, m ożesz iść ze m na

Zrobiono dla n as  kolację . P ie - 
+row rozcieńczył w odą flaszkę spi 
ry tu su  RozpouzeTśmy p ija tykę. 
O pow iedzieliśm y o naszem  spot­
k an iu  z w a rtą  w iejską w  Duszko­
wie. O becni wr pokoju  podofice­
row ie uśm ieL się dowoli W  cza­
sie te j rozm ow y, n a  drodze do m a 
ją tk u . a potem  n a  dziedzińcu roz­
legł się tę te n t konia. S ierżam  w y- 
biegł na podw órze. Ni,e było  go 
d łu ższe  czas, a gdy vrrócił —  w e­
soła się śm iał

— W iecie co za heca? ~ Z p la ­
cówki duszkow skiej p rzy jechał

t łącznik  z m eldunkiem , że w e wsi 
'D uszkow o ukazała się banda u ­

zbrojonych ludzi... B yłem  u  do­
w ódcy kom panji (w iedziałem , żc 
to o w as chodzi) i w yjaśn iłem  ca­
łą  spraw ę. N arobiliście ru c h u  — 
m ówił, zw racając się do nas.

Nazaj l trz  w ybra łem  się do Ra 
kow a. P ie tro w  zgodził się iść ze 
m ną Z now u w vruszv lism y w e 
trzech  w pow rotną arogę, bo Kro 
n e r  jeszcze n ie  odjechał.

W Rakow ie P ie tro w  poszedł 
kupić sp iry tusu . Ja  rów m eż u d a­
łem  się do m iasta  p c  zakup  vńek- 
szej ilości czekolady K upow ałem  
jeszcze coś, ta k  że zabaw iłem  na 
ry n k u  przeszło pół godziny Gdy 
w racałem  skierow ałem  się do re ­
stau rac ji, bedącej jednocześnie 
sklepem  w in  i wódek, gdzie. P ie- 
tro w  pow in ien  bvł na  m nie cze- 
w ać Zdała, juz posłyszałem  jego 
potężny  bas.

N ie chcem y m y od w as uznania! 
Ni w aszvch skarg , ni w aszvch łez!

„Z now u sk an d a l"  —  pom yśla­
łem , zbliżając się do re s tau rac ji.

Gdy w szedłem  do środka, zo­
baczyłem  P ię trow a z litrew ą  f la ­
szką w  ręce. W yw ijając n ią  jak  
m aczugą, naciera* na  dwóch ży­
dów, k tó rzy  się k ry li p rzed  nim 
za kon tuarem

-  Ś piew aj, żydzie, „B ryga­
dę"! —  grzm iał straszliw ie P ie- 
trow . —  Bo zaraz tu  w szystko po­
h ara tam , a w am  łb y  porozw alam !

—  Ny, co pan cnce? Jak ie  B ry 
gade!? J a  n ie  znam  żadne B ry ­
g ad ę1

P rzez o tw arte  drzw i z innych  
pOxCOjów w yg ląda ły  p re s tra szo - 
ne tw a rze  k ilk u  żydów7 a z poste­
ru n k u  poncji (tuż w ly n k u ) pę­
dził ) na poskrom ienie  b un tow ni­
k a  trzech  policjantów 7. O  tworzyli 
drzwi i w pad li do środka.

—  A!... to  p a -an . — w y rzekł 
jeaen  (starszy posierunkow y), 
k tó ry  zapew ne dobrze znai P ię ­
trow a

—  T ak .. ja  „p a -an “ ! — ryczał 
Pietrow —  J a  sam  pan . a ty  ty l ­
ko u  p an a  służysz! Ty, ślepe n a­
rzędzie polskiej burzuazji!. Po 
coście tu  p rzyszl1? W ódkę zw ą- 
chali?... Co?... C za-am e kruk i!

U prow adziliśm y go do zaia-
zdu

Spostrzegłem  ,że rob ił aw an­
tu ry  nip dlatego, że n ie  zdaw ał so 
b ie z tego sprawy', lecz p rzez prze 
ko rę  —  aby narob ić  k rz y k u  h a ­
łasu , aw an tu r, pobuszow ać, w y ­
ładow ać energ ję . To sam o spo­
strzeg łem  w  sobie i w  innych  a- 
gentach.

W sąsiednim  poko ju  leży w 
łóżku P ie tro w  i —  jak  zw ykle po 
p ijan em u  — ryczy:

—  Ty wiesz, kto ja  jestem ? 
Wiesz? J a  ko-m u-ni-sta!.. Tak 
z 17-go roku!... J a  „partijec"!... Ja  
„krasny j k o m an a ir" ' Rozumiesz? 
Precz z drogi!...

W krótce zasnął. Skorzystałem  
z w olnego czasu i w pisałem  do 
D ziennika to  w szystko.

Za k J k a  godzin w yruszym y w 
drogę

Omal m e zapom niałem  nap i­
sać o pew nej rzeczy. W  rozm ow ie 
z G adką dow iedziałem  się, ze po­
p rzedn im  'a z e m  on poszedł za 
granicę pocnc w  noc, z 2-go ns 
3-ci listopada i że przeszedł g ra ­
nicę w pcblizu tra k tu . Z rozum ia­
łem , że to  on b y ł ty m  osobnikiem  
któregc spostrzegłem  idącego o- 
bok trak tu , gdy prow adząc do 
Polski doktora, jego córkę i ofi­
cera, odpoczyw ałem  z nim_ po- 
m iędzj „druga lin ją" , a granicą 
W ówczas chciałem  biec i za trzy ­
m ać go. D októr m nie n ie puścił 
Dobrze, że tak  się stało, do mogło 
być źle ,albo d la  P ię trow a, alpo 
dla m nie, albo d la  n as  obu. On 
by  rąk  do góry  m e podniósł na 
pew no i w aliłby  do m nie, a ja  do 
niego...

Kończę. T rzeba przed  droga 
trochę  się przespać

Sergiusz Piasecki.

T E L E  m m :
Do Wilmar* zgra eszhałych 

w Warszawie.

SPÓŁDZIELNIA PRODUCENTÓW RYB w WILNIE
O T W O R Z Y Ł A  $  M  I  B  9  8  V  B  R  V  Dfzy ul. H O Ż E J  iłr. 13

W budowle sklep przy ul. Alberta 1-go króla Belgów Nr. 1.
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P R A C A  W  D O M U  I P O Z A  D O M E M
Nr. 36. Dwutygodn.owy dodatek ^oświt^ntny sprawom kobiecym N r .  36.

Ustawa o powszechnym oba  
wiązku wojskowym już została 
przez Sejm uchwalona. Artykuły: 
8, 102, 103, 104 (patrz nr. 34
„Praca w domu i poza dumem“, 
dodatek do „Słowa“ z dnia 20 
lutego 1938 r.) określają ogólne 
przepisy przeszkolenia wojskowe­
go kobiet, celem przysposobie­
nia ich do pomocniczej służby woj 
skowej, lecz 1) warunki_ ochotni­
czego zaciągu i sposób jego prze­
prowadzenia" (art. 102) ustah 
rozporządzenie ministra spraw 
wojskowych w porozumieniu z 
ministrem spraw wenętrznych, 2) 
sposób przeszkolenia oraz czas 
jego trwania (art. 103 p. 4) okre­
śli minister spraw wojskowych, 
3) „Rada Ministrów może na 
wniosek ministra sp raw wojsko­
wych w czasie pokoju nałożyć 
obowiązek przeszkolenia wojsko­
wego do pomocniczej służby woj­
skowej kobiet na kobiety w wie­
ku do skończonych lat 45, któ­
re ukończyły gimnazjum, lub li­
ceum ogólnokształcące, lub zawo­
dowe (atr. 193, p. 3 ) .  Pozostaje 
więc sprawa najważniejsza —  
sposób wprowadzenia w życie tej 
ustawy. Nim odnośne rozporzą­
dzenia zostaną wydane, powin­
nyśmy szcerze wypowiadać nasze 
dezyderaty, podsuwać pewne pro 
jekty, przedyskutowywac już zgło 
szone przez pewne organizacje 
kobiece. Na uwagę zasługuje m. 
in. złożony panu ministrowi spraw 
wojskowych memorjał „Rodziny 
Wojskowej" (Kronika Kobieca, 
Kurjer Warszawski z dnia 5 mar 
ca r.b.). Projekt ten bowiem ma 
tę ważną zaletę, że aaje 
możność zorganizowania służby 
kobiecej bez obciążania budżetu 
państwowego. Natomiast słabą je 
go stioną, jest wskazanie tylko 
jednego działu pracy, w  którym 
zresztą kobieta zawsze jest nieza­
stąpiona, a m ianow cie służby 
sanitarnej. Czas trwania wyszko­
lenia określa memorjał na 6 tygo­
dni, w czasie których przyszłe 
sar.itarjuszki otrzymałyby podsta­
wowe wiadomości teoretyczne i 
praktyczne, uzupełnione następ­
nie przez trzykrotne 10-dniowe 
przeszkolenie. Do służby sanitar­
nej powoływane byłyby kobiety 
w wieku od 21 lat, ochotniczki 
po skończeniu i 8 lat, na podsta­
wie opinii lekarskiej o dobrym 
stanie zdrowia, przytem kobiety 
niezamężne, aby państwo nie po 
trzebowało ponosić kosztów lecze 
nia chorych, i brać na swe barki 
opieki nad dziećmi kobiet zamęż­
nych.

Dla zaoszczędzenia wydatków 
państwowych na przeszkolenie, 
memorjał żąda, aby kobiety, po­
wołane do służby sanitarnej mie­
szkały w domu, a nie w kosza­
rach, jadały również w domu. Wy 
kładowcami byliby lekarze woj­
skowi i lekarze ochotnicy, którzy-

by pracowali bezinteresownie 
Wykłady odbywałyby się w loka­
lach szkolnych, lub w budynkach 
wojskowych i obejmowały m. in. 
ratownictwo ogólne, pomoc aoraź 
ną przy obronie przeciwlotniczo - 
gazowej, wyszkolenie na pomoc 
niczy personel lekarski.

Wytyczne memorjału „Rodziny 
Wojskowej" odpowiadają poglą­
dom, wypowiadanym w dysku 
siarh nad sposobem wprowadze­
nia w życie pomocniczej służby 
wojskowej kobiet, szczególnie w 
tych punktach, które dotyczą:
1) zwalniania od obowiązku służ 
by tych kooiet, którym obowiązki 
rodzinne na nią nie pozwalają,
2) zamieszkiwanie w czasie prze- 
szkalania w domu, na czem tak 
bardzo zależy matkom, mającym 
córki w wteku poborowym, 3) 
zwracanie bacznej uwagi na stan 
zdrowia kandydatek.

Słabą stroną memorjału wy­
daje się natomiast nierealna, na- 
szem zdaniem, możliwość zorga 
rozerwania służby kobiecej bez 
obciążenia budżetu państwowego. 
Czy można wymagać, aby wszy­
scy wykładowcy pracowali bez 
wynagrodzenia? Czy zawsze jest 
możliwe umundurowanie się ocho 
tniczek na koszt własny, lub ży 
wienie się w domu, który przecież 
może być znacznie oddalony od 
lokalu, gdzie odbywa się przesz­
kolenie, a może nawet znajdować 
się w innej miejscowości?

Natomiast sama myśl opraco 
w aria takiego projektu przez „Ro 
dzmę Wojskową" jest bardzo siu 
szna i byłoby pożądane, aby inne 
organizacje kobiece przemyślały i 
przedyskutowały sposoby prze­
szkolenia kobiet w innycn dzia 
Lroh, przewidzianych ustawą.

Nierylko jednak chodzi o to, 
jak ma być przeprowadzana akcja 
ćwiczenia kobiecych kadr ochotni 
czych, ale również o to, kto ją 
będze przeprowadzać.

Pod tym jednak wzg1ędem 
wszystkie organizacje kobiece zda 
ją się być zgodne. Wykonanie 
ustawy muG leżeć w rękach władz 
wojskowych, z któremi wdnny 
współpracować wszystkie organi­
zacje kobiece na równych pra­
wach. Możliwe, a nawet poża 
dane jest porozumienie się po­
szczególnych organizacyj ze sobą, 
jeśli chodzi o wysunięcie wspól­
nych dezyderatów kobiecych 
przed wydaniem przez ministra 
spraw wojsk. rozporządzenia, 
o którem mówi us taw a^ale  zbę- 
dnem wydaje się tworzenie ja ­
kichś zespołów czy bloków orga­
nizacyj kobiecych, pretendują­
cych do ujęcia w swoje ręce spra 
wy przeszkolenia kobiet do służ 
by wojskowej. Trudno bowiem 
sobie wyobrazić, aby można by­
ło osiągnąć trwałą i pozbawioną

tarć współpracę organ.1 zacyj, ma­
jących nietylko zupełnie odmien­
ne cele, ale i inne nastawienie 
pod względem politycznym, czy 
społecznym, trudniej jeszcze my­
śleć o jakiejś dyktaturze czy 
prymacie jednego ze stowarzy­
szeń, lub chociażby pewnej ich 
grupy Trzeba brać sprawy bar­
dzo życiowo i nie dać się unosić 
złudzeniom. Z. R-ska

K om itet Redakcyjny, uznając m e l 
ką wagę -pomocniczej służby w ó j to ­
wej kobiet, pragnąłby tę  sprawę o- 
świetlić możliwie wszechstronnie. 
Trzy artykuły, drukowane w dwu 
tygodniku „P raca w domu i poza do­
mem' jj nie wyczerpują wszystkich kwe 
styj, związanych z tak  bardzo ważną 
dla rzesz kobiecych ustawą, wzywa­
my w i p c  nasze czytelniczki do dalsze 
go zabierania głosu na łamach naszej 
kolumny.

zachfóniosć s; war za cnacs
Dożo jest organizacyj, stowarzy 

szeń, kół i kółek, wszystkie one m a­
ją  wzniosłe cele w programie, lecz 
wiele jest wśpód tycli zrzeszeń ku do­
bru społecznemu powstałych, takich, 
które nie um ieją znaleźć właśyiwej 
drogi do celu, błądzą, wchodzą w 
cudze koleiny... tw orzą zamęt.

Każda jednostka organizacyjna 
mnsi mieć wyraźny cel i  jasno wy­
tkn ię tą  działalność. Dopiero w tedy 
będzie ład, nie utworzy się labirynt, 
w którym  organizacje wchodzą sobie 
wzajemnie w drogę, po trącają  się, 
przeszkadzają, w którym  m iast pracy 
pow stają kłótnie, intrygi...

„Qui trop emorasse —  maj etrein ti" 
—mówi francuskie przysłowie. Nale­
żałoby tę prawdę w żartobliw ą formę 
u ję tą  wypisać na ścianach wielu lo­
kali organizacyjnych. Bo panuje naj 
niesłuszniejsze przekonanie, że iin 
szerszy je st zakres działalności ja k ;e 
goś koła, tem większa je st jego 'powa 
ga. Tak, jak  wielu ludzi sądzi, że 
ten, kto ma większą ilość tytułów 
prezesowskich i wiceprezesowskieh,

Weątej kobiet na stanowiskach
urzędowych

W 25 krajach świata, gazie istnieją 
zorganizowane grupy MiędzynanJo- 
wej Federacji Kobiet Pracujących Za­
wodowa, opracowano odpowiedzi na 
ankierę, rozesłaną przez centralę Fede­
racji w Nowym Jorku, w  sprawie udzia 
ht kobiet w rządach i na stanowiskach 
kierowniczych w urzędach.

Informacje te zbiera centrala Fede­
racji Międzynarodowej, rozpoczynając 
swą akcję praktyczną w celu zrealizo­
wania planu pracy, uchwalonego w ro­
ku ubiegłym na konferencji zarządu 
międzynarodowego w Sztokholmie — 
(czerwiec 1936 r.), a mianowicie zwię­
kszenia liczby kobiet na stanowiskach 
publicznych, w urzędach państwo­
wych,, samorządach, oraz w instytu­
cjach życia gospodarczego.

Nie trzeba uzasadniać, że pianowa 
akcja Federacji zmierza do uzyskania

cym kompleksie niższości ; braku od­
wagi, mówi się o słabej organizacji ru ­
chu kobiecego, Akcja Federacji podję­
ta została także w tym celu, aby zwal­
czać tego rodzaju przeszkody, — gdzie 
one istnieją i budzić w kobietach du­
cha odpowiedzialności obywatelskiej.

Przewodnicząca Międzynarodowej 
Federacji Kobiet Pracujących Zawodo­
wo, miss Lena Madesin Phillips, tak 
pisze w swym apelu do członkiń Fede­
racji :

„Chcemy mieć więcej kobiet na sta­
nowiskach urzędowych i więcej facho- 
wczyń w zarządach śnstytucyj gospo­
darczych. Możemy te żąaania przepro­
wadzić, ale nie stanie się to bez zdecy­
dowanej woii, która oznacza planową 
akcję j wytrwałość w pracy.

„Każde ugrupowanie narodowe zro­
bi mądrze, gdy zacznie działać w 

dla kobiet należnego wpływu na rządy swem najbliższym środowisku, w  swej
we wszystkich krajach. Mimo bowiem 
równych praw politycznych i cywil­
nych, kobiety nigdzie nie są dopuszcza­
ne na stanowiska k erowmcze w admi­
nistracji państwowej i samorządowej, 
pozostają „szeregowcami bez ofice­
rów", nie odgrywają należnej sobie roli 
i nie mają wpływu na bieg spraw pub­
licznych, ani w gospodarce ani w poli­
tyce państwowej.

Niewątpliwie wśród przyczyn tego 
stanu rzeczy nie bez znaczenia są też 
nróktóre czynniki psychologiczne i wy­
chowawcze, stanowiące przeszkody do 
istotnego udziału kobiet w rządach. — 
Mówi się o bierności kobiet, o kobie-

gmmle. Wprowadzenie kobiety do ra­
dy miejskiej, d<i wydziału szkoły, do 
zarządu bibljoteki, na dobrze płatną po 
sadę — jeśli będzie to uzyskane stara­
niem i wspólnymi siłami innych kobiet 
— jest czemś dla czego warto praco­
wać. Zdarzały się takie fakty dawniej, 
chociaż rzadko, na przyszłość powinno 
być inaczej i lepiej".

W  związku z akcją Federacji Mię­
dzynarodowej, Polskie Zjednoczenie Ko 
biet Pracujących Zawodowo podejmu­
je iniciatywę w celu przeprowadzenia 
kandydatur/kobiecych na odpowiednie 
stanowiska kierownicze".

doskonale n a s io e ia lontro iow ane przez 
Stację Oceny Nasion 
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_______ P O P A D Y  F A C H  O W E R F Z P Ł A T N I E .

więcej jest w art od zwykłego członka 
jednej organizacja,który naprawdę du 
żo pracuje i dużo ze siebie daje!

do możemy powiedzieć a stow arzy­
szeniu pracującpm w ściśle obranej 
dziedzinie i przynoszącem swą pracą 
duże korzyści? Oczywiście, jest to 
stowarzyszenie, godne naśladowania 
jest takie, 'k tó re  zrozumiało dobrze 
swój cel, znalazło właściwą do niego 
drogę i dzięki temu jest produktyw  - 
np w swoim zakresie, a nie przeszka 
dza innym. Weźmy przykład : istnie 
je w W ilnie skromne i niehałaśbwe 
Towarzystwo Ogrodnicze. Organizu­
je ono często cykle wykładów ogrod 
mczych, o których potrzebie i warto 
ści świadczy ilość, słuchaczy. Poza- 
tem dwa razy na rok urucham ia kur- 
sa ogrodnicze,na które uczęszcza 50— 
60 osób, kobiet i mężczyzn, z najróż­
niejszych sfer naszego m iasta. Ale 
nie będę wyliczała imprez Towarzyst 
wa Ogrodniczego, chodziło mi o da­
nie prvykładu celowości poczynań. 
Czy m iałoby jakikolwiek sens, gdyby 
Tow. Ogrodnicze zam iast kursów o- 
grodniczych, zaczęło organizować o- 
chronki, przedszkola, lub kursy gos­
podarstw a domowego ? Oczywisty 
nonsens!

A jednak tak  je st u nas bardzo 
często. Przedewszystkiem organizacje 
polityczne prowadzą akcję filantropi.) 
ną i vice -  versa — filan trop ijne  — 
polityczną, do tego przywykliśmy'. Za 
chłanność w pracy w ytw arza chaos. 
Bowiem do każdej pracy należy się 
zabiera '• umiejętnie. Dlatego lepiej 
byłoby i w organizacjach społecznych 
stosować pewną specjalizację, W je ­
dnej grupują się ludzie umiejący 
nieść pomoc bliźnim, w innyc-h ci, 
k tórzy n teresują się pedagog,ją i wy­
chowaniem. Ci będą mieli znów sze­
reg działów: wychowanie przedszkol 
ne dla jednych, młodzieży szkolnej 
dla innych i t.d. Organizacje polity­
czne mogłyby poprzestać na jakichś 
herbaciarniach, czy stołówkach dla 
ubogich, które stanowiłyby bazy agi­
tacyjne, ale nie powinny wchodzić 
w dziedziny inne.

P lag ja t w literaturze jest surowo 
karany, na to  samo zjawisko w ży­
ciu międzyorganizacy.jnem nie mamy 
nawet nazwy. Stowarzyszenie X  o- 
tw iera ochronkę dzienną i  zaraz każ­
de inne musi zrobić to  samo. Orga 
nizacja Y rozpoczyna kurs gospodar 
czy —i zaraz, jak  za panią m atką 
pacierz —  inne. Czyż to  nie jest 
splag.jatowaniem cudzej myśli, cudzej 
inicjatyw y?

A wszystkiemu jest winien brak 
inicjatywy, tak  trudno zdobyć się na 
właściwy pomysł —  a tu  ktoś inny 
wprowadza w czyn nową myśl, rzuca 
my się na n ią  — oto k lapa bezpieczeń 
stwa dla naszej niestrudzonej ener­
g ii!  A ta  nasza energia, lubi się roz­
lewać szeroko, lubi dużo działać, nie 
bardzo dbając o jakość w ykonania i 
jego rezultaty . To je st w ielka wada 
narodowa, którą trzeba poważnie tę ­
pić zrywając z przeklętą dla nas za­
sadą robienia dużo —  byle jak  i  zmle 
niając ją  na zasadę: lepiej mniej, ale 
fachowo i barazo dobrze. p—y

Estońska Izba Gosdo  ar- 
stwa C .m cw e yu

Dortosiłyłyśmy orzed rokiem naszym 
czytelniczkom o powstaniu w Tallinie 
Izby Gospodarstwa D mewego i poda­
wałyśmy statut, na podstawie któiego 
została zorganizowana. Obecnie, opie- 
raiąc się na informacjach, pcdanycn 
pTzez . Marję Karczewską, któraosobi 
ście zapoznała się w Estonji z działal­
nością tej ciekawej instytucji, przyta­
czamy daisze dane.

Na czele Izby stoi p. Eenpalu z aka- 
aemickiem wykształceniem, obecn.e 
posłanka do Sejmu, dzielna, pełna pro­
stoty działaczka społeczna. Pachodzi 
ze wsi, jest córką małorolnego gospo­
darza, mąż jej jest prezesem rady mi­
nistrów, ma 4 córki w wieku od 13 do 
19 lat.

Anj jednak jej obowiązki towarzy­
skie z racji stanowiska męża, ani macie 
rzyńskie nie przeszkadzają w spełnia­
niu obowiązków społecznych, które 
traktuj s bardzo poważnie. Izba Gospo­
darstwa Domowego, której przewodni­
czy, ma 34 radne z wiejskich organiza­
cyj, 16 z miast i 10 powołanych rzeczo­
znawczym Dotacje państwowe wynio­
sły w pierwszym roku 60.000 koron, tj. 
przeszło 80.000 złotych, z czego prze- 
cewszystkiem pokrywane są pobory 
40 instruktoiek, zwanych tam konsu- 
lentkami. Izba ma 4 kierowniczki sek- 
cyj: spożywczej, przemysłu domowe­
go, wychowania i zdrowia, ogrodnict­
wa j gospodarstwa domowego. Dwa 
razy na tydzień działa poradnia, w któ­
rej udzielają porad kierowniczki sekcyj 
— każda w swoim dziale — j architekt 
w zakresie budownictwa.

W ciągu ostatniego roku Izba opra­
cowała szereg tablic spożywczych, m. 
in. tablicę, ilustrującą "kość przetwo­
rów owocowych i warzywnych, potrze­
bnych dla rodziny na przeciąg roku,—- 
wydała k.lka broszur, obecnie opraco­
wuje wyniki ankiety w sprawie żywie­
nia się rodziny na w»i i w mieście. — 
Pozatem Estońska Izoa Gospodarstwa 
Domowego czynj przygotowania do bu 
dowy i organizacji wyższe*] 3 letniej 
szkoły społeczno - gospodarskiej. Ist­
nieją rozmaite typy podobnych szkół 
zagranicą, także j w Polsce, opracowu­
jące z drobiazgową dokładnością pla­
ny budowy i urządzeń. Organizowana 
szkoła, zbliżona ao naszych liceów go­
spodarczych, jest przeznaczona dSa ab­
solwentek gunnazjum. Nauka trw a 3 
iata.

Rok pierwszy na na ceiu ogólne 
przygotowanie gospodarcze, t. zw u 
nas przysposobienia w  gospodarstwie 
rodzinnem, drugi rok ma charakter za­
wodowy, chodzi w pierwszym rzeazie 
o przygotowanie kierowniczek interna­
tów, których w Estonji jest bardzo wie­
le (każda szkoła wiejska w Estonji ma 
internat, czego wymagają bardzo duże 
odległość! między wsiami i surowy kli­
mat), w trzecim roku nauki uczeniee 
obierają specjalność j kolejn o prakty­
kują pad kierunkiem nauczycielstwa w  
różnych instytucjach społecznych

Przyznać trzeba, że rńerwszy rok 
działolności Estońskiej Izby Gospodar­
stwa Domowego wykazał wielką rację 
istnienia tej niejmaktykowanej w  innych 
państwach formy samorządu gospodar­
czego.

Z. R—ska.

N A T Y C H M I A S T  TABLETKĄ

ASPIRIK

JAK W BUTELCE LEJDEJSKIEJ
Pumleszczony w kolumnie kobiecej 

feljeton o losach Bogusia, króry staje 
się już dziś przysłowiowym terminem 
W, gwarze szko'nej, i na tenże feljeton 
■eplika „Emeryta" umieszczona w tek­
ście „Słowa", nasuwają mi refleksje, 
któremi chcę się podzielić z czytelnika­

mi.
W  tej dyskusji niestety obie strony 

mają częściowo rację, i obie się częś­
ciowo mylą.

Zarowno rodzice nie mają słusznoś­
ci, — gdy niepowodzenia szkolne 
swych dzieci przypisują w petni całemu 
nauczycielstwu, jak i pedagogowie, — 
gdy odpowiedzialnością za swój zły 
stosunek z młodzieżą obarczają jedynie 
dom rodzicielski. Prawdą jednak nie 
podlegającą wątpliwości jest to, że za­
równo jedna strona jak j druga pragną 
tego samego: — dobra młodzieży.

Jeżeli wprowadzam tu analogję do 
butelki lejdejskiej, to dlatego, że po­
dobnie jak i o tym przyrządzie fizycz­
nym, — tak bardzo szacownym 
występują przeciwko sobie dwie 
poziome sprzeczne energje — 
które jednak ku sobie dążą,: ale pomi­
mo wielkiego nieraz napięcia nie mogą

dojść du równowagi, gdyż — pomię­
dzy niemi staje środek izolacyjny — 
szkło, który do tego porzumienia nie 
dopuszcza, a raczej to napięcie wywo­
łuje i je utrzymuje. I tak jak w butelce 
lejdejskie] — konwencjonalnie zo- 
wiemy obie występujące energie ja­
ko elektryczność ujemną j dodatnią, bo 
jest przecież tylko jeden rodzaj elektry­
czności, tak samo w stosunkach szkol­
nych, obie strony przeciwstawiając się 
sobie, zarzucaj'ą swym przeciwnikom, 
iż stanowią tę stronę ujemną.

Coż stanowi tedy ową przeszkodę, 
uniemożliwiającą wzajemne porozumie­
nie w pTacach j wysiłkach zmierzają- 
cyhc przecież do tego samego celu? —

Ażeby się w tej sprawie należycie 
zorjentuwać winny zwalczające się o- 
bozy spojrzeć Prawdzie, w oczy — sta­
rać się ptoznać z jednej strony rzeczy­
wistość w jakiej pracuje j żyje polskie 
nauczycielstwo — a z drugiej warunki 
w jakich wzrasta nasza młodzież poza 
szkolą — atmosferę duchową rodziny 
i społeczeństwa.

Rodzice skarżący się na brak z rozu­
mienia swoich dzieci przez nauczycieli 
i wychowawców powinni wecej wni­

kać w życie szkolne Przybycie na kon­
ferencję okresową t. zw wywiadówkę 
i potulne asystowanie na posiedzeniu 
Koła Rodzicielskiego, to jest jeszcze 
zbyt mało, aby się w tych warunkach 
zorjentować. Dom jeżeli chce krytyko­
wać szkołę i jej metody wychowawcze 
wysuwać powinien argumenty ważkie, 
istotne, a tych argumentów dostarczyć 
im może nie kto inny tylko właśnie 
samo nauczycielstwo, które doskonale 
zdaje sobie sprawę z niedomagali swej 
pTacy. Nie należy s.ę ty Iko obawiać, że 
jakieś zbyt krytyczne ustosunkowanie 
się do panującego a obowiązującego 
szkolę „regimu" może wpłynąć na cen­
zurę i ewpntualną promocję dziecka bo 
ci kolwiek zarzucalibyśmy naszej szko­
le, do tego stopnia upadku, aby dziec­
ko karać za rzekome przestępstwo ro­
dziców, jeszcześmy nie doszli.

Niech więc Rodz;ce w swym niepo- 
koiu o Kosy dziecka w szkole dzisiej­
szej zwracają się z tem do pism peda­
gogicznych, a tam znajdą wyjaśnAnia 
na niejedną sprawę i wątpliwość;* z 
nich się dowiedzą, dlaczego w szkole 
panuje niezdrowa atmosfera braku za ­
ufania, i to zaufania obustronnego — 
jakie to waninki uniemożliwiają nor­
malną pracę wychowawczą i powodu­
ją przedwczesne wyczerpanie sń nau­
czycielskich.

Z drugiej strony uświadomią sobie, co 
icii dzieci przynoszą z domu do szkoły,

jakie uboczne wpływy działają na ich 
synów i córki i zwrócą baczniejszą u- 
wagę na te właśnie podświadome nie­
kiedy a tak zatruwające młaJą a wraż­
liwą duszę oddziaływanie ogólnej atmo 
sfery wytwarzanej przez społeczność 
dzisiejszą.

Zalecamy więc w pierwszym rzę­
dzie grudniowy zeszyt pedagogicznego 
czasopisma „Muzeum wydawanego 
przez Tow. Naucz.. Szkół Średnich i 
Wyższych. Oto jak prof, Era nczyk cha 
rakteryzuje atmosferę pozaszkolną: —

„Przeżywamy niewątpliwie kryzys 
zaufania do wielu dotychczas długo u- 
znawanych świętości, do pTawa przede 
wszystkiem, jako, że świat staje się 
teatrem coraz bardziej bezwstydnego 
gwałtu, pokrewnego ideowym kłamst­
wom. Nasłucha się o tem j naczyta 
dorastający młody człowiek podczas 
długich | godzin jakie przeżywa .poza 
szkoła, nasłucha się żalów swoich star­
szych kolegów, często braci, czekają­
cych daremnie na. warsztat pracy z bra 
ku poparcia wpływowej osoby, naczy­
ta się sprawozdań z mało budujących 
procesów sądowych, nałyka plotek i 
fałszów, jakiemi przeżarte jest współ­
czesne życie polskie, wchłania w siebie 
łapczywie popularną a nieskonfskowa- 
ną książkę urlopowanego bandyty poe­
tyzującego rozbój, przemyt j rozpustę 
i t. cl... a przed bezradnym... bo itra- 
czej być nie może wvchowawcą staje,

potem madrv człowiek i powiada: — 
tyś winien i twoja szkoła winna!

Zaś dalej w innym ustępie czytamy 
charakterystykę atmosfery wychowaw­
czej narzuconej szkole dzisiejszej — 
panstwowej czy prywatnej, za cenę u- 
zyskanła lepszej kategorji, i skutki jak i; 
za sobą pociaga:

„A my zostaliśmy na boku niepotrze 
bn’, razem z naszym nieudolnym apa­
ratem wychowawczym, z naszem; szkol 
nemi uroczystościami państwowemi, — 
coraz bardziej kostniejącemi w urzędo­
wy, biurokratyczny z gory narzucony 
szablon. Niema tu swobodnej’, z najgtęb 
szej potrzeby duszy 'dące] Inicjatywy 
samej młodzieży. Gdybyśmy wszyst­
kiego nie zarządzili, me ułożyli i nie 
obmyśpli za nią,gdybyśmy jej nie dali 
kwiatów do rąk, ona byłoby nieobe­
cna

To jest zewnętrzna tresura — nie 
wychowanie"

A czy daje nam ten nauczyciel coś 
pozytywnego w tym artykule, coś, co 
zarzuciłoby pomost porozumienia i 
wzbudziło wzajemny szacunek? Ow­
szem — oto co czytamy dalej:

„Nie można przec!eż stać z załozo- 
nem; rękami Trzeba nawiązać szcze­
ry i bezkompromisowy kontakt rnnędzy 
szkołą a tym prądem kulturalnym, — 
który w dzis<ejszym chaosie... coraz 
bardziej przybiera na sile, coraz wyraź 
niej staje się ujściem szlachetnych aspl

racyj jednostek j grup społecznych, naj 
pewn!ejszym motorem wszelkiej aktyw 
no >ci j optymizmu życiowego, a mtano 
wicie z ruchem renesansu narodowego 
i idącego z n'm w parze odrodzeniem 
religijnem. Religia bowiem żąaa od jed 
nestkj ofiary z jej egoizmu i to !es( jej 
naiwiększa wartość społeczna I to jest 
jej największa rola wychowawcza, ,ak- 
że zbawienna w okresach ogólnego ze­
psucia i zmaterjańzowania życia!

I dlatego nje udało się nikomu stwo 
rzyć religj rozumu i dlatego nie udało 
s'ę w ostatnich czasach stworzyć reli. 
gji państwa!".

Jesteśmy przekonani, że wszyscy 
nasi czytelnicy podpiszą się pod po- 
wyzszem obu rękoma więc może się 
znaleść wspólny mianownik dla sznoły 
i domu rodzicielskiego, należy tytko 
wytworzyć silną a nie lękliwą opinję 
publiczna, któraby się domagała szko­
ły, mogącej być instytucją wychowaw­
czą nie zaś biurem statystycznem i 
koszarami, ćwiczącemi rekrutów, po­
wolnych każdorazowej komendzie, — 
wydanej z głębokości fotela nńrusterGI- 
nego.

M. Godlewska.

Za Komitet Redakcyjny:

HELENA SZTUKOWSUA.
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DOM NA EWANGELIACH
ii1

„i wiaz^iem drugiego aniuia,
lecącego przez pośrottek nieba,
mającego ewangelję w!’.cz>stą“ —
(ooj. św. Jatia XIV. 6-).

W acław Piotassewicz nie żyje! 
/:nowu umiera jeden z tych, któ­
rych zaołałem poznać w ostatnich 
latach ich życia. Myślę o nich czę 
sto, siedząc na warszawskim bru 
ku. Są jak lampjony, które świecą 
gdzieś w przestrzeni kresów. Gas 
ną —  jaden po drugim. Wówczas 
miejsce, do którego się wracało, 
punkt na plastycznej mapie, którą 
się nosi w wyobraźni —  mierzch 
nie, ciemnieje. Ciepłe, łagodne, 
światło —  znikło, dźwięk, idący z 
przeszłości — zamilkł. Straszno i 
pusto się robi.

Ten dom w boikach, to jest 
modrzewiowy dwór budowany po 
koleniami rozrosły w przj'budówki 
z przepyszną mansardą, wspartą 
na kolumnach ganku — pono 250 
lat liczący, oczko w głowie pana 
konserwatora. Lipy nad nim szu 
miały równie stare jak dom.

Pan Wacław Protassewicz her 
bu Jastrzębiec, z tych Protassew> 
czów, co to jeden Metropolitą był 
Kijowskim, inny Unję Lubelską po 
dpisał, a inny jpszcze Walerjaii, 
szkołę w Wilnie fundował, z któ­
rej następnie powstał stawny uni 
wersytet —  Pan W acław Protasse 
wicz, kiedy zostrożna belki wygni 
łe w fundamentach wymieniał, zna 
lazł w nich C2teiy ewangelje.

— Niechże Pan je pokaże — go 
rączkuję się.

Spojrzał zdumiony. Przecież 
wróżył je spowrotem

I tak dwór w Borkach stoi jak 
stał —  na czterech Ewengeijach.

Fundamenty jego w spiarają 
czterej Ewangeliści: Mateusz, za­
rąbany przy ołtarzu, Marek, na u- 
licy przez tłum rozszarpany, Łu­
kasz, na drzewie oliwnem obwie­
szony, Jan gotowany w oleju. W 
sam raz to patronowie na tę niesz 
częsną ziemię.

Ostatni raz widziałem s.p Pro 
tassewicza wiosną zeszłego roku. 
Przyjechałem po całonocnej włó­
czędze po cietrzewiowych mokra­
dłach, odsuszony już wprawdzie, 
ale wymoknięty dokumentnie prze 
wiany ostrym wiatrem pierwszych 
toków, zgłodniały. Kto ten błogi 
stan zna, ten wie, że wówczas ży 
cie zatrzymuje się w biegu, nic pil 
nego niema, przychodzi wypoczy 
nek. Wszyscy takiemu panu doga 
dzają, dają jeść, pić, piec pęka z 
napalenia, słonce wchodzi przez 
2afiranione okna, lokuje się po zna 
jomych swoich legowiskach na 
piackach wypłowiałych tapet; ono 
też jest przejęte tem, żebyś wypo 
czął.

Ten instynkt nasycenia, błogo 
ści, absolutnego odpadnięcia trosk 
wszelkich po polowaniu idzie chy 
ba z prawieków, kiedy jaskinio­
wiec przyciągał mamuta i już 
miał spokój na cały miesiąc. Życie 
sic zmieniło, rytm w krwi i obycza 
ru domowników został. Dlatego 
tak lubimy powroty z polowań.

Tego dnia więc, wiosennego, 
słonecznego i niefrasobliwego sie 
dli.śmy na Czeczotach ocalałych z 
wojny — pan Protassewicz i jego 
córka, panna Irena.

Patrząc w pasmo słońca w któ 
■■o m drżał pył, pan Pr~*assewicz 
wysnuwał dzieje jego rodu, jakby 
supłał z tego oto pasma wspomin 
ki.

Od Tadeusza Protassewicza, 
który w połowie XVIII wieku ku­
pił Borki od Huleckichjod pradzia 
da Mikołaja; od 'N id a  lerzego, 
ostatniego marszałka szlachty z 
wyboru powiatu Słonimskiego; aż 
po ojca Eustachego, urodzonego 
w roku powstania listopadowego 
ożenionego z panną Żórawską z 
Lidzkiego....

Jakoś tam wyżej ta genealogja 
plącze się. To nie jest nowa szła 
chta, która ma pieczołowicie roz- 
piacowanych antenatów, powyma 
lowywane drzewa genealogiczne, 
gotowa na wszelkie heraldyczne

kwerele —  rzekłbyś tak jak o zie 
mię, którą wymierzyli geometrzy 
i zahipotekowały księgi.

Tacy Prolassewicze rosną w 
poszumie puszcz niezorodzonych 
koligacyj puszcz, których nikt nie 
opisuje i nie mierzy. Są jednak spe 
cjaliści, z pokolenia na pokolenie 
niosący wieść gminną.

—  Ciocia Maryna Świackiewi 
czowa, niecn ją pan odwiedzi na 
Gai barskiej —  mówi panna Irena 
—  wie ./szystko.

Ale że cioci Maryni w Borkach 
niema więc nie chcąc uwłaczać pa 
rtaczeniem wysokiemu kunsztowi 
p. Makowieckiej (co to pamięta­
cie w „Panu Wołodyjowskim" na 
tychmiast na każdą kwestję roz­
czapierzała palce i wyliczała koli 
gacje ) —  przeszliśmy do rzeczy 
wistości.

W 'ęc małżonica panu Eustachę 
mu dała sześciu synów i sześć có 
rek.

—  Niańka hurtem za pigty trzy 
mając kąpała w sadzawce — wtrą 
ca panna Irena.

Z synów trzech zostało inży­
nierami; wszyscy już zmarli. 
Zmarł i czwarty brat, Piotr, który 
gospodarzył na Ruhatence.

A, ot teraz, kiedy zmarł 66 le 
tni Wacław, został już tylko naj­
młodszy, Leon, jirzed wojną aka­
demik Lwowski, strzelec, oficer le 
gjonów, jeden z nielicznych, pozo 
Stałych przy życiu „parasolarzy".

Innemi torami potoczyło się ży 
cie najstarszego brata. Skończył 
gimnazjum w Słucku i po śmierci 
ojca, mając 26 lat, osiadł w Bor­
kach.

Piękna to była generacja —  
tych sześciu Protassewiczów. Oko 
liczne matrony teraz jeszcze mó­
wią z żywem wzruszeniem o ma­
zurach, które mając Protassewi- 
czów w barwnym czubie, wywala 
ły się z dworków Słonimszczyzny 
na park, naokoło stawów, wraca­
ły przez niskie okna, rozpierały 
ściany domostw pełną gamą ży­
cia.

Kiedy się patrzyło na kresow­
ców tańczących mazura, zepsuty 
tilozofowaniem stołecznem czło­
wiek zadawał sobie pytanie —  
gdzie też ta wściekła potencja zna 
jduje sobie ujście w życiu codzien 
nem. Przejawiała się rozmaicie; 
najciekawiej, kiedy jakowy ziemia 
nfn demonstrował swoje szarże 
gospodarcze, dopatrywać się było 
stojąc w zapachu obornika— tych 
samych blasków z mazura.

W  wypadku Protassewiczów 
z Borków to było tak, że pan W a 
cław w ciągu dziewiętnastu lat do 
robił się krochmalny dającej mu 
netto tysiąc rubli miesięcznie, za­
łożył rybne gospodarstwo, dwa 
folwarki odbudował, postawił 500 
owiec, trzydzieści krów dojnych, 
16 par koni.

Leon od czasu do czasu wpa­
dał z za kordonu i ciągnął brata z 
soba po powiecie zbierać składki 
na legjony.

—  Groził, że będzie wieszać 
opornych —  śmieje się pan Prota 
ssewicz.

W acław Protassewicz miał w 
stosunku do zjawisk otaczających 
i do łudzi tę niesłychaną pobłażli 
wose, znamionującą dobrą i wy- 
stałą rasę. Właściwie ^słowo „pob 
łażliwość" nie oddaje* wiernie po 
jęcia. Ma w  sob<‘e coś z wyższości 
Pan Wacław bynajmniej nie wy­
wyższał się nad nnych. Miał swo 
ją jasną i twardą Unję życia, ale z 
ciekawością patrzył na życie na o 
byczaje innych. M.ał w  sobie psy 
chologję drzewa rosnącego w le- 
sie wśród przeróżnych udmian, 
nie zaś drzewa parkowego w strzy 
żonym szpalerze. Kochał świat w 
różnorakości jegotorm  w  przeroś­
cie jego rozrostu i bujności Kochał 
świat najgłębszem uczuciem pols 
kiem, które wysublimował stan 
szlachecki, uczuciem umiłowania 
wolności i niezależności, k«ure 
przyprawiło nas o tyle klęsk ua 
ło taką aureolę chwały, która i © 
raz potężnie działa na naród, nie 
pozwalając mu się scementowae 
w kukłę totalistyczną, ale i utrud­
niając konsolidację.

Martwić się nie lubd. Jego sio 
stoeniec , którego przydybałem w

W te) rubryce zamieszczamy najcelniejsze vzufe> 
dnie najciekawsze artykuły < idjetony, które wczoraj 
ukazały sic w prasie polskiej Ule opatrujemy ich w  
ładne komentarze Ale to nie znaczy, abyśmy podzie* 
laii paplany w men wypowiedziane. Owszem będa sie 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zuania, z które.ni sie zgadzamy, Ale i dwnie 
czesio będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z naszerni poglą­
dami sporne, Jeśli będziemy uw aża'. łe  z jakichkol­
wiek wzglądów dany utwór, artykuł czy teijeton za* 
sługuje na powierzenie luo na zapamiętanie.

innym powiecie, opowiadał, że Bo 
rki pełne zawsze były mtodzieży. 
Dziedzic ich lubił gości, a zwiasz 
cza młodzież. Niecierpiał tyłko, je 
śli zobaczył kogo biegnącego. Bie 
gnie się, skoro jest do obwieszczę 
nia jakoweś nieszczęście: pożar, 
kradzież, czy nie daj Boże śmierć 
Pan Protassew.cz nie lubił zbęd­
nych emoeyj. Kiedy ujrzał, choćby 
zdaleka przebiegającego między 
zabudowaniami gospodarskiemi 
parobka, wzywał go, wypytywał, 
gdzie i poco mu się tak spieszy, a 
potem monitował srodze.

Woj. Jabłonowski był widać z 
tej s a m e j  mąki. W papierach Teo 
filpolskich pozostała instrukcja je 
go dla offieyalistów której pierw­
szy paragraf głos :

„Nigdy umysłu Pańskiego złą 
wiadomością nie zasntucac, bo do 
bremu officyaliście przedewszyst- 
kiem winno byc mnę Pańskie zdro 
wie. A wreszcie i cóż pomoże?

•  *  *

Ale szybkim biegiem, którego 
żadną instrukcją, żadneini zakaza 
mi nie można było odwrócić, przy 
szło nieszczęście istotne i najwięk 
sze —  wojna.

Parę pokoleń Protassewiczów 
jej nie zaznało, ale praktyki , jej 
przeznał i we krwi miał ten ród 
kresowy.

I podczas, kiedy na Wojnę w 
XX wieku ludzie reagowali przez 
giełdy i lokaty, przez safesy i de­
pozyty —  par. Protassewicz nocą 
zaufanego sługę do parku wziął, 
porcelanę, srebra, precjoza zako 
pał. Ziemię nad tem gładko przy­
równali, darń uprzednio troskliwie 
wycięcą i na bok odłożoną pięknie 
winkrustowali, a przecież, gdvby 
licho jakie skusiło —  psa zab:te- 
go powierzch położyli. Bv snać, 
kto się dokopie psich piszczeli, 
„psia mogiłka" rzekł i dalszego 
rycia niechał.

Tak  tłomaczy pan Protasse­
wicz, Słucham logicznego tłoma- 
czenia i nie wiem czy nie działa 
tu podświadomość, z *łębi wie­
ków idąca, czy, skoro nie wypada 
ło świadka tej tezauryzacji uśmie 
rcić, kundel nieszczęsny nie padł 
jako namiastka —  bogom na cńia 
re, strzegącym skarbu. Obyczaj 
pradawny tak kazał —  jenż potem 
nad tem miejscem ognikiem Bał; 
świecącym z  próchniejących koś­
ci

Trzy lata po Rosji koczował z 
rodziną. Nie dał się gorzkiej doli 
emigranckiej. Polak kresowy 
zwykł w  tej Rosji fortunę zbjiać. 
Zbił ze czterdzieści tysięcy r ub l i  i 
p. Protassewicz i skoro tylko pier 
wsza możność zabłysła —  wrócił.

Jego dziewczyniny, d ro b iaz g  
nic nr; rozeznający, też o te trzy 
lata podrosły. Może i one mówiły 
by, zapytane skąd pocnodzą, że — 
z Rostowa. Jak moja córeczka któ 
rą napotkała bardzo „tres bien ‘ 
dama kresowa i dowiedziawszy 
się, jak się mała nazywa, spytała 
z których to Wańków iczów; ba­
chor przerwał na chwilę wznoszę 
nia kunsztownej piramidy z plas­

ku (było to w  Jastarni) i z dumą 
wypowiedział:

Z tych z Żoliborza...
Ale, chwalić Boga, wracały.... 

Niewiele pamiętały, nie wiedzieć 
czemu, że w sąsiedniej Izmajłow- 
szczyźnie mieszka pani Marja Bar 
toszewiczowa po dziadkach Karli 
stach emigrantach, mających 
dźwięczny tytuł: Suza Muza, La
Perusa, Paraguay, de Gnco, Ester 
hazo Colorado, Monte Ponte Cyrc 
cera graf Mendoza de Bułello.

Może tam, na ulicach zaplute 
go siemieczkami Taganrogu, w nę 
dznej i głodnej rzeczywistości roz 
padającej się Rosji, dziwnem zrzą 
dzeniem losu i niewiadomemi dro 
gami małym móżdżkom Suza Mu­
za La Perusa była synonimem 
szczęśliwości, symbolem kraju nie 
wiadomego, pachnącego nieznane 
mi aromatami.

Panna Irena, dzielny pszcze- 
lai z i gospodarz, teraz jeszcze z u 
śmiechem recytuje skomplikowa­
ny tytuł.

Ale rzeczywistość jest inna. 
Nie żadna Suza ani Perusa, tylko 
zniszczony kompletnie dwór. Dre 
pcząc więc za tatką idą do parku 
—  odgrzebać blask przeszłości w 
ziemi utajony.

Odrzucono kości poczciwego 
Burka —  jest wszystko. Przysiad 
ły dziewczynki w kucki —  ogląda 
ją skarby. Co to? Książeczka w 
czerwony safjan oprawna —  oa- 
miętnik matki, prowadzony przez 
dziesięć lat: dzieje zakładania tu 
oto rodziny i gniazda.

Ale w pamiętniku niema ani je" 
dnej litery. Ziemia wyciągnęła at 
ratneut. Dziecinne paluszki błądzą 
po czystych kartach. Mają znów 
zacząć pisać pamiętniki —  od no 
wa.

Ojciec już po obejściu chodzi. 
Poczyna się najpiękniejszy akt: 
powrót na ziemię po wojnie.

Wracają do zniszczonego dwo 
ru, który Niemcom za koszary słu 
ży.

Ci Niemcy są jeszcze tylko 2 
tygodnie, a przecież już w tym cza 
sie p. Protassewicz pokrył dach, 
kupił sześć par koni, dziesięć krów

Następują ciężkie cz-sy, go­
rzej niż bolszewickich rządów, bo 
bolszewicy, chociaż Niemcy się 
wycofali, jeszcze me śmieją nad 
chodzić. Dwa tygodnie bezrządu, 
w którym głowę podnoszą wszyst 
kie ciemne żywioły. Tworzą się 
bandy bezkarnie grasujące. W  Bia 
łopolu panu Stanisławowi Pileckie 
mu przypiekali pięty, rozgrormli 
Osmołowszczyznę. Pana Romana 
Kieisnowskiego we Frankowie, hi 
storyka, badacza powstania 
1863 roku w pow Słonimskun, u- 
męczywszv ,ubili.

Pan Protassewicz bratanków 
do wojska polskiego, które, sły­
chać, gdzieś tam za Baranowicza 
mi było, wyprawił, a sam postano 
wił zostać. Jakże to? Przecież już 
i dach pokrył.

Zwołuje chłooow pod ga­
nek. Spełzły chłopy niezdecydo­
wane; naokoło bandy robią co 
chcą; nigdzie nie uświadczy ani
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rosyjskiego policjanta, ant żandar 
ma niemieckiego, ani polskiego żo 
łnierza, ani nawet krasnoarmiejca.

Pana Pileckiego umęczyli...
Pana Kiersnowskiego umęczy­

l i -
Jasne jest: woła nastała dla ka 

żdego. Rozumie to każdy chłop.
Wyszedł ku nim na ganek W a 

cław Protassewicz. Podkręcił wą 
sa, patrzy w  bury tłum. Cofają się 
się chłopy, jeden za drugiego się 
chowa, pełzną ręce niezdecydowa 
ne do czapek.

Zwraca się pan Protassewicz 
z oracją do czterech bratanków. 
Sioją jak dęby pod kolumnadą ga 
nku, dołem bury tłum jak chór gre 
cki. Za nim posiodłanc wierzcho­
wce'.

—  Słuchajcie, bratankowie 
moi —  poczyna orację pan Prota 
ssewicz; ja tu zostaję, a wy jedź­
cie do wojska polskiego. Popatrz 
cie dobrze na nich, bratankowie 
moi. Skoro tu przyjedziecie z wójsi 
kiem polskiem i dowiecie się, że 
mnie albo dobytkowi memu krzyw 
da się stała jakowa —  macie 
ich tu wziąć na okrutne męki: pi­
ła tępą ich przecinajcie, skórę 
zdzierajcie i solą posypujcie choć 
by i nie wiem jak droga była; fla 
ki z nich wypruwajcie pomaleńku 
Będziecie pamiętali bratanków e 
moi?

—  Tak jest!...
—  No to jedźcie. W  imię Ojca 

i Syna i Ducha świętego,...,
♦ * *

Poczęły się ciężkie czasy. W e 
dworze trwał samotny człowiek z 
żoną i rnałemi dziewczynkami. 
Wkoło więź porządku rozluźnia 
się coraz bardziej i samowola za­
czyna zaglądać do dworu.

Mała Irenka, która postanowi­
ła kontynuować maminy pamięt­
nik, w ziemi zczesły zapisuje: 

§ 'S ,--dom  pusty, dziewczęta poz 
dzierały czerwone tapety z kreden 
su, by się różować" (Kredensem 
w  dworach kresowych nazywano 
pokoi kredensowy).

Ale kiedy przyszli bolszewicy 
i chcieli robić sąd nad dziedzicem 
z Borek, nikt ze wsi się nie stawił 
nikt nie świadczył. Pomogła orac
ło­potem przyszły polskie woiska 
i z nów się cornęły w deienzywie 
1920 r.

Najpzród przyjechali dwaj gepi 
ści. Poczynali butnie, ale gdy 
siedli za stół,cichli coraz bardziej, 
ćwierćtysiącletni dwór modrzewio 
wy miał snać swoje wvmogi.

Obok ruztasowała się we wsi 
bolszewicka dywizja. Jej oficero­
wie raz poraź napyiują się do 
dworu. Są grzeczni. Ciągnie 
ich czar niewiadomego. P. Protas­
sewicz zachował wór krup. Co- 
dzień podaje krupnik. Czem cha 
ta bogata... Po tym niewymyśl­
nym obiedzie rozpoczynają się de 
liberacje nad historyczną mapą 
Polski, wiszącą na ścianie.

—  Wybyście chcieli aż po 
Kijów zabrać...

—  A wy ku Warszawie się 
pchacie...

Wieczny to spór. Rzekłbyś —  
rozmówki z bojarzynami, posłują­
cymi od Iwana Groźnego.

Z hassą żołnierską są mn:ej 
wersalskie stosunki

Potem nadciągnęły wojska bol­
szewickie.

„Bawiłyśmy się w "Osudki (na­
krywanie stolika) —  czytam w 
dzienniczku Irenki —  krajałyśmy 
jarzynki w paski; właśnie szlam

po marchew do kuchni, bo z niej 
miały być befsztyki, a tu jedzie 
wóz z temi bolszewikami"..

„Kiedy wieczorem kucharka wo 
ła „cip - cip" —  notuje w  dzien­
niczku z obrazą wielką Irenka —  
„cały obóz gdakał za kury".

Zwolna organizuje się jakaś 
administracja bolszewicka i na 
gminie pojawia się wielki plakat: 
„Kto nie rabotajet, to t nie jest“ 
(kto nie pracuje, ten nie je).

Do dworu przychodzi były „ci- 
wun“ (karbowy) od szeregu łat 
służący we dworze i pędzi na ro­
botę pana i panią:

—  Para iści aa raboty„
Nie było rady, poszli z żoną 

rwać łubin.
—  A co się stało z tym k a rb o  

wym ?
—  Chce p a r  go widzieć? Ilja, 

Ilja —  woła p. Protassewicz.
Z podwórka wychodzi (nie bie 

giem, broń Boże, nie biegiem...) 
onże Iija Karol, sławetny ciwun. 
Koło fortuny się odwróciło i zno­
wu dziedzic i sługa pracują ra­
zem.

Patrzę ze wzruszeniem na 'dzie­
dzica. Ten ma gest! Safandulstwo 
—  powiecie. To postawcie kroch­
malnię, gorzelnię, rybne gospo­
darstwo, zaróbcie w Rosji han­
dlem 40.000 rb. i ziecydujcie się 
przetrwać na ziemi z drobnemi 
dziećm^ dwie inwazje.

Ale wreszcie już pod jesień 
1920 r. nie ma możności trwać 
dłużej. Bolszewicy wywieźli sąsia 
dów Połubińskiego, Hejnowskie- 
go, rządcę, pozostałego na sąsied 
nim majątku.

Wówczas pan Protassewicz po­
czyna się chować w  trzcinach. 
Trzcina przez czas wojny nie daj 
Ty Boże, jak rozrosła się na jego 
rybnem gospodarstwie. W  łódce 
więc, w  ajerach schowany, tkw 
przez cały dzień. Oko go ludzkie 
tam nie dojrzy, cbyba na kaczki 
patrzeć będzie. Coraz to płochli­
wy klucz cyranek, lądując nisko 
nad tatarakiem, żacha się ostrym 
kątem w stronę, ujrzawszy ludzką 
głowę.

Jesień jest ciepła, słońce i wia­
terek cnodzi po tataraku; w łodzi 
jest poduszka i koc. Pan Protasse­
wicz godzinami leżąc na wznak, 
patrzy z zielonej studni wprost w 
błękitne, płynące białemi obłoka­
mi niebo.

Nocą cichutko podchodzi pod 
do-rn. Jeśli wazonów niema w 
oknie, co jest umiwiony znak, 
wchodzi w  aom i posila sie.

Wokoło we wszystkich dworach 
kryją się mężczyźni, a nawet i 
kobiety. Bratowa Piotrowa z Ro- 
hatenka poszła męża odwiedzić, 
skrywającego się w Iesie i już z 
nim została

Niedorosła ludność ma za to 
więcej luzu i korzysta z niego jak 
może. Dzięsięcioletni Leonek, po­
zostawiony na gospodarce w Ro- 
hatence, obrażony nocną rekwizy­
cją wstążek dla krasawic, urządzo 
ną przez krasnoarmiejców —  prze 
cma druty telefoniczne.

Irenka notuje w dzienniczku z 
tryumfem, że zdybała z siostrami 
piętnastoletniego „dobrowolca" 
(ochotnika) bolszewickiego, krad 
nącego jabłka, limykając przed 
n:emi uwiązł w dziurze w  płocie 
i bezradnie nogami majtał, a dziel 
ne amazonki serdecznie go waliły 
w bezbronna „sempiternę".

Mełch or Wańkowicz

(DOKOŃCZENIE NA STR. 10-ej)
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Wm w dniu IS-go n:*a
Jal oczekiwano odoowiedz. Kowna na ultimatum
Wiln i  przeżyło wczoraj 

dzień v» y jątkowy Pon’ żej za- 
m ieszczrm y dwie relacje na­
szych współpracowników, od­
zwierciedlające nastroje m ia­
sta.
Po p ią tkow ym  d n iu  podniece­

n ia  w czorai od la n a  znow  k rąży ły  
po u licach  tłum y, z n iecierp liw o­
ścią oczekując wiadom ości.

W śród tłum ów  p rzec tio d r:ów 
od czasu ao  czasu pojaw ia ła  się 
w rzask liw a nostac k o lp o rte ra  g a ­
zet, w ykrzykującego :

— E k stra  d o d a tek 1 W iadom o­
ści ostatnie!...

Chciwie w yciągały  się ręce, 
chw yta jąc  zadrukow ane g rubym  
cli uk iem  p iach ty  p ap ieru , —  lecz 
czy te ln ik  w  nich n ie  odnajdyw ał 
jeszcze tego, co go in teresow ało  
najbardzie j...

C ukiern ie , re s tau rac je , naw et 
podrzędne b ary  b y ły  p rzepełn io ­
ne publicznością. W szystkich t r a ­
wi! a gorączka oczekiw ania. P ra ­
ca w b iu rach  szła leniwo. W  sk le­
pach, p iw iarn iach  m ówiono ty lko  
o jednem

—  Ja k a  bedzie odpow iedź rz ą ­
du  litewsL iego na nasze u lt im a ­
tum ?...

Czy będzie wojna?! W yraz 
ten: w o jn a ' ju ż  się z ry w ał z u st 
tu  i ówdzie, p o w tarzan y  coraz 
śm ielej, coraz natarczyw iej...

D ziw nie b rzm ia ł w  ten  słone­
czny, w iosenny dzień. D ziw nie 
brzm iał w  dzień, k tó rem u  p a tro ­
n u je  św. Józef...

* **
—  To k iedy  tak , to  już  m usić 

m ożna bęazie  prędko  zobaczyć 
się i z k rew nym i...

—  A  coź pan i m yślisz ' O t i za 
p a ra  dn i będz;em i ju z  i n a  A lek- 
socie! —  Ciż to  ta k  daleko!

—  T yle czasu żadnej w iado­
mości!... Nie w iadom o, ci zdrow i, 
ci żywi?..

—  N ie b iadaj, p an i W incen- 
tow a! N areszcie to  ju ż  skończy 
sie...

Takie rozm ów ki m ożna było 
słyszeć w śród  m ieszkańców  przed  
m ieść w deńsk ich , k tó rzy  w zorem  
in n y ch  w yleg li dziś na  ulice śród­
m ieścia w  oczekiw aniu... w iado­
m ości z Kow na...

W śródm ieściu  w szak jakoś 
p rędzej m ożna się dow iedzieć o 
w ypadkach...

N ic to, że w  piecu dziś nie n a ­
palono, m c to , że s traw y  n ie ugo­
tow ano, — jakoś to  będzie, moż­
n a  się posilić czemś na zimno, — 
b y le  p rędzej się dowiedzieć, co 
będzie...

—  Słyszysz,'' pani!'. A rm aty  
s trze la ją '! ... —

—  A  co pani przychodzi do

g łow y ' —  toż wóz z kam ieniam i 
p rzejecha ł

* * *
W knajpce  dom orośli politycy  

s taw ia  i ą horoskopy n a  p rzysz­
łość

—  Toż rozum iesz, pan  Alojzy, 
n iech te  L itw in y  n ie  zgodzo sie 
tylko! Toż co? W ojska nasza p ó j­
dzie n a  Kowno... A  w ted y  rozu­
m iesz pan? k rew  b ra tn ia  polei 
sie. A le co będzi, jeże li bolszewi 
k i tu + swoj palec wsadzo?...

—  Poseł bolszew icki pow ie­
dział, co on do ty ch  sp raw  m ie­
szać sie n ie bendzi...

—  To ty lk o  tak  m ówi sie... 
M ieszać się n ie  będzi... Tak sam o 
i do H iszpan ji oni n ie m ieszajo 
sie... A  o t posy ła ją  i a iop lany , i 
insze rzeczy... A z K ro n sz ta tu  do 
K łajpedy  bliżej, jak  do H isz­
panji...

—  E, n ie  gadaj, pan  H iero­
n im ' Bolszewiki te raz  m aj o w ła­
sne kłopoty...

—  K łopoty  kłopotam i, ale 
gdzie jak aś  aw an tu ra , ta k  oni za­
raz  nos swój tyc!... A tu  jeszcze- 
by rozpoczęli d y w ersję  na k re ­
sach. . Że to  n iby  b u n tu io  sie 
przeciw  faszystom  robocze i k re - 
s tjan ie , jak  oni to  mówio...

—  N ie gadaj, pan  H ieronim , 
s trach  słuchać...

***
—  Pani! paniusia! To ja! o t­

w iera jże  pan i p rędzej! coś po­
w iem  ciekawego! —

D obijanie sią do drzwi są­
siedzkich z w ielką  n iecierp liw o­
ścią.

—  Ależ zaraz, paniusieczka!
pali sie. No mów, pani, o cóż

rozchodzi sie?
— Paniusia!! ty lko  co m ówili 

przez rad  j o :  L itw iny  zgodziły 
się...

—  Co pani gadasz!!...
Idzie sz tafe ta : z  p ię tra  na p ię­

tro , z m ieszkania do m ieszkania, 
z dom u do dom u, z ulicy n a  Pi­
licę...

* **
— E k stra  te lig ram ' dodatek  

nadzw yczajny!... — rozległy  się 
okrzyk i k o lpo rte rów  około godz. 
2-ej po poł

—  E k stra  dodatek! L itw iny  
zgodziły sie!... D odatek nadzw y­
czajny!

U lica się poruszyła. C iekaw e 
d łonie pożądliw ie ch w y ta ją  p a­
chnące św ieżą fa -b ą  ćw iartk i p a ­
p ieru . Z p iersi w y ry w a się w e­
stchn ien ie  ulgi. N a tw arzach  b ły ­
szczy uczucie zadow olenia. N a­
reszcie!...

P o  ty lu  la tach  g ran ica  zosta­
n ie  o tw artą! W incentow a odw ie­
dzi sw ą córkę. Alen7.v zobai 7V sie

ze sw ym  bratem ...
Z ap an u ją  no rm alne stosun­

ki... (—)
¥ *

Pu bezsennej nocy d la  n ie jed ­
nego w iln ian in a  nasta ł w czoraj 
w czesny ranek . T ak w ielk ie  tłu ­
m y w yległy n a  u licę —  że zda- 
w aćby się mogło, że w  dom u, 
p rzy  w arsztacie  p racy  n ik t nie 
został. T w arze w szystk ich  były  
rozgorączkow ane, ru ch y  w szyst­
k ich  b y ły  nerw ow e, k rok  p rzy ­
śpieszony. Tym  ludziom  pilno b y ­
ło, b p ilno dow iedzieć sie ja k  za­
chow a się L itw a.

Po onegdajszych dodatkach  
nadzw yczajnych , k tó re  podaw a­
ły możliwość dymisji rządu lit. po 
w iecu i jego rezolucji —  w szy­
scy m yśleli ty lk o  o jednem , ze 
napraw dę Litwa nie ustąpi,że wy 
ruszamy na Kov, no. Młodzi chłop 
cy przebiegali u lice skandu jąc  
N a —  K ow — no! N a —  K ow— no!

„P an i —  w ojna m usi być obo­
wiązkowo. Ju ż  sam e ty lk o  „kan ­
ce lis ty” w e W ilni o sta liś” .

Z boku sta ła  grom adka ludzi. 
M łody, żyw o gesty  k u jący  czło­
w iek .opow iadał skup ionym  wo­
kół niego babinkom  o L itw ie.

Tym czasem  zblizało się po łud­
nie. Czekano z niecierpliw ością 
now in. S pry tn i gazeciarze sp rze­
daw ali w czorajsze dodatk i k rzy ­
cząc „K ow no za jed n e  10 g r“ . N a­
raz  k rzy k  „T ilig ram ” , „E k stra  ti 
Ugram ” , dodatek  nadzw yczajny  
przebieg ł ulice.

Rzucono się du kolporterów . 
W yryw ano fo rm aln ie  egzem pla­
rze. N im  przystąp iono  do odczy­
tan ia  .szukano odpow iedzi w  ty ­
tu łach . Pom aga li im w  tem  gaze­
ciarze — krzycząc: Pokoj! Po­
kój! Wieść tą podaw ano sobie z 
u s t do u s t — błyskaw icznie obie­
gła ulice.

Zaw iedzione tw arze  czy ta ją ­
cych, m ów iły  —  że n ie  są bardzo 
zadowoleni tym  obrotem  spraw y. 
Jak iś  s taruszek  u p ie ra ł się, że mo 
że pom yłka, że dopiero  o 21 go­
dzinie m a być odpow iedź —  toż 
w czoraj chłopcy k rzyczeli że „ re ­
w o luc ja” . Jeszcze bardzie j zagnie 
w ał się, gdy ktoś w ytłum aczy ł 
m u, że gazeciarze przekręcali w  
ten  sposób w yraz „rezo lucja” .

G dy m inęło p ierw sze w raże­
ni0 —  zaczęto dysku tow ać nad ko 
rzyściam i i dobrem i stronam i od­
pow iedzi litew skiej. „ Ja  ich w ła ­
ściw ie lubię, m ów ił jeden, ale 
m nie złość straszna  b ra ła , że 
w śród  nich są tak ie  u p a r te  lu ­
dzie. Toż m y sąsiedzi!”

W ieczor°m  w szystko pow oi’ 
powróciło do normalnego stanu.

Iz. A.

M terenie I na torach
Dziś finały pięściarskie Wilna

Tegoroczne eliminacje mi­
strzostw W ii. O.Z.B. nie odbyły 
się

Złożyło sie ku temu dużo powo 
dów.

Prirn.*: do walk nie zgłosili się 
z powdów służbowych zawodni 
cy wojskowi, następnie Bagiński 
zawiadomił o swej chorobie, Iwan 
ski nie \vy’cczył ostanie; kontu 
zji, Po'akcw w cgóle nie zgłosił 

I się i t.d.
Zestaw ienie dzisiejszych fina­

łowych walk przedstawia się na­
stępująco:

Walczą —  Lendzin —  Furman, 
waga musza.

Luknun —  Nowicki waga kogu 
cia,

Kulesza — Miłosz —  waga piói 
kowa,

Sa/onow —  śnitko —  lekka,
Tatko —  Sławosz (Zyk) waga 

pełśrednia,
Połiksza —  Iwaszkiewicz waga 

półciężka.
Zawody odbędą się w sali 0 -  

środka Wych. Fiz., Ludwisarska 
4, początek punktualnie o godzi 
nie 18-ej.

Przed wałkami mistrzov skiemi 
zobaczymy parę v-ark towarzys­
kich

W ile ń sk i EEektrlt ste ra  s i ?
o nfce* z Okęaetti

W ILNO. Bokserzy w ileńsk ie­
go E lek tritu  zam ierza ją  sprow a­
dzić do W ilna d ru ży n ę  w arszaw ­
skiego Okęcia. Mecz z O kęciem  
by łby  d la W ilna w ielką  a tra k c ją  
ze w zględu na ew en tu a ln e  spotka 
n ie feobkowiaka z L edzinem  i
Czortk? z K uleszą. Obaj W iln ia­

nie zaliczają się obecnie do n a j­
lepszych pięściarzy W ilna.

W ilnianie zgodzą się na mecz 
jedyn ie  pod w aru n k iem  p rzy jaz  
du  Sobkow iaka i C zortka. Inne 
w a lk i bow iem  nie będą specja lną 
a trakcją .

Jędrzejowska w ??>s?e.
l i o c z y ń s n i  w  w l f i n  fe

U oczyńSK i bije m istrza Szw fcarji EHmera, 
a Jędrzejewska — Oeutsch

CANNES. N a m iędzynarodo­
w ym  tu rn ie ju  ten isow ym  w  C an­
nes polscy tenisiści, k tó rzy  czę­
ściowo odzyskali już  daw ną fo r­
mę, odnieśli szereg dalszych suk­
cesów.

Tłoczyński po zw ycięstw ie 
nad  M etaxą odniósł now y w ielki 
sukces w  postaci zw ycięstw a nad 
m istrzem  S zw ajcarji E llm erem  
fi:4, 3:6, 10:8. Dzięki tem u zw y­
cięstw u Tłoczyński zakw alifiko­
w ał się do półfinału .

H ebda w trzeciej rundzie  w y ­
elim inow ał Jaq u e m e t 6:1, 6:2.

Spychała n a tk n ął się n a  słyn ­
nego ten isistę  szwedzkiego Schro 
ed e ia  i przegra! 8:6, 4:6, 7:6.

Jęd rze jow ska  w półfinale  ła t ­
wo w velim inow ała D eutsch 6:0, 
6 :2 .

W grze podw ójnej panów  w 
drug iej r u n U i e  p ara  T łoczyński 
— 1 chała w ygrała  z parą  Nel­
son — A nderson 4:6, 10:8, 6:3.

Walka o organizBcę Olimpiady
w *5944 r.

KAIR. N a kongresie m iąd - 
narodow ego kom ite tu  olimp. j- 
skiegu w K airze toczyła się o stra  
w alk a  o organizację  ig rzysk  olim  
pijskm h w 1944 r. O organizacje 
X  III O lim pjady  u b ieg ają  się L on­
dyn, A teny, H elsingfors, L ozan­
na i B udaneszt. Poza tem  o o rga­
n izacje zim ow ych igrzysk  w y stą ­

piły  St. E oritz i Oslo. Ostatecz­
nie kong: :i n ie  doszedł do porożu 
m ienia  i postanow ił całą spraw ę 
przekazać następnem u kongreso­
wi m iędzynarodow ego kom ite tu  
o h m p isk ieg o , k tó re  sie odbędzie 
w  L ondynie w połow ie czerw ca 
1939 r.

ojĘty

„Kurier Poranny"
DOM NA EWANGELIACH

(POCZĄTEK NA STR 9 ej)

Były to już ostatnie chwile boi 
szewików. Tak szybko cofali się, 
że nawet nie zatrzymywali się we 
dworze Czasem nocą rozlegało 
się pukanie do okna, ukazywały 
się w niem brodate twarze i za­
chrypły głos prosił chleba. Potem 
pomykali dalej.

Któregoś wrześniowego dnia o 
5-ej po południu ludzie przybiegli 
z wiadomością:

—  Legiony!...
Dla chłopa białoruskiego tak 

nazywało się każde wojsko pol­
skie.

Z za w si pokazały się propor­
czyki ul niskie

—  Gdzie obozowali, zaraz znać 
ty ło  —  r ó w i  kąśliwie p. Protasse 
wicz —  pełno głów kurzych i ko­
gucich naokoło zostawało.

Trzeba było zagospodarowy­
wać się noraz drugi. Udało się 
trzy krowy swoje u chłopów zre- 
nindykować. Jeden koń jakiś się 
przyplątał bezpański, tak spar- 
szywiały. że stać nie mógł. W i ­
siał w stodole podwieszony na 
..radfitszhaćTf" (lniaych tkaninach 
białnruslóch) i smarowano go ró- 
ż.nenri maściami Drugiego koma 
p. Prota: sewicz za skórki trutych 
lisów od żydów dostał. Nie mając 
ziarna na siew —  ziemie wydał 
chłopom na odrobek; bo chłonu 
bolszewicy nie zabrali koni, a nad 
to rmeli oni ziarno siewne ponie­
mieckie jeszcze.

T e ra z  po czę ło  g o s p o d a ro w a ć

na dobre —  państwo. Nowe Nie- 
umięjętne. Powojenne. Stojące 
przed progiem etatyzmu, totaliz­
mu, gospodarki regulowanej. Od­
cięte od rosyjskich rynków zby­
tu. Nie mające odszkodowań i pu­
stkę w skarbie. Zagrożone socjal 
nym niepokojem od wschodniej 
strony. Posiłkując się galicyjskim 
urzędnikiem —  jedynym, jakiego 
miało.

Po powiecie, po gminie zasia­
dły jakieś figury nie z prawdziwe­
go zdarzenia. Figury poczynały 
słać potomkowi metropolitów, do­
brodziejów i fundatorów, wnuko 
wi ostatniego z wyborów marszał 
ka tej ziemi —  papierk1

Papier od powiatu — żeby zło 
żyć plan leśny, pod groźbą kun 
fiskaty.

Papier od wóita, żeby zjawić 
się do gminy.., pod groźbą aresz­
tu.

Matko Ty Boża — najście ta­
tarskie, czy wyśnione rządy poi 
skie?

* * *
Zapada zmierzch. Panna Irena I 

wysunęła się zapewne do swoich 
pszczół, a my gwarzymy bez koń­
ca o twardych kantąeh rzeczywi­
stości, o labiryntach biurek po 
urzedah i drzwi numerowanych, 
między ktćremi tak trudno jest 
poruszać się człowiekowi z przed­
wojennej epoki. Dzięki Bogu jed­
nak, krochmalnia znov«> idzie, zno 
wu stoi na stajni 20 koni, 15 
krów, 100 owiec. Na tych 500 ha, 
w czem ziemi uprawne, 200 ha.

W pewnej chwili wbiega wzbu

rzona p. Irena:
— Tatusiu, drzewa przy b r a ­

mie r ą b ią . .
Wychodzimy przed ganek, ale 

tatuś ma niepewną jakąś minę.
—  To tatuś kazał?
Widzę za bramą na drzewie 

zaw.eszonegn między gałęziami 
robotnika z piłą; zabierał się wła- 
śn ‘e do odoiłowywania najgrub­
szego konaru, gdy go p. Irena 
wstrzymała.

—  Tatusiu, toż jak pióropusz 
te drzewa!.

— Pióropusz pióropusz! —  mó­
wi nieco skontudowany stary Pan 
— ależ pole zacienia.

Ale odwołuje egzekucję 
Słońce już siada za zie­

loną górą, kiedy wyjeżdżam na 
stację. Podwożę do wsi p. Irenę, 
która z wielką torbą wyrusza na 
wieś do chorych. Do ludzi tej 
wsi, ongiś wygłosił dziedzic wy 
razistą orację. to pobocz tej wsi 
trwał na swojej ziemi przywaro- 
wawszy w trzcinach

Czarne cienie padają od ogrom 
nych lip na łamany dach modrzę 
wiowego dworu, który stoi na 
czterech ewangieljach: Mateusza, 
noszącego symbol czzłowieka, Łu 
kasza, mającego godło wołu o- 
fiarnego, Marka, którego ze lwem 
malują i Jana, którego znamionu­
je orzeł.

Homo. qu«a natus ex Maria est,
leo quia fertis est, vitulus. quia
hostia est, amifla, quia resurrectio
est. (św. Ambroży).

* * •
W tydzień dopiero po śmierci 

Wacława Protassewicza, po po- 
v,'rocie, z podróży, dowiedziałem 
się, ar Boi ki osierociały Nie by-

Ja oira Wisie spec
d a  olimpijczyków

budow ać 3 specia lne o k rę ty  dla 
olimpi .czyków w yporności po 
16.500 tónn Oki-ęty te  urządzone 
kom fortow o i zaw iera jące  w szel­
k ie m ożliw e urządzen ia  sportow e, 
przyw ozić będą olim pijczyków  z 
całego .świata do Tokio na ig rzy­
ska olim pijskie.

TOKIO. W ielkie japońsk ie to ­
w arzystw o ck re to w e „N ippon 
Y usen K a ish a” ; postanow iło  w y ­

łem na pogrzebie i z żalem wspo 
minąłem, jak jesienią 1937 r., wra 
cając z objazdu kresów, zatrzyma 
łem auto na rozstajnych drogach: 
jedna prowadziła do Warszawy, 
druga do Borek.

Pojechałem do Warszawy. Za­
wsze nam się wydaje, że mamy 
tak wiele czasu w życiu...

Mówiono mi, że ksiądz rmejsco 
wy nad jego grobem opłakiwał 
zmarłego, jako osobistego przyja 
cielą-

—  On miał w sobie krew błeki 
tną —  mówił — a ja czerwoną. A 
przecież był mi bliższy nad wszy 
stko,

Czy ksiądz mówił i za stojące­
go nad mogiłą Filipa Karola, któż 
rozstrzygnie?

Jedno wiadomo: że w dniu tym 
chowano tego, którego Hlip Ka 
roi lepiej rozumiał, niż tych, któ 
rzy przyszli z Polslo i krórzy nim 
rządzą.

* * *
Nieraz rozparmętywuję dom na 

czterech ewangeljach i żałuję, że 
go nie pokazałem dzieciom, mm 
zmarł ten, który czterdzieści dwa 
lata. niemal pół wieku, rządy 
domu tego sprawował.

I kiedy myślę, coby położyć 
na grób jako znak pamięci, my­
ślę o ewangeljach, które troskli 
wie w  nowych fundamentach po­
zostawił i myślę o słowach Bns- 
u e ta :

„On voit dans Ie lion le cou- 
rag° et la force, dans le veau, qui 
porte le joug, la dcmlitć et la pa- 
tience. dans 1‘hotnme la sagesse 
et dans 1‘a’gle la sublimite des 
penseez et des desirs”.

Meichior Wańkowicz;

SKŁAD REPREZENTACJI JUGOSŁA- 
W.J1 NA MECZ Z POLSKĄ

BlAt.OGRÓD. Jugosłowiański Zwią 
zek P"' irsjii ustal'1 już listę piłkarzy 
spośród których po ukończeniu trenin­
gowego obozu wyznaczono zostanie 
skład reprezentacji na mecz o mistrzo 
stwo świata 7. Polską. Lista tvch p‘łka- 
rzy przedstawia się następująco:

Bra'”ka; — Glaser 5 Rush Cobaj z 
klubu „Gradjański");

obr/tocy• — Hiłgel (Gradiański). — 
Matusie <Hajduk Solit), Dubuc (Beo- 
gradski SK);

pomoc: — Lechner (HASK), Koko- 
łowic (Orudjanski), Jazbincik (Grad 
janski). Knezetik (Beogradski SK):

atak: — Tyrr*ovit, Matijaoovic, 
Vujadono*’ic, Mozovic (wszvscv z 
BeograHskiego SK), Plesp (Gradjań­
ski), Siros (FC Sete z Francji).

NASIONA INSPEKTOWE
o r a z

KAFBOLINĘ SADOWNICZA
do oprvski\van.a drzew owocowych 

o o i e c a

WILNOW. W EIER
SADOWA jł, 1'F.LEF 10—.S7

ZAWALNA 18. TKLEF. 19—51.

KASA BEZPROCENTOWA TO 
NIETYl KO MOŻNOŚĆ ZATRUŁ) 

N?' BEZROBOTNEGO _  TO 
BOD?.' NIE INIC'ATYMT IFI 1 

STEK — TO WZMOCNIENIE 
WIARY WE WŁASNE Sił Yi

Dziś w niedzielę
Program imprez niedzielnych jes* 

następujący:

W Warszawie. — Na stadionie 
Wojska Polskiego o 12-ej mecz piłkar­
ski pom.ędzy reprezentacją Polski a 
k.mbinowanym zespołem budaptszlań- 
slrich drużyn Hungaria i Uipest.

W gmachu Cyrku o 18-ej między­
miastowy mecz bokserski W arszaw a- 
Hamburg.

W Parku szkolnym !m. Sobiesk.c 
go o 10.30 propagandm. > bieg naprz.e- 
łaj

W Kasynie Garnrzouoweni o 9.3 
nadzwyczajne walne zeDranie polskie 
go Zw.ązku Szermierczego. O 10.3 
waine zebranie Polskiego Zw ązku M 
tocyklowego.

W gmachu Instytutu (Suche,mc 
mych o 10-ej walne zebranie Polskie 
go Związku Głuchoniemych.

O imstrzosrwo Lig. okręgowe, wai 
czyć będą W arszawianka — PWA1 I 
Legja — Grana), Fori Bema — Orkan 
Okęcie — Huragan, CWS — Staracho­
wice, Czarni Radom — Znicz Prusz­
ków.

NA PROWINCJI

W Łodzi mecz piłkarsk. ŁKS — 
Naprzód Lipiny.

W Krakowie mecz pPkarski Craco 
vja — Dab, finały mistrzostw Polsh w 
koszykówce i mistrzostwa bokserskie 
okręgu krakowskiego.

W Sosnowcu mecz bokserski W ar­
szawa II — Śląsk.

W Kdtowicacn zakończenie mist­
rzostw zapaśniczych Polski.

W Wielkich Hajdukach mecz piłkar 
ski Puch — Rassensport Gliwice.

Na Polanie litiochołowslsiej mist­
rzostwa W arszawy w komornacji alpej 
ski ej

W Toruniu mecz boksersk- Sokół— 
Poznań —Sokoł Pomorze.

We Lwowie mecz bokserski Lwów 
— Łódź.

W  Wilnie mecz pHkarsIr Śmigły — 
Ognisko i rmstrzostwa bokserskie ok 
tęgu.

ZAGRANICĄ

W HełsWgfOi sic mecz bokaersH
Ptolska — Fmlandja.

W Catwie* zakończenie młędzynarp
dowego turnieju tenisowego z udziałem 
Polaków

W Tallinie start polskich bo i ero a
na mistrzostwach Eunopy w jachtingu 
lodowym

W Norymberdze mecz ptłkarsK;
Niemcy — Węgry.

W Wupertalu mecz piłkarski Niem 
cy — Luxemburg.

W Sztokholmie mecz bokserski 
Danja — Szwecja.

ZNOKAUTOWANA SĘDZIA... PIŁ- 
KARSKI

LONDYN. W Angljj na meczu pdka 
rskim pomiędzy Aston V#lą j Manche­
ster Citv wydarzył sie niezwykły wy­
padek. Na 10 minut przed końcem me 
xzu sędzia spotkania Thompson zosta' 
tak siln'e uderzony pHką, że “trat .1 
przytomność. Miejsce jegc musiał za­
jąć jeden z s ę d z i ó w  1'njowych, który 
prowadził mecz do końca.

OSTATECZNE SKŁADY DRUŻYN 
NA MECZ WARSZAWA — HAM­

BURG

Na meczu bokserskim Warszawa— 
Hamburg, który się odbędzie w medzie 
lę o godz. 18-ej w gmachu warszawskie 
go Cyrku, walczyć będą definitywnie 
następujące pary:

wag? musza: — Ba*kiew»cz —
Frank.

kogucia: M'Uer — Bebcrt 
piórkowa: — Kowalski — Diising, 

lekka: — Polus — Kucklisky, 
półśre-dnia — Wożm-ikiewicz — 

Sntnmerkamp,
średn>a: — Ożarek — BaumgHrten 
oółciężka: — Ciażela — Schmidl. 
dężka' — Garstecki — Lutz.
Druga reprezentacja Warszawy wa1 

czyć będzie w Sosnowcu z reprezenta 
cja Śląska w następującym kładzie:— 
Komuda, Możdżyński. Makuszvńsk,, — 
Rosenblum. Jańczak, M'ks, Neuding 
Arcbacld.

ZAKAZ STARTU CZOŁOWYCH Pil 
KAR7Y ZAGRANICĄ PRZED MŁ - 

CZEM Z POLSKĄ

BIAŁOGRoO. Słynny Jugosłowian 
skj Klub piłkarski „GradiaiLki" miał m 
zegrać mecz w Pradze Czeskiej z kom­
binowaną •‘eprezontacją Czecnosłow? 
cji. W ostatniej chwili jugosłowiański 
Związek Piłkarski zakazał drużynie wy­
jazdu zagranicę ze wzgtędr na to, że 
7-u piłkarz- z tego klubu wyznaczona 
do obozu otzed meczem z Polska. Zwia 
zek jugosłowiański obaw'al się, że ci 
czołowi p>łkarze mogą ulec kontuzjom.
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Z żyra Katolickiego
AHADjtiMJA KU CZCI Św. JÓZEFA

WILNO. — Dziś -wieczorem w sa- 
(i oo Karint litów przy Ostrej Bramie 
odbędzie się uroczysta akademja ku 
czci św. Józefa, patrona rodzin chrzc 
ścijańskicłi, zorganizowana przez 
Katolickie Stowarzyszenie Mężów. W 
programu : odczyt „Święta rodzina", 
deklamacje i produkcjo chóru ostro­
bramskiego. (r)

50-LECIE KANONIZACJI 
ŚW. PIOTKA KLAWEEA.

Z okazji 50-lecia kanonizacji św. 
1 dotrą Klawera, patrona misyj afry 
kańskich, dziś o godzinie 12 m. 15, 
po Mszy św. w kościele św. Kazimie­
rza, odbędzie się uroczysta akade 
mja misyjna w sali Miejskiej przy ul. 
Ostrobramskiej 5.

Na uroczystość tę przybył specjał 
nic do Wilna o. Tomak T. J z Afry 
ki. Podczas Akademji o. Tomak wy­
głosi odczyt p.t. „Polska misja w Ko 
dezji". Nabożeństwo w kościele św. 
Kazimierza odprawi ks. dr. Kuchar­
ski T. J . (r)

WALKA Z ALKOHOLIZMEM

Staraniem Katolickiego Stowarzy 
szenia Młodzieży Męskiej parafji św, 
Rafała, dziś o godz. 5 m 30 po poł. 
w sali parafjalnej przy ul. Wiłkomier 
skitj 4, odbędzie się z( branie antyal­
koholowe, poświęcone walce z alkoho 
1 izmem i propagan izie trzeźwośei.Pod 
czas zebrania, prezes Katolickiego 
Koła Abstynentów, p. J . Wierzbin 
ski, wygłosi odczyt p.t. ,Alkoholizm 
zapora w rozwoju gospdarczym". Od­
czyt będzie ilustrowany przezrocza­
mi. (r)

Nabożeństwo ekspiacyjne
W POSTAWACH

POSTAWY. Staraniem A.K w Dosta 
wach, w dn. 15 marca 38 r. o godz. 9- 
tej rano, w kościele parafialnym odbyło 
się nanozeństwo ekspiacyjne za spokój 
duszy s.p. ks. prcb. z Lubonia Stanisła­
wa Streirha — ofiary morderstwa, do­
konanego ręką zbrodniarza komunisty, 
— morderstwa, dokonanego w koścież 
podstępnie wy" lerzomym strzałem w ka 
płana, oodczan pełnienia jego obowiąz­
ków.

Przedstawiciele władz miejscowych 
delegacje Łnstytucyj, g.mnazjum, oraz 
poczty sztandarowe organrzacyj społecz 
nych przyjmowały udział w smutnem 
tem nabożeństwie.

Tłumne stawienie się wiernycłi w 
■dtmi tym do świątyni, obecnością swą 
dało wyraz swego współczucia i obu­
rzenia na niegodny czyn znikczeniniafe 
go wyznawcy kominłemu Wawrzyńca 
Nowak"

Wzruszające okohozośriowe kazanie 
■wygłoszone przez miejscowego ks. prób. 
E Macieja, oraz żałobne tony orkiestry 
wciskowej 23 p. ul. gr. nadawały nas­
troi podniosły, odtwarzając w wyobraź 
ni chwilę gnozy ponurego faktu, z pełnio 
nego w kościele w Luboniu, — wyciska 
jąc łzy z oczu u wielu z obecnych.

Bo też nie znajdzie się tu chyba o- 
sobnik, w którym Duch Chrystusowy tli 
jeszcze żywym ogmem. aby niecny czyn 
ten barbarzyński nie wstrząsną! dio głębi 
serca jego i mc wdowia! w duszy gorące 
go sprzeciwu.

Jedynie nieobecność Szkół Powsze­
chnych j ich władz niemiłem zdziwie­
nie, a nawet zgrzytem odbiła sie w ogól 
nvm nastroiu.

Dla leczenia zaparcia u kobiet soe- 
cialme wskazana jest naturalna woda 
gorzka „Franciszka . Józefa11, dz*ęld 
swemu niezawodnemu i ctadzwy-zaj de 
likatnemu działaniu.

Argentyna interesuje sią
polska produkcją

Na tegoroczne Targi Poznańskie 
iesi zapowiedziane przybycie przedsta­
wicieli przemysłu j handlu argentyńskie 
gn, którzy będą chcieli zawrzeć tran- 
zakcje na import ? Polski dykt parkie­
tów j uszlachetnionycii wyrobow z 
drzewa, Pozatem, jak nas informują 
przemysłowcy z Argentyny wykazują 
żywe zainteresowanie dla okuć budow­
lanych. wentyli dla maszyn parowych 
i wodnych, pirometrów, gazometrów 
gazomierze, manometrów, a nastęnmr 
dźwigów' i wszelkiego rodzaju pną 
czert rur.

WILNO. W dniu Imienin P*er 
wszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego miasto W ilno uroczy­
ście oddało hołd pamięci W ielkie­
go Wodza Naroau, gromadząc się 
na uroczystościach, które sie dziś 
odbyły.

Z budynków państwowych i 
z domów prywatnych zwisają fla  
gi o barwach narodowych, opu­
szczone do połow y masztu. Na u- 
licacn miasta wiodących na Ros­
sę, płoną latarnie.

W godzinach rannych mło­
dzież szkolna zebrała sie w  ko­
ściołach, by wysłuchać nabo­
żeństw żałobnych.

NABOŻEŃSTWO W BAZY­
LICE.

O godz. 10-ej uroczystą żałob­
ną Mszę św. w  Bazyiice w ileń­
skiej celebrował J. E. Ks Arcy­
biskup — ałbrzykowski w  otocze­
niu duchowieństwa. Na nabożeń­
stw ie obecni byli przedstawiciele 
władz cyw ilnych z  wojewodą Bo- 
ciańskim oraz wojskowych z do­
wódcą O. K. gen. Olszyną - W il­
czyńskim, Zarząd Miejski oraz 
delegacje organizacyj i stowarzy 
szeń społecznych m. Wilna. Świą­
tynię w ypełn iły  szczelnie tłum y  
publiczności.

HOŁD NA ROSSIE
Po nabożeństwie społeczeń­

stwo w ileńskie złozylo uroczysty

hołd pamięci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego na Rossie, gdzie spo 
czyw  aSerce umiłowanego Wo­
dza Narodu.

N a cmentarzu na Rossie o 
godz. 11-ej wzdłuż muru ustawi­
ły  się liczne poczty sztandarowe 
organizacyj b. wojskowy ch ze 
Związkiem Legjonistów i P  O. 
W. na czele, poczty sztandarowe 
organizacyj i stowarzyszeń spo­
łecznych i m łodzieżowych. Przed  
cmentarzem ustaw iła się kom­
pan ja honorowa wojska z pocz­
tem  sztandarowym i orkiestrą.

O godz. 11-ej nastąpił uroczy­
sty moment złożenia wieńców. 
Odzywa się głuchy łoskot werb­
la. Do p łyty  podchodzi gen. Ol­
szyna -  W ilczyński i składa pier­
w szy w ieniec. Następne wieńce  
składają: wojewoda wileński Bo- 
ciański, Zarząd Miejski, Federa­
cja P. Z. O. O. i kom itet obywa­
telski, a dalej podchodzą jedna 
po drugiej liczne delegacje orga­
nizacyj i stowarzyszeń, składając 
w ieńce i wiązanki kwiecia na pły 
cie. Jeszcze długo po uroczysto­
ści na Rossie napływają delega­
cje, oraz przybywają poszczegól­
ne osoby, składając w ią za ń /L 
kwieria.

stw a w ileńskiego zebrali się na 
uroczystej akademji w  Auli Ko­
lumno wesj UU uiwersytetu Stefa­
na Batorego.

AKADEMJA W U S. B.
Po powrocie z Rossy o godz. 

12,30 przedstawiciele społeczeń-

Na akademji, jako pierwszy, 
przemawiał wojewoda Bocian- 
ski, który zakomunikował zebra­
nym, że w  dniu 19 marca, w  dma 
Imienin Marszałka Józefa Piłsud­
skiego, zostały spełnione częścio­
wo życzenia W ielkiego Marszał­
ka. W dniu dzisiejszy ni rząd li­
tew ski przyjął bez zastrzeżeń  
w szystkie propozycje polskie. 
Wiadomość tą zebrani przyjęli 
entuzjastycznem i oklaskami. Koń 
oząc sw e przem ówienie wojew o­
da Bociański wzniósł okrzyk na 
cześć Naczelnego Wodza i Armii, 
po czem orkiestra odegrała hymn  
n .rodowy.

Skolei przemawiał prorektor 
prof. dr. H iller w  zastęnstune ks. 
Rektora dr W óycickiego, który 
jest chory.

Po przemówieniu prof. R ille- 
ra orkiestra odegrała marsz „I ej 
Brygady".

Na tem  zakończyła się uroczy­
sta akademja.

Przew idyw ane przem ówienie 
pik. dypl W incentego K owalskie 
gc zi w zględów  służbow ych nie 
zostało wygłoszone.

PF.WNA i DCRRA LOKATft KAPITAŁU. parcele Podwarszawskie

WAWER- ANIN. SŁUŻEW - SŁUŻEWIEC. ADAMÓW-ZALESIE
Docodna kem u.ikacia. Miejscowość sucha i zdrowa. Sprzedaż na dogodnvrh warunkach kredytowych i za gotówkę Drowadzi 
Zarząd Główny Dóbr Wilanowskich w Warszaw^, Marszałkowska 94, im. la, teł. 8-44-5C

godz. g—15 i 17,30—19.

Z dma 19 marca 1938 roku.

Ak CJR

Bnal. Po*ski — U 0.00 ętmienne) — 
109 25.; Hłpop — 63,00 Modrz ej ow — 
13,00; Starach.— 36.00 i 5.75 30.u0; Ży­
rardów — 65.00 66.00; T ettdencja moc. 
niejeza

PAPIERY PROCENTOWE
4 j po! proc. Wewnętrzna— 63,15; 

3 proc Inwest. 1 emisji— 79.00 serje 88
3 proc. Inwestycyjna 2 emisji 78 00 ser­
je 87; 5 proc. Nonwersyjna — 69.25; 4 
proc. Premj. Doi. — 40.00 39.75: 4 proc. 
Konsolidacyjna — 64.50 65,00 64.00 ost. 
drobne; 8 proc. Ziem Doi. Kjpon- -54.49
4 proc. Ziemskie — 61.00; 5 proc. War­
szawy stare — 71.00 — 1933 r. 68.00 
67,70 68.50; 8 proc. Szkolna 75.00 ;

WILNO. Dziś w  południe powracają do Wilna oddziały gar­
nizonu wileńskiego

Pow itanie wojska nastąpi między godz. 1 2 — 1 p. p. na 
ulicy M ickiewicza, obok gmachu Sądów.

Wylądowanie balonu „Hel

awwięwr ' - n r m ’ '—" *” r~

WILNO. Donoszą, źe onegdaj wpobliżu wsi Ludwinów a, gm. 
Osowce, pow. droLickiegu wylądował pom yślnie polski balon 
„Hel“ z Legjonowa z załogą, składającą się z 3 osób.

Załoga wraz z dostarczonym do stacji Drohiczyn balonem  
odjechała do miejsca swego postoju.

Wyiiarue policjanta litewskiego

GŁOSY CZYTELNIKÓW

Ftatyzacja rybołósiwa
Otrzymaliśmy list treści następu­

jącej :

My niżej podpisani rybacy Brasław- 
szczyzny zorganizowani w Kole Rvbac- 
kiem przy Spółdzielni Producentów Rvb 
w Wilnie, zwracamy się do Szanownej 
Redakcji o umieszczanie w piśmie na­
szej krzywdy.

CIĘŻKIE POBICIE

WILNO. W piwiarni przy ul. Upów- 
ka 2 trzech nieznanych orobnków dot­
kliwie pobiło WI. I użlócwieza (żelazna 
Chatka 29), którv doznał tłuczonych -an 
głowy i ciętvch brzucha. Łuszkiewłcza 
w staną- ciężkim przewieziono do szpi­
tali

W dniu 15-go lutego 1938 roku w 
tutejszym Starostwie odbyły się prze­
targi na dzierżawę 3-ch jezior Brasław 
skich: Drywiaty, Bereże i Nieśpiesz, Je­
zioro Nieśpiesz Starostwo przyznało 
Dyrekcji Lasów Państwowych, tak my 
drobni rybacy czujemy się tem bardzo 
pokrzywdzeni Nieśrńesz jest niedużem 
jeziorem, które może wyżywić kilka ro 
dzin rybackich. Tymczasem jezierko to 
bierze Dyrekcja Lasów i w ten sposób 
pozbawia nas warsztatów pracy. Na ry­
baków najemnych my iść nie chcemy, 
me chcemy być czyjemiś parobkami, 
i>oRiadamv własny sprzęt i jesteśmy 

j chociaż biedni'/jednak niezależni. Tem 
hardziej, żes urządzało się nam kursa 
rybackie, uczyło się nas, zarybiać , rac­
jonalnie gospodarzyć Tak my czujemy, 

) że nam krzywda dzieje się. Bo raz Wła­
dza nam obiecywała, że pierwszeństwo 
w wydzierżawieniu jezior, będzie dla 
drobnych fachowych rybaków, a obec­
nie jezioro oddaje Dyrekcji. My ryba­
cy Brastawszczyzny w obawie o los 
nasz, w obawie o nasze warsztaty pra­
cy, zwracamy się do Sz, Redakcji o 
wzięcie w obronę naszych interesów.

Następują podpisy, których nie prze 
drukowujemy.

Orygmał listu w Redakcji

WILNO. W rejonie Sejn w  dn. 14 b. m. został zatrzymany 
na naszem terytorjum policjant litew ski. Po przeprowadzeniu  
śledztwa zatrzym any strażnik został wydany władzom litewskim .

Aresztowanie zfrenłego z więzienia
przestępcy

WILNO. Wczoraj w jednej z m elin przy ul. K alwaryjskiej 
tunkcjonarjusze policji śledczej aresztowali poszukiwanego od 
dłuższego czasu niebezpiecznego przestępcę W ołejszę.

W chwili aresztowania Wolejszo sięgnął po rewolwer, lecz w  
tym momencie policjanci narzucili mu na ręce kajdanki, tak że  
aresztowany nie mógł zrobić użytku z broni.

Wolejszo wraz z kilku innymi by 1 skazany* przez wileński 
Sąd Okręgowy na długoletnie w ięzienie za udział w  licznych  
włamaniach sklepow ych w  Wilnie. Po nieudanej próbie ucieczki 
został przewieziony do więzienia w  Grodnie, skąd zdołał jednak  
zbiec po uprzedniem usunięciu krat.

Wraz z nim  uciekł inny przestępca Szklanko.
Po krótkim czasie Szklanko został ujęty w  Białymstoku, na­

tomiast W olejszo zdołał ukryć się*
Dopiero wczoraj udało się go ujać.

P ie rw sz y  s p ły w  k a ja k o w y
W ija i Niemnem do morza

WILNO. Połączone Wojskc.we 
Kluby Sportowe W ilejka, Bud- 
scław  i Krasne organizują sp łyv» 
kajakowy’ Wifją i Niem nem  od 
granicy sowieckiej do morza

Spływ  rozpocznie się w  dru­
giej połowie ma;, a.

Etapy: I część —  Soczewka — 
Wilejka, 2-ga część W ilejka —  
Wilno, 3-cia cześć W ilno —  Ko­
wno, 4-ta część K ow ro —  Tylża, 
5-t.a część Tylża —  Kłajpeda 

Koszty uczestnictwa beaą o- 
kreślone zależnie od ilości zgło­

szeń Gościnne przyjęcie na całej 
trasie rajdu zapewnione Rajdo­
wi towarzyszyć będzie orkiestra 
wojskowa. Przewóz kajaków od 
rtac.i kolejowej do wsi Soczew ­
ka. staramem W KS. W .lejka za­
pewnione. Uczestnicy niemogący  
stawić się w e w si soczew ka, bę­
dą i logii dołączyć w  W ilejce, 
W ilnie. Kownie i Tylży.

Zi ;łoszenia przyjm uje WKS 
W ilejka. Skrót telegraficzny. 
W KS. W ilejka. Zależy na szyb- 
kiem  zgłaszaniu się kandydatów.

i rm s
W  trzeć q bolesną rocznicę zgonuśj"

WITOLDA AUGUSTOWSKIEGO
odbędzie sie nabożeństwo żdobne dnia 2 1 -go marca 

Ś-tego Kaz rrrerza o godzinie 8-ej.
ŻOMA, CÓRKI i SYNOWIE.

w kościele

KRONIKA WILEŃSKA

NIEDZIELA
Dzi;
Wolframa

Jutro
Benedykta

Wschód słońca ?. 5.26 

Zachód słońca o. 5.28

SPOSTRZ2ŻEN1A ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B. 

W WILNIE 
Z dnia 19 marca 1938 rokr

Ciśnienie średnie: 761.
Temperatura średna- + 8. 
Temperatura najwyższa: +11 
Temperatura najniższa: +3.

. Opad: 0,2.
Wiatr: zachodni 
Tendencja lekk, spadek 
Uwagi DochinurtK).

Odpow edzi Rectakcfi
Panu P. z ulicy Piekarskiej we Lwo­

wie. Artykuł Pański „Marsz na Kowno11 
drukować nie Dędziemy Walczy Pan z 
wiatrakami. Sam Pan obecnie widzi, jak 
zupełnie płonne były obawy 

Naiomiast projekt okupowania Prus 
Wschodnich jest aemagogezną frazeo- 
logją-

Czyrelnicy „Przodownicy1. Dzięku­
jemy za słowa uznania. Uważamy, że 
zwalczanie propagandy komuifstycznej 
jest obowiązkiem nietylko prasy, ale i 
całego społeczeństwa. Prosu-my przeto 
o współpracę Jeżeli wpaantę kiedy w 
ręce Patii inne tego rodzaju pismu o 
podobnych tendencjach, prosimy o skie 
wanie go do naszei Redakcji.

DYŻURY APTEts.

Dziś w nocy dyżurują apteki: Sa-
pożnikowa (Zawalna 41), Rodziewicza! 
Ostrobramska 4), Augustowskiego — 
(Mickiewicza 10), Narbuta (Św. Jań- 
ska 2), Zasławskiego (Nowrgróizka 
89).

Hotel E u r o p e j s k i
w W i l n i e

pierwszorzędny, ceny przystępne 
Telefony w pokojach. Winda osobowa.

Hotel „St. Georges11 p
w W i l n i e
Pici wszorzęany.

Pokoie wygodne, c e n y  t a n i e .
Telefony w pokoiach.

KOŚCIELNA
— W Kośc'efe Sw. Katarzyny w dn

21 marca przypai la odpust św. Bene­
dykta, Patrona klasztoru p p. Benedyk 
tytiek, w "wiązk. z tem dzis, w nie 
dzielę jaku w wigilję uroczystości oc- 
będą się uroczyste nieszpory u c-odz. 17 
W sam Iztfcn odpustu cał .dzjuuna ado­
racja Najświętszego Sakramentu, Pryma 
fja o g">uz. 630 Suma o gouz. 16,30, 
na zajcnnczeme kotnpWr o godz. 17-teł

n a u k a
— Instytut GernKiiratyks Z akuw a  

10. p. I.s Nauka języka «?emle-kiegc
Codzienni/* godz. — 6;- -zł m-esięczme, 
cc drugi dzień godz. = 4 , zł. miesWrzni1*

AKADEMICKA 
— SKMA ,lttvetrttu, C.irłstjana- USB. 

Dodaje do wiadomości, że dzisiaj 20-gr 
bm. o godz. 18,15 w Sokalu własnym 
przy ul. Bakszta li (pokój 4-ty) Klbę ■ 
ćLre się zetrame. Goście mi1" widziani.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— powszechne wykłady u .łwersy 

teckie. Dziś, w poniedziałek 21 mai ca 
w saii 5-tej Uniwersytetu (ui. iw  jań- 
ska) odbędzie się odczyt Dr, T. Szdigo- 
wskiego p.t. „Muzycy wiłenscv" Począ­
tek o godz 20-tej. Wstęp 30 gr., mło­
dzież płaci 20 gr. Szatnia rie obowiązu­
je. Jutrzejszy odczyt Dyt. Wł. Barańskie 
go pod tyt. „Gosprda-ka spółczesna Wi

nszczyzny'1 zostaje odwołany11.
— Związek Polskiej Inteligencji Ka 

tolłctdej żżbmnh sekoi ży< ia wewnę­
trznego Z-P-I-K,, odbędzi" s;ę dziś w nie- 
dzie e o godz.. 12 w Ictkału własnym (ul. 
7amkowr 8. I p).

— Komłtei Polonja — Italja w MTI- 
n%, w poniedziałek dnia 21 marca br. o 
godz. !9-iej w A ul: Kolumnowej Utnwer 
sytetu Stefana Batorego odbędzie się 
inauguracyjne zebranie z następującym 
programem: 1) Zagajenie Ks. Prof. D-ro 
Wale/jana Met^ztowicza; 2) ( mczyt— 
„Polska w Italii11 w 'głosi di Walenty­
na Horoszk‘ew cz. Ws+ęp wolny, goście 
mile widzitani1.

RÓŻNE
— Książkę „WSPOMNIENIA Z ŻY 

CFA HALINY KACZYŃSKIEJ14 można 
nabvć w '■ zkole Świt11 mieszczącej się 
trrzy ul M. Pohulanka.

— Wycieczka Jia radiosłuchaczy. 
Uczestr. :y wycieczki dla radiosłuchacz” 
w niedzielę 20 man a zwnedza II Wysla- 
wę o t razów nń. Michała Rout” . Udz iał 
w wyciecace bezpfa+ny V’ster> 10 gr. od 
osoby. Zbiórka jak zwykłe obok wieży 
kość św. Jana

TEATRY I MUZYKA
— TEATR MIEJSKI NA POHU­

LANCE. Dziś w niedzielę dn, 20 marca 
— trzy przedstawienia-

0 godz, !2-tej w poł. Poranek: — Won 
cert symfoniczny. Wvkorawcv: Irena
Dubiuka (skrzypce), Tomasz Ki"seweb­
er (dyrekcja), Orkiestn Symfoniczna. 

Ceny miejsc propagandowe.
Ó godz 4,15 komedja 8us Fekete 

go p.f „JAN-1 —  po cenach propagando 
wych

-  \ATeczorem o godz. 8,15 — kome­
dja Edwarda Bourdefa p.t. Ostatnia 
nowość11..

Premiera w eatrze na Pohułnnceł
We wtorek dr. 22-go marca o godz 8,15 
wtez odbędzie siy r remje*-a komedi: w  
5- tu ak'ich Er. Moinara „Wielka Mi­
łość11. W komeaii tej wvstąnią: Celina 
NiedzwiecKa j Mieczysłavt Węgrzyn.

Korrtrma^onoy,'1 Dziwimy się, że 
nie zrozumiał. Pan naszej odpowiedzi 
Czyż doprowdy nie rozumie Pan, że oś­
mieszanie -wafei z masouerją i jej paro- 
djowanie jest działan‘em na rzecz ma 
sonerji

Starej Czytelniczce. Obawia się P a­
ni, że uciekający z Austrji żydzi będą 
się przedostawać do Poiski. Zdaniem na 
szym obawy bardzo słuszne.

Niestety w tej sprawie społeczeństwo 
jest Dezradne. To jedynie rola rzadn. 
Czy władze znajdą się na wysokości za 
dama to wielkie pytań e.

Zebranie 
Rady Mie;skiei

W ILNO . Dn 24. 3. o godż. 
i.8-ej odbędzie się pienwsze w ro­
ku bieżącym buużetowe posiedze 
nie Rady Miej'skiej. Przedmiotem  
obrad będzie preliminarz budże­
tow y na rok 1938 —  39 po stronie 
dochodów. 
ft»-«wraKwrai

tanie
' o ł i y f

nrzy%ujij£5ajemem
r a n i

u jm o m  
u it>mm być

Nnrw»skl Tran Le czniczy Jest w  
tali macznym stoDnlu pozbawiony 
smaku i zapachu, ie dzieci chętnie 
ro prĄ Imuj‘q. Codzienna nawet 
mała dawka tranu leczniczego, 
podawana regularnie dredom  
rano i wieczorem przyzwyczaja 

Je do *ranii który stano­
wi _iaturalny erysty lek 
0 arazem znakomity śro­
dek odżywczy Norw^ald 
Tran Loczmczj* wzmac­
nia ł krzepi organizm 

dziecka 1 chroni przea krzywicą

N O R W E S K I  T R A N  LECZNICZY
( t r e l *  aa  c s l t n  i w i a c l a

— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA 
Tydzień cen propagandow ich. — Dziś 
o gc-dz 8,15 wi. r^r-rem po cenach prr 
pagarrdowych „Trzej Muszkieterowle11- 

ROSE MARłE jaku pcpoi drnówka. 
—Dziś o godz 4.15 R0S MARIE z Ke­
nią Lrev.

I .waga dziec’! — D/.iś o godz. 12 w 
połudrie .Kapryśna Królowa i Zaczaro­
wany Królew :f*. Ceny specjalnie nis­
kie.

— EATR „QUI PRO QUO" — Dzis 
w niedzielę dn. 20 bm. dc całotygodnio- 
wem wielkiem pr wodzeniu rowia w 14 
obrożach p.t. „Publiczność ma głos11, z 
uaz ałem Asty bortem Janiny Zgorzel- 
KKiej, H= nki Radwanówny, Janusza Szyn 
dl ero, Mieczysława Poptawskieg Leo­
na Warskiego i duetu „Lori — Tan".

Pozatem poraź ostatn w Wjln : wy 
stąpi zespół cyganów z cork4 krola Kwie 
ka — piękną księżniczką Heleną na cze­
le i pokaże oubficznoś.. weseii c”gań- 
skie z proed 300 la1 Piosenki > tańce 
inscenizacie cygań ;kie. Początek punk- 
turin:e o 4.3C 6,30 i 9,15 wiecz.

— Rewja Liliputów w Winie. Dziś 
3 przedstawienia 1 lajmnieiszyćh 1 tdzi 
sw ata w sali b. Komarwztoirjtiih (Koń- 
“ital) Pogram, który ’:ażd\ tyinien o- 
bejrzeć. Początek o godz 1.30, 6.30 9. 
wiecz. Bilety w renie od 5-» gr. do 2 zło­
tych. Szatnia nieotnwiązuie.

CO GRAJĄ W KINACH?
HELjOS „Korsarze".
’AN ..Koo!ety nad przepaścią". 

CASINO Grzech młodości11. 
SWJATOWID: „Córoa Samuraja". 
LUX Zenorpniane twarze"
ADRIA „Tajny szyfr 77" 
IUTRZENKA „śluby ułańskie".

Teatr rwvcznv „L THIA“.
Bz.ś te a tr  czynny trzy k ro tn ie .

0 godz. 
12 w  poŁ

0 godz.
4.15 p.p. rie o godz. TRZE I MUSZKIETEROWIE

8.15 w. > o cenach propagandowych

W sob te

„FA!iST“



NIEBYWAŁA OKAZJA
Dla umożliwiania re'Iektantom nabycia najlepszego w obecnym sezon e 

odbiornika „ O P E H A “ mark Elektrit,
przyjmujemy na poczet ceny kupna

Wszystkie używane cdbiorniki bez wzyiędu 
na im stan i pochodzenie.

Za przyjęte odbiorniki płacimy najwyższe ceny.
F-ma „ETERNIT”

Wilno, Wileńska 24.

Programy ratijowe
WILNO

Niedziela drfa 20 marcu 1038 r.

Patrz program warszawski. — 8 30 
Informacje dla Ziem Półn. .  Wschodn. 
8.40 Muzyka poranna. Patrz program 
warszawski. 10. 30 Utwcty Bacha i 
Handla. Patrz program warszawski. — 
12.03 Poranek symfoniczny w wyk. Wi­
leńskiej Ork. Symf. pod dyr. T. Kiese- 
wettera. 13.00 Życie literackie Wilna" 
felieton Jerzego Bamewskago. *— 13.10 
„Legenda o Janie i Cycylj" — z pcw. 
E. Orzeszkowej. , Nad Niemen". Patrz 
program warszawski. 15.45 Powiastki i 
piosenki: „Jak na Świętego Grzegorza 
poszła Wisła do morza". 16.05 Arje o- 
perowe w wyk. SeTgjnsza Benonfego. 
Patrz pregram warszawski. 19.35 „A 
jeJnak kużden sen swoja znaczena ma" 
wieczorynka w wyk. zespołu Kaska­
da". 20.30 Program na poniedziałek. —
20.35 Wił. wiad. sportowe. Patrz prog­
ram warszawski. 22.35 Muzyka baleto­
wa. 23.00 Koncert życzeń. 23.30 Zakon 
rżenie programu.

WARSZAWA 

MEDZIEł A Jtria 20 marca 1938 roku.

8,00 Sygnał czasu i pieśń. 8,05 Dzień 
nlk poranny. 8,15 Auydcja dla wsi. —
9.00 Transmisja nabożeństwa z kość. 
Św. Krzyża w W-wie.— Około godz. 
10,30 Muzyka. 11,22 „Biękitne miecze". 
1157 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Po­
ranek symoniczny. 13,00 Przegląa kut. 
13 10 „legenda o Janie i Cecylji". — z 
powieść; F. Orzeszkowei. „Nad Niem 
nem." 13,30 Muzyka oKadowa. 14,45— 
Audycja dla wsi. 15,45 „Wszystkiego 
po trochu" — audicia dla dzieci. 16,05 
Arje operowe. 10.25 Pieśni szkockie. — 
16,45 Podwieczorek przy mikrofonie.— 
Transm. z hotelu „Bristol". —w przer­
wie ok. godz. 17,50 Chwila Bkrra Stu­
diów. 18,50 Oryginalny Teatr Wvobraż 
ni: „Pokusa". — s^cnowisKo. 19,35— 
Słynni w ;rtuozi (15-ta audycja) (pły­
ty). 2035 Program na jutro. 20.40 Prze­
gląd polityczny 20,50 Dziennik wiecz.
21.00 Wiadomości sportowe ze wszyst­
kich rozg. P.R. 21,15 „T? — joj“ : „No­
wa wiosna". 22,00 Recital fortepianowy.
22.35 Muzyka lekka. 22,50— Ostatnie 
wiadomości dziennika wiecz., przegląd 
prasy i komunikat meteorologiczny. — 
23 00 Muzyka
PONIEDZIAŁEK, dnia 21 marca 1938 r.

6,15 Pieśń. 6,20 Gimnastyka. 6,40— 
Muzyka. 7,00— Dziennik poranny. 7,15 
Muzyka z płyt. 8,00 Audycja dla szkół. 
8,10 — 11,15 Przerwa. 11,15 Audycja 
dla szkół. 11,40 Od warsztatu do war­
sztatu: „Z mikroionem u koronczarek 
śląskich" —audycja. 11,57 Sygnał cza­
su i hejnał. 12 03 Audycja południowa.
13.00 — 15,30 Przerwa. 15,30 Wiado­
mości gospodarcze. 15,45 „Z pieśnią po 
kraju — auJ. 16,50 Pogadanka aktuai.
17.00 „Przyrost ludności" — odczyt.— 
17,15 Piotr Czajkowski. Kwartet op. 30 
Es-moll. 17,50 Pogadanka sportowa i 
wiadomości sportowe. 18,10 Piosenki, 
(płyty). 18,30 Program na jutro.. 18,35 
Audycja dla wsi. 19,00 Audycja żołnier­
ska 19.30 „Dyskutujmy": „Czy sztuka 
jest luksusem?" — djaiog. 1950 Poga­
danka aktualna. 20,00 „Witamy wosnę" 
— koncert. 20.45 Dziennik wieczorny
i pogadanka aktuai. 21,40 Nowości lite­
rackie. 22,00 Koncert symroniczny. 22 50 
Ostatnie wiadomości dziennika wierz.,; 
przegląd prasy i komunikat meteorolo­
giczny. 23 00 Muzyka.

flm o w e j  taśmie

„SZEJK"

„,Mars“
Narwana i oopowiedn.o do posiada­

nych miljonów niewychowana Amery­
kanka, córka „króla korkociągów^uga- 
nia się po pustyni w poszukiwaniu ko­
nia, który ma wygrać wyścig decydują­
cy o jej małżeństw:e. W tej pogoni po- 
maga jej młody szejk, udaiący przewód 
nika, a później — widocznie dla więk­
szej jasności scenarjusza przekształca­
jący się w hiszpańsfkiego hrabiego. 
Wśród piasków pustyni Arabowie pła­
wią się w wannach, zaiewają się wódką 
i wogóle zachowują się według przepi­
sów wybitnie inteligentnego scenarzy­
sty (raczej scenarzystki), jak covboje, 
których poprzebierano dla uciechy w 
burnusy, nazwane dowcipnie w trtści 
prześcieradłami.

Cała farsa sklecona została <J1a głó­
wnego bonater?, którym jest Roman 
Novarro. Dawne wielbicielki „Ben Hu­
ra" i „Poganina" licznie zalegają salę. 
Pcw Inny się zbuntować i wystosować 
do wytwórni protest za pohańbieme ich 
bożyszcza takim nędznym scenariuszem 
który napewno nie przyczyni się do 

( wznowienia minionej sławy Romana No 
yarro.

Sam aktor znacznie na swoją ko­
rzyść różni się od filmu, jakc całości. 
Wygląda po dawnemu przystojnie i 
gra swobonie.

Dodatki wznowione a więc P A T. 
z pmrzedmego programu, reporraż wiel 
konolskich pałacach osiemnastowiecz­
nych i dobra zeszłoroczna lysunkówka 
kolorowa Disneya o „Zaczarn\v-n<*m 
lustrze". Tad. C.

„°rza|dz« na tam ty bok!"
— Ej, ty! Przajdzi na tamty bok! Tut 

ja benda spać! — krzyknął władczo Jan 
K„ lokator domu noclegowego przy u- 
licy Połockiej, do jednego z towarzyszy 
nieszczęścia — Franciszka M ,

— Jakim prawam — odrzekł oburzo­
ny tym bezorawnym postulatem pan 
Franciszek, — Jaż tut raniej przyszad! 
Nima tebi mnego miejsca, co spiedal- 
nie tut musisz kłaść sia?!

— Nia twój interas, jest miejsca cl 
niema! Ot, wynaszajsi lepi, pokj zemby 
całe i nie dostałasz na bok)!

— Ani myślą! Co za nasilstwa taka?!
— Ja tut chaziajin! Pojmuiisz? Jak 

ja powiedział, tak powinna być! Zabi- 
raj migiem manatki j won jak ni- eheasz 
być przegrany! Ostatni raz mówią!

— Plują na twoja kama udu!
— Nu, tak wraz i zemby swoje wy- 

nhijesz! — ryknął rozwśńecziOTiy pan 
Jan i tak silnie walnął pięścią w szczę­
kę pana Franciszka, że biedak, istotnie, 
wypluł dwa zęby!.

Niema co mówić miłe towarzystwo!
V\7ncuk Markotny.

OS A™ CUD TECHTK1!!!
Wszystkie nar.ie piękne 

I młode I
Nie ma kobiet brzydkich i starych, 

są tylko zaniedbane!!
Elektryczny aparat do masażu twa­

rzy j dala ..Mignon" napięcie 120 lub 
220 volt, nadaje się do pielęgnacji każ­
dej cery, noimalnej suchej i tiustej. Roz 
szerzą naczynia krwionośne przez co 
cera staje się aksamitnie gładką. Odmła­
dza, usuwa zmarszczki, wągry, prysz­
cze t. p., czyni cerę świeżą i delikatną. 
Niezbędny dla Panów szczególnie po 
goleniu, zapobiega bowiem liszajom i 
pryszczom. Niezastąpiony przy bólach 
artretycznych, reumatycznych, atakach 
wątroby i kamieni żółciowych.

Aparat nasz jest najbardz:ej skute­
czny, praktyczny i łatwy w użyciu. 
Zg łn«=t Patent N.P. 41.591. Uznany 
prze* powagi Lekarskie.

Cena "onipletnego aparatu tvfko zł. 
14— . Zamówienia zanre'FCOwe t ysv- 
łamy natychmiast. Michał Barcinsk1. 
Warszawa—śródmieście, OgrucRwa 16.

.ARNOLD FIBICiER*—I 
niech każdy na nieta I 

Przez lat 60 w służbie | 
klienta.

Kalisz, Szonenr 9,
(Dostawca Polskiego 
Radia. Kons irwaroriów. 
Statków Morskich 
Wytwórni Filmowych!.

Przedstawiciel: N. K R E M E R.
Wilno ul. Niemiecka 19.

Wysortowana porcelana nadeszła!
Hurtowa sorzedaż naczyń, 
g r a m o f o n ó w ,  r a d i a

„03YNIEC“ wt. Halicka
Wilno, W ielka 19.

S Z < Ł 0  O K I E N N E
Rewdacyinie n i s k i e  c e n y  

przedświąteczne.

Ł O Ż Y S K A  
KULKOWE i ROLKOWE

dla przemysłu i rolnictwa 
dostarcza najtaniej

„ftUTGTECHHIKA“
w iln o ,  u l .  w i l e ń s k a  23

Tel. 1116.

Ofiary
P. Zgorzelska dla matki z sześcior­

giem dzieci — 5 zł.
P. M. Frliczka dla najbiedniejszych 

Św. Wincentego a Paulo — 10 zł.

GRYPA. Pa -ZIĘBIENIE 
BÓLE ri!lJ —  jfeBS’ Y t*

Żądając oryginalnych proszków i.KOMJTKrtlJ*
PtfriłKiE rJAKIE PROSZKI WAM OAJĄ

OOYŻ &Ą JUŻ NAŚLADOWNICTWA.
DAJCIE PB03ZKdW.HICRENO-HgRVOmpTYLKO W NOWEM OPAKOWAHIW

TOREBKACH HIGIENICZNYCH.

S Ł U  W  U  ^ inr 1 1

_ Początek o godz. 12-ej. Nieodwołalnie tylko dziś

p W O B IE T Y  nad PR7EPAŚCią. 
niw,™  j)̂ W|K|łam“ b 4 " ,E L L E

M l i i i *  JUTRO
PRFMjERA :

bANIELLE 
DARRIEUY

Film, który wzruszy mmony 
serc oiców. matę* dzieciCAsIN O  | Dz ś ooc*. o g. 2-a\

„G R ZECH  M ŁO D O ŚCI"
Dzieie kobiety, która musiała całvm życiem okuptc Jeden bład.

Nad program: Dodatki. Bil. honorowe nieważne. Początki seansów punktualnie:
4 6 8 i 10.20.

M A R S I DZIŚ Początek o g 2-e i.
Bozyszcue

kobiet

w najnowszym filmie 
prouukcji 1938-39 p.t.

r a m o n  r o ł A k i o  :rSan
„SZEJK". Plęnny nadorogram 

Kolorowy.

TEATR „OUI PRO QU0” LUDWISARSHA 4. Tel. 26.87.

P łlE L IC Z t łO Ś Ć  M A  c Ł 0 S “Dziś ostatni dzień 
RE (JA n t. («

Z powouj w elkie'o powodzenia został prolongowany ZESPÓŁ CYGANÓW 
(10 osób). Na czeh zespołu piękna ks^żniczka HELENA córka króla KWIEKA, 
który pok"że wesele ogańskie z przed 00 iat. Opróc. lego zespół artystyczny 

w całkowicie n o w v ni bojarem pro rami". Szczegóły w ałiszach.
Od poniedziałku 21 marca nadprogram — wystąpi C H Ó P  J U R A N D A .

Oa
o

IfLA B KO" :E WATOnjUM (KONSKA 1) _
d z i ś  i codziennie O p in ia  I I l i Ą t i f  „ + .J®  MAŁA BANDA
dz. 4.30, 6.30 i 9 wiecz K .Wla L U I I U I jW  P* Ł P.EKKIE GRA”.

Humor, tance, skecze, śpiew. Ceny od 54 gr. ao 2 zł. Szatnia nie obowiązu,e.

O D P I E R A J C I E  A Y i
Nie poddawajcie się bezradnie cierpie­
niom j dolegliwościom wątroby, mo­
gąc je skutecznie zwalczać. Wstrzy­
mujcie ataki kamieni żółciowych, u- 
przedzając je leczeniem sprawności wą 
troby i regulując normalne wydziele­
nie żółci. Przy pierwszych bólach 
wątroby kiedy rozpoznany został ro­
dzaj cierpienia stosują się zioła pze- 
cHwko kamicv żółcie wej i złej przemia 
me materji D-ra Cz. Krassowskiego,

A K I  W Ą T R 0 B I A N E
ze znakiem słownym KAMICINA, do­
brane klinicznie, działające skutecznie w 
dolegliwościach wątroby, w ataku ka­
mieni żółciowych, w złej przemianie 
materji, nadmie-nej otyłości. Cena pud 
zł. 2.— Do nabycia w aptekach i skła­
dach aptecznych.

Skład Główny: Zakłady Przem -Han­
dlowe Dr. Farm. K. WENDA, Warsza- 
wa Leszno 98.

T A N I A  S ° R Z E D A 2  P O I N W E N T A R Z Ó W A  I
z 20 proc. raba tem  z cen fabrycznych od 2 III do 2 iV

Wyrobów Fabryki Niemeńskiej 1
Albumy do fotografii, Diuwary, podkłady. 1  
norticle, reki. notesy, papierośnice i t. p, 1

W ł r d Y S f a w  B O R K O W S K I  s |

Marne Święta bez Krupnika
K R U P N I K

bez gotowania i filtrowania sporzą­
dzisz nrzy pomocy zaprawy zioło­
wej. f l a k o n  lz ł .  w y s t a r c z a  

na 1—3 litry wódki.
Poleca Skład Apteczny

W ł e ć y s ł g w a  T R U 8IU Y
Wilno, Ludwisarska 12 róg Tatarskiej 
— Specjalność zioła lecznicze- —

J W l  . ' d l P l U . O f c O W Y ]

p r z y  P R Z E Ż i E B ł E N l O l  
G R m i  K  \ T A R 7 4

L  P  k  a  1 1  e

LETNISKO w Święciańskiem do wy­
dzierżawienia iia pensjonat, dom o 10 
pokojach, skanalizowany, bez mebh,— 
położony w lesie nad pięknem jeziorem, 
4 km od stacji kol. Nowo - święriany. 
Wiadomość: Nowoświcciany — skrz. 
poczt 13.

B u i t a w l a n a  d z i a ł k a  i \ m \
w granicach miasteczka —, przylegają­
ca do toru kolejowego i rampy stacji 
Soły o obszarze około 4,5 ha (w tem 3,5 
ha lasu) tanio, do sptzedania. Adres w 
admin, „Słowa".

DR. MEDYCYNY
S T E F A N  ^A G IŃ iS K I

Piłsudskiego 1, tel. 8-81. — Przyjmuje 
od 4 do 7-ej

DR. MED.
Z Y G M U N T  K U D R ^ W IC Z

Specjalność: choroby weneryczne, syfi­
lis. skórne i niemoc płciowa. 

Wńno, ul. Zamnowa 15 m. 2, tel. 19-60. 
Przyjmuje: od godz. 8 — 1 i 3 — 8. D7IALKI BUDOWLANE do sprzeda­

nia przy ul. Góra Bouftatowa 17. Infor­
macje: ul. Piłsudskiego 9-c — 3 Jace- 
wicz, tel. 13—11.

DR MED 
Jadw ioa  

A n f o r o w E c z  -  S z c z e p a n o w a
Choroby skórne, weneryczne, kobiece. 
Przyjmuje w godz. 8 — ». 12 — 1 

i 4 — 7.
Zamkowa 3 — 9.

DO SPRZEDANIA DZIAŁKI przv ul. 
Tomasza Zana, Gedyminowskiej i Litew 
skiej. Parce1 acja przez Magistrat zat­
wierdzona. Dowiedzieć się u właściciela 
Fabryczna 3— 10 tel. 20—26.
DO SPRZEDANIA 25 ha gruntu z za­
budowaniami 15 km. od Wilna. — Po­
czta Czarny Bór. Koi. RomJomino. — 
J Witkowski.K u o n n  • w 7 P i » a 7

Wśród tysiąca miłostek nie znalazł prawdziwe! miło-ci,
aż arzvszła sama... meproszona 

WIELKI FILM WIEL < CF GvV AZO
LU IZA  RAINER,

WILLIAM P0WELL
jutro w kin:e „ H E L I O S ”

„ M A S & A f t A D A "
HELV’S I Początek o g. 2-ei. OSTATNI DZIEŃ

— _! 2 lata wielkich wys>łków — 2 milionu ooiarów kosztów

F r a ^ ^ z k a  ^ A A L , F r e ^ r r  MARCH real z. enialn Cecil B. de M illea  
Nadpr.: Atrakcia i aktualności. Honorowe 
bilety i wszelkie ulęi nieważne do poniedz. 

« M n m H H B n B B B n B B M V I I N n n v n p p a i i M n a B W « w q i T

Chrześcijańskie K i n o  „ŚW IATOW I!”, MicYie vfrza 4
Tajemncę potęgi i czaru Japonii odsłania przed nami przepiękny tilm p. t.

C Ó R K A  S 4 M U P A 1 A
W rok główne niezrównany SESSJ^ H 1Y1 !A VA Naa orogram atrakcje. 

Początki seansów: 6. 7 i 9 W niedzielę i święta od 3 -e .
■ T B 1 '! ■  IIHIIIMBB— — —   ■IIIIIIMW— — »

Dźwiękowe ..irzościjansRie Kino „JUTRZENKA” , Zawains 54.
Dziśl Romantyczne perypetie o'ire ów i szeregowców 1 pułku ułanów Beliny 

na tle woiennem w roku 1914 i uastepme w roku 1929 w fi tr e p. t.
Ć  ■ l i  b  U  l i  L  n  M C  f  I w  roi. ;-f, Modzelewska,

l i  i  U  5  *  ■( t  A  w  ?  A l  *  Mark' ew ir ówr.a, urodnie-
w cz, Conti, Walter i inni. Dla młodzieżv dozwolony.

Pocz. seans. 4, 6. 8. 10.1 ■> w niedz. od 2-giei.

. ■ p E D i t S W I Ę  t o  S K A R B  ..
_ ^ i S ^ Z I O Ł A  P r a  B R E Y E R A

KTÓRE STOSUJE $1", W NASTĘPUJĄCYCH CHCROBACh ; p

c e n a
Nr. 1 — w kaszlu, astmie, rozedmie płuc . . . .  2.50
Nr. 2 — w reumatyzmie, artretyzmie. ztei przem anie materji. n.eczy-

stości cery. chorobach skórnych . 3.—
Nr. 3 — w chorobach żołądkowo-kiszkowych, wątrobowych, żółtaczce 2.5C
Nr. 4 — w chorobach nerwowych, bólu giowy, bezsenności, ogómem

wyczerpaniu . . . . . . . .  3.60
Nr. 6 — w niedokrwistości i ogólnem osłabieniu . . . .  4.20
Nr 7 — w chorobach nerkowych i pęcherzowych . . . 3.—
Nr. 9 — przeczyszczające w chromczi em zatwardzeniu i hemoroidach 1.50 
Do nabycia w orygmalnem opakowarńu w aptekach, składach aptecznycn 

i drogeriach lub w wytwórni
„POLHERBA” KRAKÓW Pottadrze, s ir. Hr. 48
Zainteresowani otrzymuia na źadame darmc z wytwórni broszurę.

LA S  stary doefoploatatji
K U P I M Y .

Biuro ,PAG‘, Warszawa, Marszał­
kowska 56.

L o k a l e
POSZLKUję oddzielnego domu w og­
rodzie 3—5 pokoi na Śnipiszkach od 
mostu do Krakowskiej. Oferty Jo „Sło­
wa" jwd J- G.

6 ck» POKOJOWE mieszkan.e ze wszy- 
stklemi wygodami, słoneczne z dużym 
balkonem do wynajęcia ś-to Jerski zau­
łek 4, dowiedzieć się u dozorcy.

POSZUKUJĘ 2 lub 3-pokojowego miesz 
kania ze wszeikiemi wygodami, na pię­
trze. Oferty Jo administracji „Słowa" 
pod D.Ó.

DO SPRZEDANIA oom witła o 3 miesz­
kaniach murowana piętrowa solidnej 
budowy, plac 4.000 metrów kw„ drzew 
owocowych 50 sztuk, przy domu park, 
drzewa sosnowe lipy, topole i inne dziel 
nica Antokol. Dowiedzieć się ul. Jakńba 
Jasińskiego Nr. 1-a m. 7 codzien. godz 
12—16.

SPRZEDAJĄ SIĘ murowane domy — 
Mińska 6 m. 16 — 17.

SPOWODU WYJAZDU SPRZEDAJ h 
w centrum handlowrm w Podbrodzir 
POSESJĘ: 2 budynki drewniane i 1 
murowany piętrowy. Plac z ogrodem 
owocowym ok, 4000 m2. Dostęp du 
rzeki. Roczne komorne 4 — 5000 zi. 
Zgłoszenia: Judei Epsztejn, Podbro- 
dzie woj. Wileńskie.

SPRZEDAM lub wydzierżawię folwark 
120 ha —  16 km. od Wilna pięknie po­
łożony nad Wilja. — Połocka d. Nr. 9, 
m. 9.

FOLWORECZEK — letnisko nad jezio­
rem 2 Vź km. od stoeji Szklary z inwen­
tarzem sprztdam. Informacje M-chalski 
10—7 godz. 16—17,30

SKIEP sjKiżywczy dla chrześcijan w 
śródmieściu z wyrobioną klientelą oraz 
mieszkanie zaraz do sprzedania z nowo 
du wyjazdu. — Adres w Redakcji.

FORTEPIAN koncertowy do sprzeda­
nia. Ul, Dąbrowskiego 3 m. 6.

SAMOCHÓD
— torpedo „Essex" używ. — sprzed, 
tanio — Sierakowskiego 18 (browar).

MOTOCYKL RUDGE mało używany 
sprzedam niedrogo . Informacje tel. 
6- -73 i 24 — 97.

MOTORY elektryczne prąd stały 110, 
220, 406 Vo!t używane stan dobry 
sprzedamy, Warszawa, Biuro Techni­
czne Wiszniowski — Puławska 27. — 
Tel 427-38.

MIESZKANIE: 6 pokojwe z wszelkie- 
mi wygodami z centralnem ogrzewa­
niom do wynajęcia. Gdańska 6.

MIESZKANIE do wynajęcia 4 pekoje 
z kuchnią. Kazimierzowski zaułek 11 
m. 5.

3 POKOJOWE, świeżo odremontowane 
od zaraz do wynajęcia Pańska 17/1, in­
formacje 15-a.

KUPIĘ BIURKO i kredens gustownej 
roboty. Ofeny do l,,Słowa" pod „biur­
ko".

PUDLE angielskie 6 tygodmowe bron- 
zowe do sptzedania. — Tatarska 8 — 
12-a.

SPRZEDAJĄ SIĘ szczenięta rasowe — 
„Angielskie foksy". — Ul Antokolska 
Nr. 43 m. 4

ODSTĄPIĘ MIESZKANIE 2 pokoje 
(słoneczne i sucne bez wygód) — Wi­
leńska 37 m. 18.

2 POKOJE z wyjątkowemi yygodami 
(można z używalnością kuchni) do wy 
najęcia. Adres w Adm. „Słowa".

POKÓJ (ewentualnie dwa łączne) z wy 
godami ul. Mickiewicza 15 m, 20 front 
od ul; Cichej 4 m. 20. Oglądać od godz. 
4 p. poł.

POKÓJ ładny, suchy, wygody, umeblo­
wany lub nie, pierwsze piętro tylko so­
lidnym reflektantom — do wynajęcia 
Wiwulskiego 6 m. 12.

POKÓJ do wynajęcia z wygodami bez 
mebli dla solidnego Pana od 1 kwiet­
nia. Królewska Nr 3 m. 3.

POKÓJ frontowy z wygodami dla urzę 
dnika, urzędniczki z meblami lub bez. 
Bernardyński 7 m. 5.

POKÓJ <ło wynajęcia nowoczesne wy­
gody. Mostowa 3 — 12-a.

W 3  U  K  a

KOMPLETY DOKSZTAŁCAJĄCE
(zbiorowe korepetycje) organizuje Ko­
ki nauczycieli przy Radzie Opiekuńczej 
Kresowej, Wilno ul. Mostowa 19 m. 8 
A —  Przygotowuje do wszystkich klas 
Gimnazjum rrwego typu i do egzami­
nów maturalnych Opłata niska. Sekre- 
tarjat czynny od godz. 11 do 12 i od 
lo do 19.

DOŚWIADCZONA nauczycielka fran­
cuskiego (rodowita) udziela konwer­
sacji metodą idywidualną, szybką, —  
handlowej korespondencji, tłumacze­
nia, matura, kurs W.S.H. poprawia
wadliwy akctnt 11—2. Portowa, 19 — 
11 parter.

„DWOREK  K R E S O W Y11
TEL. 21-32 ŚNIADECKICH 1

WYBOROWA KUCHNIA 
Znane specjalności; 

g o l o n k a  —  p e k l ó w k a  
z grochem puree.

Obiady firmowe z 3-ch dań 1 z!.

Poszukują ow y
MIERNICZY z długoletnią praktyką po 
szukuje pracy. Mam świadectwa. Ofeł- 
ty do „Słowa" 404 — lub Wilno, noste 
restante Nr. 404.

KRAWIEC DAMSKI WOLFGANG 
TRYPUCKI były prac. firmy (Bogus­
ław Herse Warszawa) i nagrodzony 
dyplomem wyższej szkoły kroju w Wic 
dniu. Wykonanie wykwintne, ceny rek­
lamowe. Proszę się przekonać, WŁfo 
Wielka 3 m 7.

ZARZĄD DOMEM obejmie prawnik 
praktykujący. Samod^eine prowadze­
nie spraw w sądach j urzędach. Warun 
ki dogodne. Zgłoszenia w Aam. „Sło­
wa" pod „Aplikant".

RŻĄDCA SAMODZIELNY dobry org*
nizator, samotny w średnim wieku 
— szKolą rolniczą, 23 lata praktyki w  
dużych pierwszorzędnych mzjąbcach »»- 
beznanj z leśnictwem i rybołóstwem 
poszukuje posady. OfeUy cło „Słowo'* 
dla Rządcy.

RZĄDCA ekonom z długoletnią prany  
ką poszukuje posady od 1 kwietnia. —* 
Adres: Mickiewicza 62-a m. 6.

EKONOM z długoletnia praktyką, ikro- 
mnych wymagań z poważnenr rełeTen- 
cjami poszukuje posady. Mirriewtcza 
3 1 -4  teł. 20- 87.

OGRODNIK specjalista wykonują 
wszelkie prace sezonowe solidnie, ta­
nio,— Wilno, Słowiańska 6 — 15. Buł­
hak.

STANGRET poszukuje posady od za­
raz. Wilno, Graniczna Nr. 38

Prac? zaofiarowana
ZASTĘPSTWO pierwszorzędnej maszy 
ny do pisania podróżnej, po rewelacyj­
nie niskiej cenie, odda na poszczególne 
miasta R. P. poważna firma. Ruchliwi 
sprzedawcy, rozporządzający k i pi ta­
je ni kilkuset złotych poszukiwani. Ofer­
ty: Warszawa — Poczta 462.

GOSPODYNI na wieś potrzebna z do­
brem! świadectwami. W Pohulanka, 37 
m. 1-a (w podwórzu). Od 11 -tej ranoi

f t  ó  2  n  e

Uwaga1!1. Okazja!!!
‘ zamieniamy

zużytą męską garderobę na Pierwszo­
rzędne najmodniejsze materiały B»el 
->kie. Telefonować 19.U0.

M/vdawCz-t -Stanisław A9«£laewicz di.u&auu3 „Siow o"4 Zam kowa 2 . Redaktor: Władysław rfodal


